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Usty, opinie, polemiki ... 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Pragn~ nawiązat do IiMu p. Tadcusza. 
Bratka zamieszczonego w ,.Na szlaku" w po­
łowie ubiegłego roku (nr 6/(0), opatrzonego 
tytułem "Wę:druj z nami - a pobłądzisz", Po 
analizie błędów j~zykowych i stylistycznych 
zawartych w tekście (chyba reklamowym) 
zamieszczonym w prasie pn.ez BORT P1TK 
w Bielsku-Białej autor listu ogłasza, że nie 
będzie z powodu tych błędów korzystał z 
usług regoi BORT-u. Wydawało mi się: 

wtedy, że taka radykalna decyzja jest zbyt 
pochopna, SIId7iłem, że błę:dne użycie słowa 
"granie" oraz pomylenie Cisowll z S08Z0-

wem nie musi świadczyć o niekompetencji 
piszącego. 

W ubiegłym roku organizowałem obóz 
g6rski dla swego Koła PlTK i niektóre usługi 
rezerwowałem za pośrednictwem BORT-u w 
Bielsku-Białej. Otnymywan..l korespondencja 
również najeżona była "kwiatkami" stylis­
tycznymi podobnymi do opisanych przez p. 
Bralka. Sądziłem jednak, ze p,t to efekt swe­
go rodzaju .. barokowOOci" \tylu (spotykanej 
nie tylko wśród pracowników BORT-ów). 
Pewne zdziwienie budziły jedynie .. kwiatki" 
ortograficzne. Wkrótce jednak pojawiły się: 
dalsze sygnały ostru:gawcze. Pewnego dnia 
Kierownik Biura w rozmowie telefonicznej 
przekonywał mnie, że lfllsa od Rysianki do 
bacówki pod Rycerzowq jest kr6tSZlI nii tr.lS3 
ze Zwardoni .. do SIec6wki. Koronny Ilrgwnenl 

brzmiał: • .Nazywam się:. Kawułok". Wkrótce 
potem zażądano wpłacenia. ,.zaliczki" w wy­
soko~ci łOO% planowanych kosztów (wg 
,.Leksykonu PWN" uliczka to częit należ­
noki płacona z góry na poczet tej należnoki). 

Z pewnym niepokojem wyruszy­
li~my na lr~ wędrówki. Na mieJSCU niepo­
kój len okazał się: nieuzasadniony - wszyst­
ko odbyło się: zgodnie z planem, Kłopoty 
zaczę:.ły si~ po powrocie do domu, Mimo 
kilkukrotnych monitów listownych i tele­
fonicznych na końcowe rozliczenie imprezy 
przez BORT czekałem pięt mitsifcy, a 
rachunek przygotowany był w innej fonnie 
niż 10 było wcześniej uzgodnione, Unie­
moiliwilo 10 prawidłowe rozliczenie kosz.­
IÓW mi~dzy poszczególnymi uczestnikami 
obozu. a także racjonalne wykorzyslanie 
dofinansowania z Zakładowego Funduszu 
Socjalnego. W efekcie koszty poniesione 
przez uczestników obozu były niepotnebnie 
zawyżone. 

W tej sytuacji uważam za stosowne 
ostrzeienie wszystkich połencjalnych klien­
tów BORT P'ITK w Bielsku-Białej - ZAS­
T ANOWCIE SIĘ! 

Z poważaniem 
Jerzy Świgoń 

prt.odownik turystyki górskiej 

DOKŁADNIEJ O KAMIEŃCU 
Z zaciekawieniem przeczytałem ko­

lejny, kwietniowy numer Waszego miesięcz­
nika (kwiecień 1995 r., nr 4nO). Szczeg61nie 
zainteresował mnie artykuł Lecha Wiewióry 
,,Na Kamieńcu i pod Prz4dkami" - dol)'C.zq­

cy mych rodzinnych stron. Niestety, wkradło 
si~ do niego kilka poważnych bł~dów, któ­
rych mniej zorientowany czytelnik nie jest 
w stanie zauważyć i mimo że "Na .szlaku" 
jest tylko czasopismem popularnym. pozwa­
lam sobie je sprostować. 

Pierwszym z nich jest informacja, 
jakoby w X w, na .... 7gÓI7U zamkowym i~t­
ninł gródek - pochodzi ona z miejscowych 
podań i dorychczas archeolodzy ani hi),to­
rycy nie potrafili dowidć istnienia tego typu 
budowli. 

Nastę:pna dziwna W1.mianka to nazy­
wanie Jana Skotnickiego herbu Grzymala 
(był on wła.€cicielem zamku górnego od 
1601 r.) .. Diabłem". Być moie, pnydomek 
ten miał się: ocInosić do Andruja Stadnickie­
go herbu Śreniawll, ale "Diabłem łańcuc­
kim" nll2ywany był inny Stadnicki - Stani-

sław. rodem z Dubiecka. Andrzej Sladnicki 
kupił zamek górny ocI Sienieńskich w 1599 
r .. ale już w 1601 r. sprudał go wspom­
nianemu Skolnickiemu. W połowie XVII w. 
Jan Skotnicki nie mógł włodarzyć zamkiem, 
gdyż zmarł w 1621 r. 

Dalej z trclci artykułu wynika. że 
Aleksander Fredro stał si~ włdcicielem 
z.amku ok. 1833 r .• gdy w rzeczywistoki 
stało si~ to w 1828 r. Wtedy lO komediopi­
sarz ożeniwszy się: 1. Zofią z Jabłonowskich 
Skarbkową otrzymał w posagu zamek 
niiszy. Zainteresował się wówczas historią 
zamku i tak powstała .. Zemsta" 

Na koniec smutniejsza poprawka. 
Odwiedzający ruiny zamku odrzykońskiego 
turyści nie słuchają jego historii, bo w oko­
licy nie uświadczysz przewodnika po 
"najpiękniejszych ruinach Galicji", jak je 
określił Mieczysław Orłowicz, Smutne 10 

bardzo. ale prawdziwe. 

Pozdrawiam z Krosna 
Rarał Barski 



Usty, opinie, polemiki ... 
SPOTKANIE PROMOTORÓW 
TURYSTYKI W"SOBIESKIM" 

NawiązujltC do marcowego .,Na szlaku", 
ptlgn~ dopisał swoje zdanie na temat nagra­
dzania ludzi promujących Nry51)'k~. 

U~ Kultury Fizycznej i Turystyki prz-y 
współudziale Polsldej Agencji Promocji Turys. 
tyld i Klubu Biznesu TurySIyCUlCIO l.Ipropo­
nowlty mił~nikom lurystyki udział w konkur­
sach. Honorową n.grod~ KOS_ przygotowano 
dla publicystów prasowych. radiowych i Ielewi­
;yjnych, natomiast n~ honorową PRZEDI· 
SNIEGU przeznaczono dla osób ujmujących ,i~ 
działalnokią i promocją z. zakresu turystyki. 

Byla 10 pierwsza edycja wymienionych 
konkursów la role 1994, w których udział wzi~o 
80 prac w KOSie i 134 kandydatów l. 32 woje-. 
w6duw w Prubiiniegu. Jury ubnlło 5i~ 1\10 ~ 
rady w połowie 51)'CU1ia i dokonało oceny nade· 
'lanych prac. Pełny komunikat jury obydwu kon­
kursów umieszczono VI .. Inrormacjach ZQ 
P1TK" nr I/stycu:~ 1995. ~ ograniczę się w 
swoim teUcie do przedstawienia laureltów 
obydwu konkursów wywodzących si~ z dolnoślą­
skiego ~rodowiska turystycl.nego. 

PRZEB iŚNIEG: 
l . Konsorcjum Turystycl.na Sl.óstka w 

Szczytnej - 'la stworzenie sySlemu wspólnego 
działania w 'Zllkresie rozwoju bazy. programu i 
promocji gmin turystycznych uchodnieJ cz~i 
Ziemi Kłodzkiej. 

3. Oddział Wrocławski PTTK - %I. opra­
cowanie i wydanie dokumentacji krajoznawczej 
miastl i gminy Milicz jako podstawy do nowo­
czesnej informacji i promocji turystycznej. 

(Kolej~ wg komunikIlu jury konkursowego.) 
KOS: 
Edward Wi!niewski - za cykl anykułów 

połwi~conych pn,edstawieniu doln~l~kiego 
odcinki "szlaku cystc.rs6w". Wildomoki islOl­
nc dla ~ruj~go turysty ~ podawane _bardzo 
rzetelnie. ale jedn«zdnie tak barwnie i ciepło, 
iż nieomal pop)'Chaj, do wędrowki. 

WYROZNIENlA: 
Jan Janota - %I. audycje turystyczne na­

dawane w rozgłotni radiowej zakładów .Jelcz ... 
Marek Slajsl.Czyk - l.D lO, że w swoich 

artykułach (na lamach .. Kuriera Brzeskiego" -
(!n.yp. mój) walczy o ratowanie przyrody na 
Sll\Sku i uczuli na jej pomcby w tym tak zagro­
żonym ekologiculle regionie PoW::i. 

Jak zapewne zauważył Czytelnik. rl:gion 
dolnołll\5ki miał swoją wKtoczn, reprez.enlaCJ~ 
w obydwu konkufUCh. 

Warto przestawic.'! pokr6tce pn,ebieg 
finalowego routrzygnięcia konkurs6w o Hono­
rowe Nagrody Pn.cbiłniegu i Kosa. Miłą niC5pG­
dzianką z.e sIrony organizator6w bylo zapro­
sunie wszystkich laureatów na Bal Turystyczny 
do hotelu o nazwie .Jan Ul Sobieslci" w War­
szawie. Zapewniono wszystkim jednoosobowy 
wstęp na bal wraz z kOlUumpcj, 0f1l'Z nocleg w 
tym cztero&wiazdkowym hotelu. Wiekszo' t 
laureaww skorzystała z otrzymanych zapron.d 
i pnybyła do Wan.%l.wy wieczorem lO lutego. 

• .Karnawałowy BaJ Thrystyki" prowadzili 
telewizyjni prezenterzy: Kalarzyna Oowbor i 

Zbigmew Kn.Jeww, a swymi w)'1t~pami całoU 
uświelnili C5lrDdowi wykonawcy, m.m. kapcia 
g6ralska .. Trebunic.-Tutki". zespół ,,NO TO CO", 
Nltllil Kuklllskl i kaban:t .,Pinezka". Wszystkich 
ucustnik6w balu przywitali na początku oficjele 
w osobach: dyrektora hotelu, prezesa UKKFiT 
oru prezesa Klubu Biznesu Turystycznego. 
Rozdano nagrody honorowe 1 wyrożnienia. po 
czym rozpoczął się bal na dosłowme sto paf. 
trWający do białego ranka. W jego trakcie ob­
słup kelnerska dbała o l.ISLawiarue 5Iołów napit. 
kami. Pocrawy dobierano sobie według gustu i 
uznania z tzw. szwedzkich stołów. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się lody panierowane z 
gruuk,. Dodatkową ozdobą bilu była obecna 
wicemiu Polonia. 

Przy stolikach trWały nieprzerwanie roz­
mowy. wymiana do&wiadczeń, adresów i konw:­
t6w pomiędzy działaczami 1 pra5Owcami. Przer­
wv pomiędzy balowymi tańcami wykorzystanO 
również na losowanie nagród ruc:zowych. któ­
rych fundatorami byli liczni sponsorzy balu. Po­
śród nagród wylosowano m.in. przelot samolo­
tem LOT-u dla jednej osoby na dowolną lini~ eu­
ropeJską. wczasy tygodniowe w schrofllsku mło­
dzieżowym w Beskidzie ŚI~1m dla trzech 01&, 
week.end w luksusowym hotelu w Olsztynie. 

Mit, atmosfer~ podu1.ymywała także 
bardzo sympatyCVIa i młoda obsługa z . .sobies­
kiego" oraz moc wrażeń zapewnionych podczas 
tańców i w ~ konsumpcyjnej. aal Turysty­
czny w ,,Sobieskim" pozwolił na bardzo opty­
mistyczne wejłcie w sezon turys tyczny 1995. 
Przypomnijmy: konkwsy KOSa i PRZEBiŚNIE­
Gu t>ęd, kontynuowane co roku. Zgloszenia 
przyjmowane są do lO st)'cmia. 

Jan Janota 

14. Szkoła Górska PnewodnictWl. i Nar­
ciarstwa P1TK w Karpaczu - za cil\Słe wdl'uame 
nowych. ciekawych propozycji. 'wietnie ~h 
rozwojowi turystyki g6rskiej i nardarskiej , z.e 
5'Zczególnym uwzgl~nieniem szerokiego podp:ia 
w 1994 r. wędrówek rowerowych w Sudetach. 

CZY NA KLEKOCINACH POTRZEBNY JEST ASFALT? 

RECYTATORZY NA START 
W ślad za informacją zamieszczoną w 

IV kw. ub. roku w ,.Informacjach ZG P'ITK", 
w .. Gazecie Górslciej" i . .Na suaku" wszyst­
kich wnteresowanych I Ogólnopolskim Kon­

kursem Recytatorskim Prozy i Poezji Górskiej 

zawiadamiamy, że termin z przyczyn od nas 
niezależnych zmuszeni byligmy przełożyc.'! z 

maja na wn,esień. Konkurs odbę:dzie si~ w 

ramach XXIV Warszawskich Dni Turystyki. 
15- 17.09.1995 r. w sali widowiskowej Domu 
Kuhury ,,ARSUS" w Ursusie. 

Chcieliby.śnly. by dni trwającego kon­
kursu upły~y w miłej, serdecznej i przyja­

cielskiej atmosferze i stały si~ symbolem 

ożywionej w tym zakresie działalno§ci w ru­

chu turystycznym PTTK. Wysyłamy do 

wszystkich oddziałów P'ITK, w których 

działają kluby, bąd:f komisje górskie. i do 
szkół ponadpodstawowych Regulamin Kon­
k\m)u wraz z programem i Kartą Ucz.estnktwa 

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsc 
w konkursie. o pn,yję<:iu decydowa(! bę:dzie 

kołej~ zgłoszeń. 

Z turystycznym pozdrowieniem 

Organizatorzy 

Podobno po$t~pu cywilizacyjnego nie 
moina zatrzymat. Ale można go chyba kontro­
low~. gdyż w pr:r..eciwnym razie może pr'lynielt 
wi~cej szkód niż korzy ' ci. albo pn,ynosząc 
kor:r.yki nielicznym. uszkodzi pozostałym. 

M)ilę tu o tzw. post~pie Wkraczającym 
w nasze góry. Przypomnijmy sobie. jak wygl,­
dały śnSdgóBlde doliny jeszcze pn.cd dziC5ię:ciu., 
dwudziestu laty? W wielu panował:!; cisza i spo­
kój, dnem doliny wiodła ścieżka lub gruntowa 
droga. gdzie.( obok szumiał potok. C~to idąc 
tą samą dolin, po dłuższej nicobecnoki dziw1my 
si~. jak się zmienila. Po bokach nowe. najczęf­

cicj brzydkie. pudełkowate domy. droga pasze.. 
rzona. wyasflltowlna. na niej plamy oleju. na 
poboczu 'mieci itd .. itp. 

Dlatego niepokojem napawa mnie wi .. 
domo!t' o przymiarkach do modernizacji dfOłi 
ł,c~cej Koszaraw~ z Zawoj, przez pn,eł~cz 
Klekociny. Gdyby ją wyasfaltowano i nabrałaby 
znaczenia tranzytowego na kierunku wsch6d­
zachód u podnóży pasma granicznego, Stworzono 
by możliwoU: pcnelt1J,cji turyst6w zmOtoryzo­
wanych w bezpośrednim Jego sąsiedztwie . elbia 
G6ra zostałaby zaatakowana nowym dla tutej­
szego ~rodowilka czynnikiem niszczącym jej 
przyrodę: - spalinimi. Dziś. od strony północno­
zachodniej ten czynnik włu.ciwie nic występuje.. 
Od silnie mrbanizowanych rejonów Kos.un.wy, 
Lachowic i Pewli oddziela.M Pasmo JałowIeckic. 

Ewentualny rozw6j budownictw. wzdłuż 
drogi może przynieśt najau! dużej iloki gości 

UTlotoryzowanych. a niekoniecl.nie zaintere­
sowanych górami. w~dr6wq. turystyk,. Ot, 
przy jad, do pensjonatu czy na kwale~ . ~, 

poopalają si~ ... Ta droga nie posłuży do turys­
tyczneJ promocji okolic , jedynie ulalwi dużej 
liczbie zmotoryzowa nyc h dojazd do kwater. 
Może taicie spowodował duży ruch tranzytowy. 
jako U:rół w k.ierunku Makowa. JordanoWi czy 
Rabki. Nic chciałbym tego widzie(!. Wszyscy 
wiemy, jak pracują lilniki samochod6w na 
podjazdach. 

Droga ta nie będzie też słuzyt miej ­
scowej ludności. bowiem i K05l.1f'1wa, i Zawoja 
ciąią do bliskich im ,.naturalnych" s~iadów w 
dolinac h. Zamiast modernizacji tej drogi i 
Itwarzania nowych ugroiW dla okolicznej prly. 
rody. proponuję reklamowanie Jej j ako wspa­
niałeao szlaku dla g6nkieJ wry$lyki rowerowej. 
Czy nie warto stworzył mapy odcink6w dróg 
g6rskich preferowanych dla tego rodzaju tu­
rystyki? Orosa przez K.1ekociny może byt jcdn~ 
z pierwszych polecanych turystom -kolarzom. 
Wano zachęcIĆ ich do korzysLania :r: takich dr6a. 
kt6rych jest sporo. 11 ~wiecą pustkami. może 
~dzie wtedy mniej kolizji mi~dzy pieszymi a 
rowerzystami na 5'ZIakach znakowanych? 

W każdym r.nie. je{li chodzi o asfalto­
wanie dro&i przez KJekociny. to moim zdaniem 
,.nie ~y droga". Ą w razie czego - osłJ'zegałem! 

Juliun. Wyslouch 
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DWIE NOWOŚCI "OFICYNY PODHALAŃSKIEJ" 
Mająca już w swym dorobku kilka­

dziesiąt tytułów, niewielka, a jednak bardzo 
p~ina i dbała o wysoki poziom edytorsld 
(co jest zasługą nieocenionej red. Zofii 
Slaichowej) krakowska "Oficyna Podha­
lańska" w krótkim odSI~pie czasu wydała 
drukiem dwie nowe. interesujące i z pew­
nością ważne książki. 

Pierwszą z nich jest nowa mono­
grafia tematyki tatrzańskiej w literaturze 
polskiej pióra historyka literatury . Jacka 
Kolbuszewskiego. druga wyszła spod pióra 
znanego krakowskiego dziennikarza Tade­
usza Z. Bednarskiego i jest kontynuacją jego 
wczdniejszych szczawnicko-pienińskich 
zainteresowań i badań . Choć zaś są to bardzo 
od siebie różne książki, la jednak obie mogą 
i powinny zaciekawić zamiłowanych turys­
t6w górskich. interesujących się; różnymi 
aspektami literackiego i kullurowego zna­
czenia gór. 

Tatry Jacka Kolbuszewskiego noszą 
podtYlUł: Literacka tradycja motywu gór. 
Choć autor tej książki zajmował si~ już 
dziejami tematyki talr7.atlskiej w Ii teralUrze, 
czego najlepszym wyrazem są jego obszerne 
Tatry w literaturze polskiej (/805-1939) 
(Kraków 1982), to jednak omawiana tu jego 
praca prz.ynosi nowe, odkrywcze i przy­
stępne uję;cie tematu, ogarniające po raz 
pierwszy całość dziejów tematyki tatrzań­
skiej w literaturze. Otwiera więc książkę; 
rozdział mówiący o pojawianiu się moty­
wów tatrzańskich w literaturze staropolskiej, 
dzieje za§ tej tradycji tatn.ańskiej autor ,śle­
dzi aż po współczesność. Okazuje się tu, że 
pozornie skromne wzmianki po,świę;cone 
Tatrom w literaturze staropolskiej kryją za 
sobą bardzo istotne i głę;bokie znaczenia. 
stwarzając p6fniej podejmowaną tradycję 
narodowego i patriotycznego widzenia tych 
gór. Takie ich patriotyczno-symboliczne wi­
dzenie pojawiło się; w poezji Mikołaja Sar­
biewskiego i Wespazjana Kochowskiego. 
podjęte 2.Ostalo w poezji konfederatów bars­
kich i powróciło potem w poezji romantycz­
nej i młodopolskiej. Ś ledząć za,ś ewolucjy, 
przemiany, wzloty i upadki literatury o Ta­
trach, Kolbuszewski ukazuje tu dzieje ich 
artystycznego obrazowania na szerokim tle 
kulturowym, uwzględniającym znamienny 
dla różnych pokoleń i dla różnych prądów 
estetycznych i filozoficznych sposób ludz­
kiego obcowania z górami. W związku za,ś 
z tym warto podkre.ślić, że rozważania swe 
autor doprowadził aż do współczesnego nam 
,.końca dawno,ści" , ukazując także losy te-
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matyki tatrzańskiej w literaturze lat ostat­
nich. Szczególne znaczenie mają tu końco­
we uwagi dotyczące roli pisarstwa Tadeusza 
Staicha. Kolbuszewski konstatuje. iż widząc 
jego twórczo.ść na tle wielkiej tradycji, wy­
znaczanej przez nazwiska Goszcqńskiego 
i Witkiewicza, uznać trzeba Slaicha za pisa. 
na zamykajacego pewną długą epokę w 
dziejach owej ważnej dla litel1ltury polskiej 
tematyki. 

Książka Kolbuszewskiego ma sporo 
zalet. Gromadzi i komentuje ogrom materia­
łu literackiego. systematyzuje go wedlug 
różnych kryteriów literackich i kulturowych, 
wydobywa artystyczną warto,ść szeregu Ul· 

worów, napisana jest za,ś żywo, interesująco 
i przystępnie. można ją wię;c z całym prze­
konaniem polecić najszerszemu kręgowi 
gÓl1lmi zainteresowanych czytelników. War· 
10 W zdać sobie spraw~ i z tego, że daje ta 
książka opis fenomenu niezwykłego, w żad­
nej bowiem literaturze narodowej góry nie 
odegrały tak wielkiej roli, jakie Tatry ode­
grały w literaturze i kulturze polskiej. 

lnny charakter ma wspomniana ksią· 
ika Tadeusza Z. Bednarskiego Niedawne i 
najnowsze spotkania w Szctawnicy. Przynosi 
ona kontynuację rozważań podjętych przez 
Bednarskiego w jego poprzedniej, także 

wydanej przez Oficyną PodhaJańską, książ­
ce Spotkania w dawnej Szczawnicy (Kraków 
1994). Prezentując autora tej książki warto 
wspomnieć, że przez wielką tradycję; ro­
dzinną związany jesl z wielkimi wydarze· 
niami z dziejów naszej górskiej kuhury: je­
go pradziad, mecenas dr Józef Relinger, na­
był dla hr. Władysława Zamoyskiego w cza­
sie słynnej licytacji Morskie Oko, jego za,ś 

ZNÓW O ŁUŻYCZANACH 
Na naszym rynku stale brakuje 

pozycji o tak bliskich nam Łużycach i mie­
szkających na nich bratnim. zanikajacym 
(ostatnie obliczenia mówią o 6O-lysię;cznej 
populacji!) narodzie Łużycza n . Z tym 
większą rado§Cią należy przyjąć książeczkę;, 
która ukazała się wiosną br. dzięki pomocy 
Filantropijnej Fundacji Hermanna Nier­
manna z DOsseldońu. Zawiera ona dwana§­
cle tekstów o charakterze historycznym, 
jezykowym i kulturalnym. a także konfe­
syjnym. Ponadto zamieszczono w niej 
wybór poezji łużyckiej i adresy kontaktowe 
różnych instytucji . Szkoda tylko. że w 
odniesieniu do strony polskiej jest ona 
mocno niekompletna. W sumie rzecz bardzo 
pożyteczna. K.R.M. 

- - Luiyc wnie . SłOWiański naródw 
Niemczech. Warszawa: Wydawnictwo Ener­
geia (19951), ss. 140. 

dziad dr Tadeusz Bednarski uczcsmiczył w 
wielkim procesie o Morskie Oko i pomógł 
hr. A.Stadnickiemu nabyć SzcUiwni~. Cóż 
dziwnego, ze szczawnickie dzieje drąży Ta­
deusz Z. Bednarski z uporem i znawstwem. 
W poprzedniej swej książce pisał o poby­
tach w Szczawnicy osób tej miary, co słynna 
Deotyma, Maria Konopnicka, Gabriela Za­
polska czy Aleksander Prus, w omawianej 
za,ś nowej swej książce w zgrabnie napisa­
nych esejach opowiada o tym, jak słynna 
Ada Sari leczyła w Szczawnicy gardło, co 
robił w Szczawnicy Witkacy, czym jest 
Szczawnica dla Leszka Długosza i Piotra 
Skrzyneckiego, pięknie też odtwarzając 
szczawnickie epizody Jana Wiktora i Emila 
Zegadłowicza. Czyta się:. te szkice dobrze, 
napisane są bowiem lekko i z wdziękiem, 
relacje zaś o pobycie w Szczawnicy tylu 
różnych ciekawych osób znakomicie ubar­
wiają ładne i zabawne anegdoty. 

Obie książki - co najeży do tradycji 
.. Oficyny Podhalańskiej" - wydane zostały 
bardzo starannie i elegancko. OkJadkę; książ­
ki Bednarskiego zdobi za,ś śliczny gwasz 
Romamana Hennela Pejzaż szczawnicki. Ce· 
na obu tych książek jest prz.ystępna. przeto 
z czystym sumieniem polecić je można mi­
łośnikom problematyki górskiej jako JXlzy­
cje bardzo warto,ściowe 

Jacek Kolbuszewski, Tatry. Literacka 
lmdycja motywu gór, Kraków 1995, ss. 194. 
"Oficyna Podhalańska". 

Tadeusz Z. Bednarski, Niedawne i 
najnowsze spotkania w Szczawnicy, Kraków 
1995, ss. 71, "Oficyna Podhalańska" . 

Ewa Słoka 

ZĄBKOWICKlE OPOWIEŚCI 
Przedgórze Sudeckie to kraina ma­

lownicza i arcyciekawa, jeśli chodzi o his· 
torię i zabytki, nie mówiąc już o przyrodzie. 
Niemniej jednak pozostaje w cieniu (do­
słownie i w przenośni) piętrzących się nad 
niq Sudetów. Dobrze się więc stało. że 
miło,śnicy jednego z większych tu miast 
zapoczątkowali serię książeczek. które bę::dą 
starały się; nadrobić te zaniedbania. Jako 
pierwsza ukazała się; czę:U I: Z dziejów mia­
sto. napisana przez znanego miejscowego 
krajoznaw~. W sposób syntetyczny i raczej 
bezbł~ny przedstawiono w niej to, co było 
i jest najwainiejsze. Liczne ilustracje i cy­
taty ułatwiają odbiór treś"ci. Czekamy więc 
na dalsze! KRM. 

Jerzy Organiściak: Zqbkowickie opo· 
wieści. Ząbkowice Śląskie: Towarzystwo 
RegionaJne Ziemi Ząbkowickiej 1995, ss. 
54 + mapka. 

. 



PRACE PIENIŃSKIE - TOM 7 
B~dąc niejako "etatowym" recen­

zentem Prac Pieninskich staj~ kolejny raz 
przed trudnym udaniem. Trudnym. bo 
ciągle chwalenie może wreszcie znudz.i<! 
Czytelników i zdemoralizować Redaktora. a 
nukanie na silę: przysłowiowej dziury w 
całym przecież nie ma sensu . Obserwując 
jednak z z.ainteresowaniem rozwÓJ tego 
periodyku "aperiodyku", jak chce Redakcja. 
sam jestem ciekaw, gdzie jest kres jego 
możliwości i na jakim poziomie ustabilizuje 
się:. Jak na razie poziom stale rofnie - co 
recenzenta tylko możc cieszyć . 

Otrzymałem włMnie "Prace Pieniń­
skie - 10m 7". wydane jako 50 publikacja 
Ofrodka Kultury Turystyki Górskiej PTTK 
w Pieninach. Od falU trzeba stwierdzić. że 
jest 10 godne uczczenie lego ,jubileus2.U" , 
Już na pierwszy rzut oka widać stale rosnący 
poziom edytorski (wystarczy si~gnąć na 
p6łk~ i porównać z którym~ z pierwszych 
tomów) - to już jest profesjonalne wydaw­
nictwo liczące 128 Stron druku, dobrze 
złożone i sfomllltowane. Już otwierając tom 
powinienem czul! się: zwolniony z obo­
wiązku jego omówienia, bowiem w dosko­
nałej. skrótowej formie dokonał tego Ry­
szard Remiszewski we Wstrpj~, wymie­
niając główne teksty. Ponieważ jednak nic 
wnyscy Czytelnicy dotrą zapewne do 
rocwika. Ic..ilka słów O jego zawartości. 

Podzielona jest ona na 5 działów : 

Rozprawy i artykuły , Przyczynki i komu­
nikaty historycwe i krajow3wcze. Polemiki 
i recenzje, Poezja, Varia. Oczywi~cie, jak 
zwykle. najwi~kszy ci~iar galUnkowy m9Ją 
artykuły. to one decydują o wartości i ob­
liczu tego rodzaju wydawnictwa. W tomie 
7 są nie tylko dobre, ale do tego umiej~tnie 
zróżnicowane - każdy powinien maleU c~ 
interesującego. Mnie ze zrozumiałych 
względów najbardziej zainteresowały opra­
cowania: Czesława Deptuły GUI~ZO zamku 
c:or:sztyń.rkj~go i j~go roli KI rt!gioni~ Pj~ni" 
- J~g~ndy. domysły i folay, Andrzeja Sko­
rupy Kaszt~1 w Lopszoch Niinych i Tadeusza 
M. Trajdosa Z dZl~j6w XVII/-wiecznł!go 
/urgowa. Pomijam już nazwiska autorów. 
znane doskonale w świecie naukowym. 
bowiem pozostali autorzy im w niczym nie 
ustę:pują, ale zadecydowały moje uin­
tere90wania zawodowe. Z innych artykułów: 
U drama/yemych poczqtk6w Czuwon~go 
Klas:toru Henryka Rucińskiego. Stuleci~ 
zorganizowan~j turystyki pienińskiej Ry­
szarda M. Remiszewskiego czy Stary 
koJeiólek w Trybszu Mariana Lagonia 
zainteresują na pewno szerokie grono 
czytelników. Pozostałe, na pewno równie 
interesujące, mają jednak charakter już 
bardzo specjalistyczny i wymagają odbiorcy 
zaimeresowanego i obeznllnego z tematyką. 
Pozostałe drobniejsze teksty i wystąpienia 
polemiczne na pewno bę:dą śledz.ić stali 
odbiorcy rocznika. 

Niestety ramy No szloh nie po­
zwalają na ich szersze omówienie, a nawet 

przytoczenie wszystkich tytułów. Pozostaje 
mi tylko Z cał:j, odpowiedzialnoki", odes łał 

zainteresowanych do tomu. gdzie mogą się 
z nimi w całości zapoznał. Na pewno wano. 
bowiem dają doskonały obraz nie tylko 
Pienin i Spiszu, ale też szerokich uintere­
sowań i możliwogci ,kładu osobowego 
O§rodka Kultury Turystyki Górskiej P1TK 
w Pieninach. 

Marek Starra 

HUCULSZCZYZNA 
ZAPRASZA 

Przemijająca kulturo i odchodzący w 
niepamięć Hucułowie s:j, blisko. Mił~ników 
wę:drówek po Karpatach Wschodnich zapra­
szam do odwiedzenia Muzeum Piastów 
Śląskich w Brzegu. Od 3 maja czynna jest 
tam wystawa poświę:cona Huculszczy~nie, 
pierwsza z. cyklu w)'staw kresowych. jak 
zapewnił podczas otwarcia wystawy dyr. 
Paweł Kozerski. W dwóch niewielkich sa­
lach zebrano eksponaty, udostę:pnione z 
trzech prywatnych kolekcji oraz z dziewi~­
ciu muzeów krajowych . Huculszcz)'zn~ 
możemy poznać dzię:ki pę:dzlom Wła­

dysława Jarockiego (1879-1965), Fryderyka 
PaUlscha (1877-1950) i Kaumierza Sichul­
skiego (1879-1942). Obrazy tych twórców 
przyniosly im nawet przydomek "hucu­
listów". a nam pozwalają poznać prze­
mijając)' swiat górali dawnych ziem kre­
sowych Polski. Kustoszem wystawy jest 
Teresa Piasecka, która zebraną na wemisażu 
pub licznoU wprowadziła w tematykę i 
histori~ Hucułów. 

Zwiedzający zobaczą więc zarówno 
ubiory huculskie. jak i naczynia, obrazy 
olejne i akwarele Oraz kilka zdjęć i repro­
dukcji. Jolanta Tacakiewicz-Jarocka. artyst­
ka-malarka z Nysy, jest cioteczną wnuczką 
Władysława Jarockiego. Na wystawę: w 
brzeskim muzeum udostę:pniła obrazy m. in. 
,.Hucułki w kuchni ", .. Pejzaż zimowy" 
(1927) "Hucułka", ,.Hucuł" (1910). 

Jest to niebywała okaZja poznania 
świata. który tak pię:knie opisywał w epopei 
.,Na wysokiej połoninie" Stanisław Vincenz, 
mieszkający po wojnie w Sz.wajCarii. Cha­
rakterystYC1JlY Hucuł z fają i drewnianą las­
ką w rę:ku autorstwa Jarockiego .. Spływ 
drewna" czy tryptyk z motywami huculski­
mi podkreś"lają urokliwość lej krainy, która 
pozostanie prawdopodobnie tylko na kanach 
historii. Podczas odpustów we wschodnich 
Karpatach pojedyncze osoby posiadają stro­
je ludowe i do tego niekomp letne. To o 
czymś świadczy. Zachęcam do odwiedzenia 
Muzeum Piastów Śląskich w Brzegu w 
godz. 10-16, w środy do 18. z wyjątkiem po­
niedziałków. W soboty WStę:p wolny. 

J a n J a no la 

Wystawa .. Huculszcz.yzna", W. Ja­
rocki. F. Pautsch, K. Sichulski. Autorka 
wystawy: Teresa Piasecka. otwarcie miało 
miejsce 3.05.1995 r. 

GÓRY SOWIE 
W SI:.OWNIKU 

Maj przyniósł nie tylko wiosnę i 
kwiaty. ale i kolejny tom sudeclc..iego słow­
nika. który zdążył już zyskać duże uznanie 
i populamość. JeSt to opasłe tomisko, w 
dużej mierze zawdzi~zające swoje wymia. 
ry bardw liewym fotografiom. Nie zawsze 
SI!, one udane i potrzeOOc, ale na pewno nie 
szkodzą. Teren ten należy do popularnieJ­
szych pasm sudeckich w'ród turyStów I 

zwykłych niedzielnych wycieczkowiczów. 
Bardzo brakowało im jakiego' opisania. 
gdyż ostatni pnewodnik po nich ukazał się: 
chyba ze czterdzieści lat temu (a propos, 
Oficyna "Sudety", jak słychać, zapowiada 
przewodnik w serii pasmowej). Dokładne opi­
sy, bardzo wiele nieznanych w polskiej lite­
raturze ciekawostek i plany miejscowoki po­
twierdzają wysoką warto~ dzida. Pomniko­
wa edycja nabiera rozpędu, zbliżając się: il~­

ciowo do półmetka. Ten tom otrzymał lakie­
rowaną ok1adk~ i dedykacj~ po§więconą 
zmarłemu w styczniu br. prof Julianowi Jan­
czakowi, znanemu i zlych łamów. II.K. 

Słownik g~ografii turyslyezncj SIIdł! ' 
t6w. T. II. Góry Sowie i Wzgórza Wio· 
d:ielie. Pod red. M. Slaffy. Zespół autorski: 
M. Staffa. J. Janczak , K. R. Mazurski . 
J. Czerwiltski. P. Migań . Wrocław: Wyd. I­
Bis 1995. ss. 458. 

NA SZLAKU NIE TYLKO 
Z . NA SZLAKU" 

I Z .GAZETĄ GÓRSKĄ" 
Zanim wyruszymy na górskie szlaki. 

czy to na spacery. czy wę:drówkę pieszą. 
narciarską. rowerową. czy na wspinaczkę: w 
góry mniejsze lub wielkie - poczytajmy. 
Oprócz wydawnictw regionalnych. mamy 
do dyspozycji trzy ogólnopolskie periodyki 
górskie o profilu turystyczno-wspinacz­
kowym. jednak różniące si~ na tyle, że nie 
wykluczają się. a raczej uzupełniają si~ na 
górskim rynku czytelniczym. Te pisma to 
,.Na szlaku" , "Góry" i ~.()ptymista ... Pamię:­
tamy też o .. Gazecie G6iSIClej:L>ZIŚ kilka 
słów o 19 numeae "OptymEtr. Polecam 
go ze względu na obszerny blok materiałów 
traktujących o KarpalaCh Wschodnich. Mo­
żemy latem poczytać o wyprawie w Czar­
nohor~ odbytą wczesną jesienią. ale i o 
wyprawie narciaOikiej w to pasmo. Przeczy­
tamy także relację: z wyprawy zimowej w 
nieodległe przecież i dostę:pne Góry Rod­
niańskie. Anykuły te zilustrowano kilkunas­
toma kolorowymi fotografiami, mapkami i 
notkami informacyjnymi. Poza blokiem kar­
packim jest też opowieść o wyprawie w 
Pamir i tragicznych wydam:niach w Górach 
Św. Eliasza. "Optymista" zamieszc7.a takie 
relietony i artykuły problemowe, np. o wra­
uniach i przeżyciach .. szczytowych", listy 
od czytelników i serwis infom\acji różnych 
oz gór i okolic. 

Ukazał się: jednocze~nie dodatek 
turyStyczny "Opty Trek", niewielki objęlOg­
ciowo. ale ciekawy. Wspinacze "r~czni" 
uraczeni zostali kolejnym numerem "ekstre­
my". Dla każdego coś ciekawego. 

J.W. 
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KoleI I Velki Kotelni Jama - wIdok ze SlareJ vOl:oveJ celty 
Folo: Jacek PotockI 

.. Bauleiterem" - osobą 

nadzorującą z ramienia ORGV 
budow~ szlaku - zostal Prosper 
Pietle de Rivage. włdciciel du­
żych papierni w Mar§ovie i w 
Svobodzie nad Upou. a także 
długoletni skarbnik Towarqs­
twa. Inicjatywa należała jednak 
przede wszystkim do zarządu 
dóbr hrabiego Jana z Ilarrachu w 
Jilemnicy. O przebiegu trasy. 
.... właszcza na odcinku przez Ko­
telne j~my ...... adecydowuł hrabio­
wski nadle~niczy Ludwik 
Schmied. przy sprawach rin:l!l­

Lubię Ścieikę Karkonosza. Pod­
czas wiosennej wędrówki wKolelnich 
jamach kłaniam się pniom br.l.Óz znie­
kUlałconym w Ich corocznej walce z 
miaidżącą siłą śniegowych lawin. Lalem 
na zboctach Kolia pozdrawiam pifkne 
kwiaty prosieniczników. Zachwycam się 
jesiennym koncertem barwnych liści 
wśród iółt}ch łanów suchej trnwy. Spacer 
szlakiem Ducha Gór proponuję swym 
najlepszym przyjaciołom, zapraszam więc 
takie Was, gości znad Odry i Wisły ... 

Ścieżka Karkonosza wiedz.ie przez 
zachodnią czę~ć Czeskiego Grzbietu Kar­
konoszy. Jej pi~tnastokilometrowa trasa 
prowadzi paniami Karkonoszy o mało dotąd 
zniszczonej przyrodzie. Zaczyna się w 
Harrachovie. prl.ez Ryfovi~te zmierza do 
Dvoral!!ek. Kotelnl"ch jam i Homfch Mfse­
I!!ek. gdzie się kończy. Jej najwyższy odci­
nek czescy IUry~ci najC1ę~ciej pokonują w 
przeciwnym kierunku - od Misel!!ek do 
Dvorac!ek. skąd Slokami Koda przez HarT3-
chovy kameny moi.na doj~ na Krkonru. do 
autobusu. 

Historia powstania tego szlaku jest 
nie mniej interesująca nii w~r6wka nim. 
Pnenidmy się więc. w czasy ud~tępniania 
Karkonoszy turystom. w dwóch ostatnich 
dekadach ubiegłego stulecia. 

U kolebki projektu 
Pomy!>1 zbudowania szlaku wysu­

nięto na posiedzeniu zarządu Towarzystwa 
Karkonoskiego (Oesterreichischer Riesenge­
birgsverein - ÓRGV) w dniu 2 grudnia 1888 
r, Projekt mial uzupełnić sieć głównych 
szlaków i udostępnić dalsze interesujące 
panie Karkonoszy. W tym czasie istniała już 
droga hrabiego Jana Harracha pn,ez Labsky 
duł, powstawała tei podobna kieua doliną 
Białej Łaby, z.wana Weberovą drogą. Tylko 
Kotelne jamy były wciąż niedosl~pne. 

sowych w sprawozdamlich ORGV wspomi­
nana Jesl szczególnie osoba .. anonimowego 
ofiarodawcy". który nie chciał ujawniać 
swego nazwiska. 

Hold mon8r.;:zt 
Zgodnie z lojalnym c.k. austriackim 

patriotyzmem bogatej niemieckiej buriuazji. 
która zamiesz.kiwała w przygranicz.nych 
rejonach Czech. a takze na znak oddania 
panującemu rodowi Habsburgów, kieżce 
nadano imi~ cesarza Franciszka Józefa. W 
roku 1888 przypadała czterdzieSIn rocznica 
wstąpienia na tron monarchy, który doszedł 
do władzy w rewolucyjnym 1848 roku i z 
którego imieniem związane jeM stłumienie 
rewolucji w Wiedniu. Pradze i pó:lniej nu 
Węgrzech. Decyzja o podjęciu budowy 
,.Franz Jesef-Weg" zapadła nu uroczystym 
posiedzeniu ORGV 2 grudnia 1888 roku i 
była ronną hołdu złożonego władcy. podob-

t" 
nie jak wysadzenie alei Franciszka Józefa w 
Janskich Lazniach. Budow~ kieiki powie­
rzono sekcji ÓRGV w Krausovych boudach 
(dzi~ Zadn! Ubska). Z nakładów na budowę 
melra bieżącego ścieili moiemy ocenić. że 
zatrudnieni przy budowie robotnicy zara­
biali 25 grajcarów za kaidy metr chodnika. 
Robotnikom płacono jednakowo za każdy 
metr ścieżki. Wybudowanie metra wyma­
gało niejednakowego wysiłku, ponieważ 
warunki terenowe były bardzo róż.ne. W 
skalistych miejscach na wykonanie owego 
metra potrzeba było nawet całego dnia pra­
cy. Dla orientacji w waności ówczesnych 
pieniędzy - bułka kosztowała dwa grajcary. 

Prace rozpocz~to 20 maja 1889 r .. 
jednocześnie od slrony Dvoraeek i w 
Hornfch Mfseekńch. Już 26 maja. na posie­
dzeniu zarządu ORGV Prosper PieUe kon­
staluje. że budowa według ambitnego pro­
jektu Ludwika Schmieda po stokach Kot.la 
napotyka na duże trudno~ci i koszty będą 
dwukrotnie wyisze od przewidywanych. 
Natychmiast dodaje uspokajająco. że 
powslałą różnicę znów pokryje ,,anonimowy 
ofiarodawca". 

Bezimienny mecenas 
Niemal pewne jest. że pod mianem 

.. anonimowego ofiarodawcy" kryl si~ wła­
~ciciel terenu - hrabia Jan z Harrachu. 
Świadczy o tym przemówienie prezydenta 
ÓRGV J. Wurma, wygłoszone podczas 
otwarcia sz.laku 19 wrlcśnia 1894 r .. w któ­
rym podkrc,ślal zasługi Harracha dla budo­
wy. Zyczenie zachowania anonimowo~ci 
wynikało z jego niezbyt lojalnej postawy 
wobec osoby habsburskiego władcy. Znane 
są jego drobne .,rebelianckie" posunięcia 
wobec Wiednia, m.in. zdecydowane popie­
ranie czeskiego żywiołu narodowego w 
swych dobrach. 
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Z daty otwarcia szlaku można si~ 
domyśl at!. że Duch Gór twardo bronił do­
st~pu do swego królestwa w Kotelnych 
jamach. Jego niech~ć wynikała chyba 
głównie z tego, że za góralami z łopatami 

szli oficjele ze sztywnymi białymi kołnie­
rzykami. niosąc pamiątkową tablic~ po­
S;wi~ną wąsatemu patronowi, któnt nastę:p­
nie przymocowno do kamienia obok ścieżki. 
Prace przy budowie trwały pełne pię:ć lat 
k.rótkiego karkonoskiego lata, od końca 
maja do wrz.cśnia. Najtrudniejszy był 
niewątpliwie odcinek wiodący dnem Kotel­
nych jam o długości 5 km 150 m, prze­
biegający po skalistym podłożu. 

A jednak szlak otwarto. niezwykle 
uroczyście . w obecności cesarskiego na­
miestnika, hrabiego Franciszka Thuna. który 
odwiedził w dniach 17-2 1 września 1894 r. 
Karkonosze i w towarzystwie hrabiów 
Oeyma. Rudolfa Czernin a i Hohen lohego 
przejechał konno ich środkową cz~ść od 
Oblf boudy do Sp9ndlerovego Mlyna. W 
dniu 19 września w Bedlichovie. po prze­
mówieniu Wurma. krótkim pieszym (!) 
spacerem w towarzystwie Jana Harracha 
otworzył lTasę. ,.Franz Jesef-Weg". 

Karkonosz znowu władcą 
Min~y lata i pod uderzeniami sa1w 

w czasie I wojny światowej zachwiały si~ 
trony. Padły niemal wszystkie koronowane 
głowy. Rozpadła się. też wiekowa monarchia 
Habsburgów. Członkowie z Towarzystwa 
Karkonoskiego we YrchlabI (Deutsche Rie­
sengebirgsverein in Hohenelbe) nie chcieli 
przyjąt! do wiadomości powstania nowego 
państwa. Republiki Czechosłowackiej. 

W 1921 r, urząd powiatowy w Jilem­
nicy, powołuj ąc się. na rozporządzenie o 
usuwaniu ś l adów kultu dynastii Habsbur­
gów, musiał przypomnieć o konieczności 
przemianowania szlaku Franza Josefa. Za­
proponowal kompromisowe rozwiązanie w 
rormie dwuj~zycznej nazwy .. KrakonoJov4 
cesta - RUbezahl Weg'·. Towarzystwo przy­
~ło to jednak jako zagrożenie swych praw 
własnokiowych i wyraziło sprzeciw. Ze 
swej strony wystąpiło z pomysłem nazwa­
nia n laku imieniem Quido Rotlera - dłu­
goletniego prezydenta CRGY. Sprawa się. 
wlokła. aż po dwóch latach. w roku 1923. 
urząd stracił cierpliwo~. Kontrpropozycja 
Towarzystwa zoslała odrzucona. a ścieżce 
nadano nową naz.wę : "Krakonolov4 cesta­
RUbezahl Weg". Imię: Q. Rotlera nadano 
potem innej drodze, z Lu~n{ boudy do Obfi 
boudy. 

Niepowtarzalne partie górskiej ścież­
ki ukazują swe piękno także polskim tu­
rySiom . Można lU zna letć to. czego nie 
uświadczy s ię. już dziś na zatloczonych 
karkonoskich .,promenadach" grzbietowych 
- cis~. spokój, a pn:eważnie także i samot­
n~ zachę.cającą do kontemplacji przyrody. 

Fnmtiśek Jirisko 
(z czeskiego tłum. J, Potocki) 

O~cm'~ j~dnym z najbardziej pUnych 
prob/~m6w wymagajqcych natychmiasto­
wego rozwiqzania j~st usprownienj~ j usta­
b;lizowoni~ gospodarki majqtki~m PTTK, a 
w szcug61noJci obj~ktami noc/~gowymi. Za 
p<xIjrciem stosownych w uj dzied:in;~ dzia· 
łoń pnemawiają dwie bardzo ważne i bardzo 
aktualne przesłanki: potrzeba upodmio­
Iowienia odd.iałdw PTTK oraz komuznoit 
uporządkowania spraw formalno-własno!· 
ciowych. 

rzeczywistym właścicielem majątku . Jednak 
zdaniem Komisji StaIUtowej ZG PTrK fakt 
podję.cia wariantu federacyjności przez 
P1TK mógłby z kolei godzić w jednoU i 
struktu~ spoistość: Towarzystwa. 

Przebieg dyskusji, w tym wystąpienia 
prezesów oddziałów P'ITK z terenu Karpat. 
obrazował raczej znaczne. rozbież:noki w po­
glądach co do istoty spojrzenia na sprawę. 
własności ich majątku oraz metodę. zarządza­
nia nim. a krzyiujące się pytania z rodzaju 

KOLEJNE FORUM ODDZIAŁÓW KARPACKICH 
Tak rozpoczyna się materiał progra­

mowy wiceprezesa ZG PTTK kol. Edwar­
da Kudelskiego. stanow iqcy podslawę. do 
dyskusji na Forum Oddziałów Karpackich. 
zorganizowanym II czerwca 1995 roku w 
Oddziale PTTK .,Beskid" w Nowym Sączu, 
Pnybyli na nie przedstawiciele 16 oddzia­
łów górskich PTTK z Karpat, w tym Rabki. 
Cieszyna, Sanoka, Wacłowic, Bielska-Białej. 

Żywca, Suchej Beskidzkiej, Krakowa, Jasia, 
Zakopanego, Szczawnicy. Gorlic, Nowego 
Targu. Krościenka . Krynicy i Nowego Sącza. 

Władze Towarzystwa były reprezen­
towane przez wiceprezesa ZG PlTK kol. 
Edward Kudelskiego. sekretaru generalne­
go PTTK kol. Wojciecha Redzeja i dyrek­
tora zarządu majątkiem P'ITK kol. Barb~ 
Stupnicką. Obradom przysłuchiwali się. 
członkowie honorowi PlTK: kol. Elfryda 
Trybowska oraz gospodarz Forum i jego 
przewodniczacy , a równocześnie prezes 
Oddziału PTTK "Beskid" w Nowym Sączu 
kol. Władysław Sten dera. Nie zabrakło 
przewodniczącego Komisji Turystyki 
Narcia rsk iej ZG PTTK kol. Zbigniewa 
Siudaka oraz wiceprzewodniczącego KTG 
ZG P1TK kol. Jerzego Gajewskiego. 

Baza noclegowa oraz szlaki turysty­
czne to niezwykle istotne sfery działalnośc i 
P1TK. nawiązujące w równym stopniu do 
ekonomiki, jak i funkcji programowych. 

Ponieważ oddziały PTTK miały już 
uprzednio osobowość prawną. potem w 
okresie posiadania przez Towan.ystwo sta­
tusu stowarzyszenia wyiszeJ użyteczności 
osobowośC' tę utraciły , a obecnie znowu od­
zyskały - uporządkowame spraw fonnalno­
majątkowych to kwestia wielkiej wagi. 
Trzeba ją przeprowadzić pamię.tając. że 
c~ć majątku schroni sk przyj~to z Pols­
kiego Towarzystwa Tatrzańskiego, a w 
czę.ści oddziały angażowały własne fundu­
sze przez siebie wypracowane, ponadto po­
zyskiwane z zewnątrz i darowizny. 

Zarząd Główny PTTK czeka na kon­
kretne propozycje oddziałów w sprawach 
majątkowych . a tym samym dąienia do do· 
konan ia upodmiotowienia podstawowych 
ogniw Towarzystwa. tym bardziej , że mi­
nęła już polowa kadencji od pami~tnego 
XIII Krajowego Zjazdu Delegatów P'ITK w 
Poznaniu. 

Aktualnie osobow~ prawna oddzia­
łów funkcjonuje w rJmach ca łego StOwarzy­
szenia - Polskiego Towarzystwa Turystycz­
no-Kntjoznawczego. Dopiero przekształce­
nie P1TK w (ederac,k: oddziałów pozwoliło­
by na układ, w którym oddziały stałyby się 

np. : czy jest to majątek PlTK zarządzany 
przez Zarząd Główny Towarzystwa czy tei 
mająlek Zarządu Głównego P'ITK - najlepiej 
dowodziły braku jednolitych poglądów. 

Należy lU natomiast wyróinić głos 
dyrektora Spółki Bieszczadzkie Schroniska 
i Hotele PTTK kol. Józefa Szymbary, a rów­
nocześnie prezesa Sanockiego Oddziału 
PTTK. Nie analizując spraw włllsno§cio­
wych wskazał na grodki Fundu~u PHARE 
i to środki pokaine (do 3 miliardów starych 
złotych na zadanie) d~ łatwe do pozyska­
nia - niestety. tylko w niektórych rejonach 
górskich. jak województwa: Icro§nieńskie. 
rzeszowskie czy wałbrzyskie . 

Komisja Wnioskowa Forum zakoń­
czyła swoją p~ następującymi zapisami: 

l. Wystąpić do ZG PTTK o powo­
łanie Zespołu przy ZG PTTK w celu upo­
rządkowania własności majątkowej To­
warzystwa, 

2. Doprowadzić poprzez ZG P1TK 
do pełnej inwentaryz.acji majątku Towarzy­
stwa na bazie aktualnej dokumentacji ZG 
P1TK i oddziałów PTTK, 

3. Doprowadz.i t! poprzez Komisję. 
Statutową ZG P'ITK do propozycji jedno­
znacznego zapisu stanu prawnego majątku 
Towarzystwa w nowym Statucie P1TK (na 
najbliższym Zjetdzie Krajowym P1TK). 

4. Przy Forum Oddziałów Karpackich 
powołuje się Zespól d.s. Przekształceń 
Majątkowych na terenie Karpat w składzie: 
kol. kol. Edward Kudelski. Stanisław Urban 
(O. PTTK Szczawnica), Stanisław Winter 
(O.P1TK Krynka). Adam $obozyk (O.P1TK 
Nowy Sącz), Edmund Zaiczek (O.P1TK 
Żywiec). Jan Palider (O.PTfK Zakopane), 

5. Rozważyć stopniowe przekazywa· 
nie majątku administrowanego przez Spół­
kę. z 0.0 ... KaJpaty" tejże Spółce - w aport. 

6. Czynić starania poprzez ZG PTfK 
o pozyskanie środków na proekologiczne 
zadania inwestycyjne Towarzystwa ze 
środków Narodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska . 

7. Wystąpić do KTG ZQ PTTK o 
zmianę. w regulami nie Górskiej Odznaki 
Turystycznej w taki sposób. aby umożliwić 
zdobywanie odznaki popularnej oraz małej 
brązowej w niższych partiach Tatr (np. w 
dolinkach reglowych). 

8. Zobowiązać KTG ZG PTrK do 
uregulowania Sianu prawnego i zasad znako­
wania na terenie górskich parków naro­
dowych. 

Andrt.ej Maluszczyk 
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~~ ~~fL~~OlJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

SZLAK E11 OTWARTY W POLSCE 
Przez Po1sk~ prowadzi już czwany 

Europejski Szlak Dalekobieżny należący do 
sieci tworzonej przez Europejski Związek 
W~rowniclwa (European Ramblers' Asso­
ciation - ERA). Tym razem szlak len na na­
szym terenie ma nizinny charakter. 

I n teresujący jest jednak jego całko­

wity przebieg. Zaczyna się; w Holandii, a 
ściś l ej w Haarlemie nad Morzem Północ­

nym i biegnie przez Amsterdam. Hilversum, 
Apeldoom do Oldenzaal. Naslę;pnie prze­
kracza granicę; niemiecką i podąża przez 
SchUuorf w Las Teulonoburski (Wichen­
gebirg). Tu zaczyna si~ jego atrakcyjniejsza 
~. chociaż Las Teulonoburski. a nawet 
Wiehengebirg, trudno uznać za góry. Kraj­

obrazowo przypominają raczej nasze tereny 
pojezierne, tyle że bez jezior. Szlak omija 
Osnabrllck od pn. i przez Hameln dociera w 
Harz, którego już turystom górskim polecać 
nie trzeba. To jest wła~nie najpię:kniejszy i 
chyba najatrakcyjniejszy fragment E I I . 
Przez Asfeld i Goslar dochodzi do Bad 
Harzburg w pobliżu dawnej granicy wew­
nątrzniemieckiej. 

Ten pierwSlY odcinek szlaku E I I o 
dł. okolo 600 km został wyznakowany i 
otwarty uroczykic już 7.06.1980 r. w Bad 
Harzburg jako Szlak Pn:yj aini Harz -
Holandia (Bad Harzburg - Haarlem). Pót­
niej nieco pr.ledłużony. osiągnąl 700 km i 
Siał się: fragmentem sieci ERA jako Ell. 

Przed czterema laty. na którejg z kon­
ferencji ERA, Holendrzy zwrócili się: do 
P1TK z propozycjq, aby rozważyć możli­
woU przedłużenia szlaku do Polski. Równo­
cześnie zainteresowanie wyrazili Niemcy, 
nie było wię:c przeszkód. poza tą. że akura­
lnie przebieg szlaku w Polsce nie wydawał 
się: najbardziej atrnkcyjny. ale tu już popra­
cowała Komisja Turystyki Pieszej, aby zna­
leźć najciekawszą trasę:. co wymagało spo­
rych proc znakarskich, 

Ostatecznie szlak pl7.edłużono pr.lez 

.. nowe landy" na terenie d. NRD i popro­
wadiono przez wsch. Hurz koło Wemige­

rode, a dalej koło Oessau. Poczdamu. Ber­
lina do Frankfurtu nad Odrą. Polski odcinek, 
liczący około 1200 km, ciągnie się: od Słubic 
przez Mię:dzyrzecz, Miedzychód. Obrzycko. 
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Szamotuły, Poznań. Gniezno (niestety. od­
cinek Szamotuły - Gniezno nie jest znako­
wany). Labiszyn, Toruń, Brudnicę:, Uawę: . 

Olsztyn, Lidzbark Warm .. Kę:t.rzyn, Giżyc­

ko, Suwałki, Sejny, Ogrodniki. 
Otwarcie polskiego odcinka szlaku 

planowano pierwotnie na koniec maja, ale 

ze wzglę:du na zbieżność termi nu z posie­
dzeniem prezydium ERA ostutecznie odbyło 

się: 3 czerwca w Sztynorcie. Zmiana termi­
nu uniemożliwiła nieste ty przyjazd czę:ści 
zapowiedzianych gośc i . ale i tak zjawiło się: 
ich sporo_ Bezpośredn im organizatorem ot­
warcia - zresztą bardzo udanego, co wszy­
scy potwierdzili - był Oddział P1TK ,Jać­
wież" w Suwałkach. Otwarcia szlaku doko­
nał honorowy prezydent ERA, przew. 
Komisji Szlaków dr Robert Wurst z Wied­
nia. który równocześnie oficjalnie repre­
zentował zneszone w ERA stowarzyszenia 
austriackie z Wiednia. Dolnej Austrii i Sty­
rii. Towarzyszyli mu w tej ceremonii: 
wiceprezydent Verband Oeutscher Gebirgs­
und Wanderverein Oiete r Nikelcit z Me­
klemburgii i w imieniu P1TK Marek Staffa. 

Specjalnie na tę: uroczyslo~ć przybył też 

członek władz Klubu Czeskich Turystów, 
przew. Komisji Znakarskiej inż. Milan Per­
nica z Brna. Władze Towarzystwa reprezen­
towali członkowie ZG: przew. KTP Wie­
sław Karger i wiceprzew. Konrad Bielecki. 
Licznie stawili się: przedstawiciele miejsco­
wych władz: dyr. Wydz. KFSiT UW w Su­
wałkach p. Jerzy Gałązka. przew. Rady 

Wę:gorzewa p. Wiesław Pietrzak, burmistrz 
Wegorzewa p. Jerzy Litwinienko, przed­
stawiciele ,,Zielonych Płuc Polski". Muzeum 

Etnograficznego w Wę:gorzewie i wielu 
innych. Uroczystruć uświetnił wyslę:p fol­
kloryslycznego zespołu rodzinnego Baldy­
gów i kiermasz sztuki ludowej. Jednak naj­
wiekszq atrakcją był przyjazd ponad trzy­
dziestosobowej grupy mrystów niemieckich 

reprezentujących Wiehengebirgsbverband 
Weser-Ems z OsnabrUck pod wodzą niesuu­
dzonego Wa lte ra Brockmanna. Grupa la 
przez 10 dni bardzo sumiennie poznawała 
Mazury i Warmię:, przebywała pieszo odcin­
ki szlaku, pływała po jeziorach, zwiedzała 

zabytki i odniosła wspaniałe wrażenia z 
pobytu. Ich obecn~ była tym cenniejsza, 
że właśnie Osnabrtlck leży na zach. krańcu 

odcinka niemieckiego i tamtejsi turyści 
znakują spory fragme nt E 11. Niestety. nie 
przybyli przedstawicie le towarzystwa 
ho lenderskiego, którym zmiana terminu 

otwarcia (wymuszona zresztą przez prezy­
dium ERA) pokrzyżowała plany. przysłali 

jednak bardzo miły liSI z wyrazami radości 
z połączenia naszych szlaków. 

Po tak udanym o twarciu pozos taje 
tylko oczekiwać dalszych gości na polskim 
odcinku E II , a może leż i trochę: naszych 
turystów pójdzie zobaczyć, jak wyglądają 
jego dalsze odcinki u sąsiadów. Tym otwar­
ciem PlTK zakończyło na razie budowę: 
sieci europejskich szlaków dalekobieinych. 
Mamy już 4 szlaki w kraju, z czego 3, do­
prowadzone do wschodniej granicy. czekają 
tylko na możliwość kontynuacji w Karpa­
tach Wschodnich, na Litwie. Łotwie i 
Estonii OI"llZ w rejonie Królewca. 

Marek Staffa 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL. BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.-PIĄT_ 10--19'" SOB. 100'-1s-' 

TEL. 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W SZnOUM z..u.JlESlE: 

tr infonnacjc. mapy, przewodniki. beleuys­
Iykę górską, albumy, fachowe donadZlwO 

tr odzież 

- bluzy, kwtki: POLAR. SYMPATEX. 
GORETEX, PUCHOWE 

- kurtki POLAR także dla dzieci 
- kombinezony, dresy, spodnie z PO-

LARU 
- dodatki (opaski. rękawice, skarpely. 

ochraniacze) 
~ obuwie lurystyczne i wspinaczko,,"e 

plecaki 
sprzęt biwakowy: namioly. kuimaty. 
~piwory, kuchenki gazowe 
sprz~t wspinaczkowy 
szkolenie wspinaczkowe. usługi przewod­
n ickie 
organizujemy wyprawy trampingowe 
i trekkingowe 
dla Stałych klientów S% rabatu! 

ZAPRAS~IY::: 



KOMUNIKAT KTG ZG 
Komisja Turystyki Górskiej za 

P1TK zwraca si~ do wszystkich zdobywców 
Górskiej Odznaki Turystycw.ej, szczególnie 
wyższych stopni weryfikowanych w Cen­
traJnym Referacie Weryfikacyjnym w Kra­
kowie, z przypomnieniem i pro§bą o nad­
syłanie wraz z książeczką zaadresowanej i 
ofrankowanej koperty zwrotnej (na odesła­
nie Ic.siąieczki po weryfikacji), a przynaj­
mniej o załączanie znaczków pocztowych 
na opłacenie lislu poleconego. 

Apel nasz dotyczy tei Terenowych 
Referatów Weryfikacyjnych i książeczek 
lam składanych do weryfikacji. Co roku 
zdobywanych. a tym samym weryfiko­
wanych, jest l S-20 Iys. odznak. Opłaty 
pocztowe związane z odsyłaniem książeczek 
zdobywcom GOT przerastają możliwo~ci 
finansowe zarówno KTO ZG i CRF. jak i 
większo§cj TRW, szczególnie łych, które 
weryfikują wi~ksze ilości odznak. 

Prosimy rownocze§nie Koleianki i 
Kolegów ptg, aby zechcieli o Iym pamię­
lać i infonnować tu rystów przy okazj i 
podpisywania Ksiilucuk GOT. 

Przewodniczący KTG ZG PTTK 
Marek Staffa 

Na szlakach EWV 
Kolejna konferencja grupy regio­

nalnej EWY, w skład klórej wchodzą kraje 
Europy Wschodniej, odbyła si~ w dniach 19 
-20.05.br. w Oob6kogo na Węgrzech. 

W spotkaniu uczestniczyli przedsta­
wiciele: Węgier. Słowacji, Czet'h, Rumunii, 
Austrii i Polski. Z ramienia ZG P1TK udział 
wzięli : kol. Marek Staffa - członek Prezy­
dium ZG PTTK, przewodniczący KTO ZG, 
kol. Mieczysław Banaczyk - wiceprzewod­
niczący Podkomisji Klubów Górskich KTG 
ZO, prezes Oddziału PTTK w Ursusie. 
Obradom przewodniczył dr Robert Wursl _ 
honorowy prezydent EWV i przew. Komisji 
Szlaków. 

Celem konferencji było zapoznanie 
Jej uczestników o istniejących szlakach 
pieszych "E" przebiegających z zachodu na 
wschód i 2. północy na południe oraz prze_ 
dłużenia ich w obydwu kierunkach. Dolych­
czas opracowano marszruty II szlaków. z 
Ict6rych 4 przebiegają przez Polskę. są to EJ. 
ES, E9 i Ell. 

Delegacja czeska t.aproponowała 
wprowadzenie lokalnych tras na terenie po­
szczególnych państw odbiegających od tras 
głównych E i oznakowanie ich numerami i 
literowo. 

Prezydium EWV zamierza w najbliż­
szym czasie opracowat i wykonat odznakę:. 
której prawo wykupienia mieliby turyści 
przebywający poszczególne trasy poświad. 
czone w arkuszac h (książeczkach) swej 
marszruty. EWV zamierza również opraco­
wać i wydat przewodnik turystyczny zawie. 
rający najistotniejsze infonnacje o trasach i 
ich zagospodarowaniu. 

Mieczysław 8anaczyk 

GDZIE SIĘ SPOTKAMY 
• Ogólnopolski Młodzieżowy Zlot Turystyczny im. Cz. Trybowskiego (14-17 

wrzesień), w Gorcach. Beskidzie Wyspowym i Wysokim. Oddział P'ITK. 34-410 Rabka, 
tel. 773-11. 

• XVIII Rajd Śladami Sławnych Piór (15-16 września), Bieszczady. O.P1TK, ul . 
B. Joselewicza 16. 38-600 Lesko. tel. 65-95. 

• xxxvn Ogólnopolski Rajd w Górach Świ~tokrzyskich .,Łysogóry - Jesień '9!i~ 
(21·24 września). Góry Świę:tokrzyskie, O. P1TK. ul. Wigury 12a, 90-113 t.6dt. 

• Jesienny Rajd Górski (22-24 wndnia). Bieszczady. Wojewódzkie Zrzeszenie LZS, 
ul. Bieszczadzka 5, 38-400 Krosno. tel. 208-56. 

• II Ogólnopolski Rajd w Górach Opawskich (7-10 wrzesień). Góry Opawskie, 
Oddział Wrocławski P1TK, Rynek-Ratusz 11/12 tel. 303-44. 

UWAGA KONKURS!!! 
Gorczański Park Narodowy z okazji J5-lecia swojego istnienia w Europejskim Roku 

Ochrony Przyrody ogłasza: konkurs fOlograficzny pl. 
SPECYFIKA GORCÓW W OBIEKTYWIE 

Prace ~dą oceniane w trzech kategoriach: 
I. Fotogramy czamo-białe w formacie 18x24 cm do 3Ox4O cm. 
2. Fotogramy barwne na podłożu niepn:droczystym w formacie od 18x24 cm do 

30x40 cm. 
3. Przeirocza w fonnacie 24x36 mm (w ramkach 5x5 cm). 
Autor może zgłosić w każdej kategorii maksymalnie 4 prace. Każda praca powinna 

byt na odwrocie podpisana godłem autora oraz. miejscem i datą zdję:cia. Do prac należy 
dołączy t w :zaklejonej kopercie imię i nazwisko aUlora oraz dokładny adres zamieszkania. 

Prace prosimy nadsyłat do końca sierpnia 1995 r. pod adresem: Gorczański Park 
Narodowy w Rzekach, 34-607 Szczawa. 

ZE SZLAKU 
NA WIECZNĄ WĘDRÓWKĘ 

Stanisław Błaszczyński. z ..... lny przez 
przyjaciół .. Siasiem". nlleŻlł do nljbardziej 
Ulanych działaczy Komisji Turystyki Górskiej ..... 
Oddziale Wrocła ..... skim P'ITK. W ciuu SWOjej 

ponaddwudziestoletniej dzialalnoki w oddziale 
dał si~ pozna~ jako dobry or&anizator imprez, 
podczas których prowadził turyslÓw po g6rskich 
szJakach. Po raz pierwszy do Komisji Turyltyki 
G6rskiej ..... ybrano Go w 1974 roku. Był w jej 
składzie także ..... kilku naslepnych czteroletnich 
kadencjach. a najaktywniej działał po pneJ~ciu 
na emerytur~ w 1981 roku . Widnie w tym 
CZASie. w latach 1988-92. był pruwodniczącym 
KTG. 

Jako wyróżniający Sl~ przodownik turys' 
tyki górskiej popularyzował wk6d turystycznej 
braci zdobywanie Górskiej Odznaki Turystycz· 
neJ. Najwi~ej czasu i energii po~wi~e.ł w~­
dró ..... kom po SudetaCh. Podczas wlkaCJi orgam· 
zowallei dalsze piesze lub rowerowe eskapady. 
z kl6rych przywozil liczne pru1rocza. FOlO­
grafia krajoznawcza boWiem była drugą obolr::. 
w~r6wek pasj,. "Siuia". ZgromadZił mnóstwo 
przetroczy. z których układallemalyczne ze. 
stawy - m.in. kokioły drewniane. cerkwie. 
cmenlUZC: wojenne. 

W latach osiemdZiesiątych kilkakrotnie 
prowadził obozy Młodzieżowej Szkoły Turys­
tyki. Mimo zaawansowanego jui w6wcus wieku 
bez trudu potrafil1ii~ porozumiewał z młodymi. 
w czym pomagał mu niewątpliwy taicni peda­
gogiczny i doświadczenie z kilkuletniej pracy w 
szkole. Ciągle też zachowywał doskonałą spraw. 
ność fizyczną. Dzi~ki niej do końca życia mógł 
je1dzić w góry. bez których nie wyobrażał sobie 
życia. 

Odszedł od nas nagle i niespodziewanie. 
W sobot~ 7 majl ...... dniu swoich siedemdzie. 
siątych drugich urodzin. wyszedł z Jagmlltkowl 
ni wycieczk~ w Karkonosze. Chciał dojU ni 

Pielgrzymy. Za Borowicami usiadł na kamieniU 
ieby od~ ... Tak: już pozostał. Przyjaciele z 
górskich szlaków. licznie przybyli na jego po­
grzeb. prtynieśli Mu na poiegnanie gałllzk~ ko­
sodrzewiny. Niecb towarzyszy Mu podczas 
wiecznej w~r6wki po naJPię:kniejsz)'ch g6rach. 
Nie zobaczymy już • .siasia" ..... Sród nas. ale pami~ 
o Nim pozoslanie razem z pnyjaci6łmi I licznymi 
wychowllllkami, kt6rym zaszczepił mil~ do gÓl'. 
Oni przekażą ją IWIę-pnym. 

Ja«k Potocki 

S. Blaazczyńskl na rajdzie "Skalne Grzyby" 
w 19n r. Folo: ArchIwum 



Żyłowiowy i dynamiczny rozwój 
współczesnej lUrystyki doprowadził do po.. 
wstania nowego pojli'cia "lUrystyki maso· 
wej", kojarzącej sili' z doznaniami maso· 
wymi. Spowodowane to zostało organizacją 
wiązanej sprzedaży usług, recepcją w du· 
tych, standaryzowanych obiektach, maso­
wymi środkami transportu. Rodzą sili' wąt· 
pliwości. czy taki rozwój turystyki nie do­
prowadzi do łamania pewnych, elemen· 
tamych zasad turystyki, jakimi są: ochrona 
grodowiska przyrodniczego i społecznego 
oraz zabytków, porozumienie mili'dzy na· 
rodami. poprawa stosunków mi~dzyludzkich 

wać go jako styl życia oparty na ,,kullUrze 
szlaku" i maksymalizacji przeżyć . Hasło 
brzmi: ,,życie nie może przejść obok nas". 
Na kulturij; szlaku składa si~ cały szereg 
czynników, takich jak ubiór i wyposażenie, 
sposób zachowania. literatura piękna, prze­
wodniki, stałe miejsca spotkań. noclegów, 
bycie człowiekiem społeczności "ludzi szla­
ku". Tramping tO fonna wypoczynku sprze­
ciwiająca się hasłom turystyki współczesnej 
- 3 }I: S. czyli: słońce, piasek, morze (ang. 
sun, sand. st'o). 

Korzenie trampingu sięgają począt­
ków Xtx w .. na co wskazuje lndith Adler 

fras truktury ani z pośrednictwa lokalnych 
biur podróży. 

Wainym aspektem w kształtowaniu 
się filozofii trampingowej były dwa nurty lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. a 
mianowicie: ruch hippisów z ich filozofią 
oraz literatura, a w szczególności książki 
Jacka Londona, Alfreda Szklarskiego i Ar· 
kadego Fiedlera. Wszystkie te aspekty, po­
łączone z l iberalizacją przepis6w pasz· 
portowo-wizowych, powodowały ożywienie 
turystyki z plecakiem (dotyczy to przede 
wszystkim wyjazd6w w krajach Europy za­
chodniej, Polska bowiem znajdowała się w 

TRAMPIN6 [ORAZ POPULARNIEJSZY 
w miejscowo~ciach odw iedzanych przez 
turystów, poznawanie. kształtowanie wrażli· 
wości na piykno otaczającej turysty przy· 
rody. Narodz.iło się wi~c pojęcie "turystyki 
alternatywnej" jako opozyCji do .. lUrystyki 
masowej", będące dyskusją na temat od· 
mienności. W odróżnieniu wi~c od kon· 
wencjonalnie pojmowanej turystyki, turys· 
tyka alternatywna stanowi równopraWn!l dla 
całej turystycznej społeczności twórczą 
fonn~ podróży. gdzie dąiy się do wzajem+ 
nego zrozumienia. solidarności i równości 
mi~dzy zaangażowanymi stronami. 

Gł6wną ideą turystyki alternatywnej 
jest poszukiwanie kontaktu z ludnością 
autochtoniczną odwiedzanych obszarÓW. 
Jako podstaw~ tej motywacji wymienia się 
dążenia turyst6w do poznania kultury in· 
nego kraju czy regionu, jego historii , gos· 
podarki i !:>posobu życia mieszkańców. Wy. 
mieniając idee turystyki alternatywnej wska· 
zuje się też na postulat zaspokajania potrzeb 
różnych grup ludnogci i troskę o interesy 
mieszkańc6w terenów odwiedzanych. a 
takie na ochrony kultury poznawanych zbio· 
rowości . W pileciwieństwie do wsp6łczc.ś· 
nie organizowanej turystyki masowej pre· 
feruje się samoorganizowanie i programo· 
wanie celów turystyki przy niskim udziale 
niewielkich biur podróży . Cechą charakte· 
ryStyczną turystyki .,odmiennej" jest wysoki 
stopień trudności jej uprawiania. Od jej 
zwolennik6w oczekuje się wysiłku fizycz· 
nego i umysłowego. co upodabnia ją do tu· 
rystyki kwalifikowanej. 

Jedną z fonn tak pojmowanej turys­
tyki alternatywnej jest t r a m p i n g. Trud· 
no podać jednoznaczną jego definicję, Orga· 
nizatorzy wyjazd6w trampingowych okre· 
ślajq go jako form~ podróży grupowej lub 
indywidualnej o charakterze poznawczym, 
realizowaną pr.rez uczestników za możliwie 
małe pieniądze. Jest to wi~c podróż zorga· 
nizowana i zaprogramowana przez orga­
niulIora będącego najczęściej kierownikiem 
grupy. Jest tO \\oyjazd bez własnego środka 
transportu. Uczestnicy korzystają z najlań· 
szych fonn noclegu. wyżyWienia i podróży. 
przy wyjetdzie trampingowym nie korzysta 
się z reguły z usług pogrednik6w turystycz· 
nych w odwiedzanym kraju. Specyficzna 
jest tu rola kierownika, będącego jedyną 
osobą zobowiązaną do realizucji programu 
i zapewnienia uczestnikom ustalonych 
wczcśniej warunk6w życia. 

Moina podobnie, jak czyni to CZij;ŚĆ 
u7.nanych organizator6w trampingu. trakto-
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w swej pracy Mło(f%j w drotl!e: refleksje na 
tenlat historii trampingl/. Historycznie przez 
tramping rozumie się najczęściej po­
dróżowanie młodych ludzi nie obci:lżonych 
rodziną, podróżowanie, które w odróżnieniu 
od fonn typu Grand Tour zawsze było w 
znacznym stopniu uwarunkowane możli­
wościami finansowymi pracujących lub 
uczących się grup młodzieży . Tramping po­
zwalał tym ludz.iom poznawać. uczyć się i 
przeżywać przygodę. Ty tul pierwszego 
typowego przewodnika dla trampów pocho-. 
dzącego z przełomu XLXJ XX w. brzmiał : 
Haw to set' Europe on Fifty Cenls a Daj. 

Korzeni współczesnej turystyki tram· 
pingowej w Polsce na leży szukać w począt· 
kach lat sześćdziesiątych . Możemy wyr6ż· 
nić trty podstawowe fomly turystyki będące 
prekursorem trampingu. 

Pierwszą i najważniejszą formą po.­
dróży poprzedzającą tramping był autostop. 
rozumiany wręcz jako styl życia. charakte­
ryzujący się poczuciem wolności. świado­
mości, że ,.sam sobie jestem sterem i żegla­
rzem". Autostopowicze podróżowali naj­
czę~ciej samotnie, przyłączając się. na pe­
wien czas do napotykanych w drodze grup. 
Brak pieniędzy uzupełniali dorywczą pmcą . 
.,Wspólnota autostopowa" zakładała szereg 
rytualnych zachowań, jak np. podróż z mi· 
ni mainą ilością sprzętu , okre~lona kolejno~ 
na trasie. Autostopowicze dzięki lej formie 
podróży obcowali z innymi użytkownikami 
dróg, korzysmli wraz z kierowcami z lokal· 
nej infrastruktury. bywali zapraszani do do­
mów, żywili się. w najtańszych restau ra­
cjach, nocowali najtańszym kosztem. 

Drugą formą poprzedzającą t.ramping 
stanowił alpinizm. Wyprawy alpinistyczne 
do połowy lat sześćdziesiątych były w Pol­
sce jedną z niewielu możl iwych fonn wy­
jazdu w dowolnie wybrany punkt świata . 
Wykształciły się. wówczas dwa rodzuje wy_ 
praw. Pierwsze. to duże wyprawy. z dużą 
ilością ludzi i SprzęlU, o chamkterze wybit­
nie sponowym. oraz drugie. ważniejsze dla 
tnunpingu - wyprawy lekkie. w kt6rych cały 
sprzęt był przewożony i przenoszony na pie­
cach uczestnik6w. Wyprawy alpinistyczne i 
trampingowe mają wiele cech wspólnych, 
m.in . celowy dob6r uczestnik6w. duże 
uprawnienia kierownika. długie. wsp6lne 
przygotowania i podział pracy między 
uczestnikami. tanie fonny podróży. Powrót 
z g6r nierzadko połączony jest ze zwie­
dzaniem i poznawaniem kultury tubylców. 

Trteeim prekursorem trampingu były 
obozy wędrowne, cechujące si~ samodzjel­
nymi dojazdami i wspólną wędrówką, pod­
czas kt6rej nie korzystało się z lokalnej in-

odmiennych warunkach politycznych i eko­
nomicznych nie ułatwiających swobodnego 
podróżowania poza granice państwa). 

Ruch trampingowy tworzą ludzie. 
wi~ to od ich postawy, charakteru i filozofii 
zależy cała istota wrystyki trampingowej. 
Wyjazdy w egzotyczne rejony Swinta. prze­
bywanie w surowych warunkach pnez kilka 
tygodni. a nawet miesięcy. koniecznooć wy­
szukiwania tanich. nietypowych połączeń 
komunikacyjnych. wszystko to wymaga od 
trampa, inaczej zwanego globtroterem. spec­
jalnych uwarunkowań fizycznych i psy­
chicznych. Dlatego dobry tramp to koman­
dos i poeta zarazem, romantyk i wytrawny 
analityk tego, co dzieje si~ wokoło. Dobry 
tramp musi nauczyć si~ poruszać w dżungli 
wielkich metropolii. znajdować bezpieczny 
nocleg gdzieś w dziczy czy na pustkowiu, 
gdy przychodzi noc. a takie walczyć o byt 
w zatłoczonym autobusie, pociągu czy pro-­
mie, lecz przede wszystkim gJobtroter po. 
winien posiadać umiejętność bratania się z 
napotkanymi ludimi . Od współczesnego 
trampa wymaga sili' znacznej, specjalistycz· 
nej wiedzy. Nie wystarczy tu klasyczna wie­
dza krajoznawcza. Tramp musi być zarówno 
kasjerem lotniczym, przewodnikiem. psy· 
chologiem, jak i etnografem. Współczesny 
świat to ciągłe zmiany gospodarcze. polity­
czne. 10 wciąż wybuchające konnikty i pod­
pisywane porozumienia. Tramp musi więc 
na bieżąco uzupełniać swą wiedzę. Jako kie­
rownik grupy musi posiadać nie tylko auto­
rytet, ale przede wszystkim zapewnić pe­
wien komfort psychiczny. jaki może dać 
uczestnikom wyprawy zaufanie do facho· 
wości osoby kierującej grupą. Cechami ide· 
alnego trampa są: umiej~tności orgaoiza· 
cyjne. umiej~tności radzenia sobie w każdej 
sytuacji, przedsiębiorczość, a więc umiejęt· 
nooć wykorzystywania sprzyjających warun­
k6w: okoliczności do realizacji cel6w. 

Bardzo ważną cechą. jaką tramp wi­
nien posiadać, jest kultura osobista, tole­
rancja, opanowanie, odpowiedzialność, a 
także znajomość języków obcych. Do naj­
cz~ciej wymienianych wad trampów na­
leżą: konfliktowoŚĆ. bezradność, brak kom­
petencji i nieodpowiedzialność oraz brak 
znajomości język6w obcych. 

Obecnie tramping zachodnioeu ro­
pejski. australijski, amerykański i japoński 
przybiera formę turystyki zindywiduali­
zowanej. nieformainej. Możemy wyróinić 
dwa typy podróży lr.lmpingowych: 

Pierwszy (charakterystyczny również 
dla Polak6w), polega na zwiedzaniu kraju lub 
regionu w stosunkowo krótkim czasie - do 
sześciu tygodni. Długość wyjazdu cz~stO 



uzależniona jest od warunków stawianych 
przez 'rodIei lokomocji. a w dominującej mie­
rze przez linie 1000icze przy udzielaniu miżek. 
Tramp stara si~ w maksymalny sposób wy­
korzysrat lokalną infrastruklU~ IUryS tycmą, 
dlatego tei podróżuje ze stosunkowo niewiel­
kim bagażem. Nawet w dalekich i e~zo­
tycznych krajach cz~stO poza jednq lmlaną 
ubran ia i bielizny bagaż zawiera jedynie 
podstawowe leki, kubek. nóż, pojemnik na 
w~. przewodnik oraz sprz<:t fotograficzny. 

Drugim typem wyjazdu trampingo­
wego jest wielotygodniowa. wielomiesi~a 
lub kilkuletnia podróż ~a raczej współ­
czesną wł6c:z~gą. sposobem na .. przew~­
drowLUlie życia". Jest tO najcz~iej podróż 
dookoła €wlata lub przez cały komynem. 

W Polsce strona organizacyjna 
pnedstawia s ię: nieco odmiennie, chociaż 
zdarzają się: jUl. coraz cz~ściej wyprawy 
zbliżone do wzorców zachodnioeuropej­
skich. Cechq charakterystyczną Jest tu zor­
ganizowana fonna. Próbując dokonać po­
działu wypruw mogliby€my wyróinit dwie 
zasadnicze grupy czy odmiany organizacji 
podrói.y trampingowej. 

W organizacji turystyki ahemntyw­
nej pod postacią trampingu wyspecjali­
zowały się: niektóre biura podróży. Są to 
zazwyczaj niewielkie. prywatne biura po­
drói.y. Wyjazd zorganiwwany przez nie na­
stę:puje podobnie. jak w prqpadku dowolnej 
wycieczki zagranicznej, pl'7,ez wykupienie 
miejsca. Progmm wyjazdÓW tmmpingowych 
biur podrÓży jest najcz~ściej wynikiem 
ofeny złożonej przez pilola-Irampa. bądt też 
był u takiego pilota zamówiony. 

Poję:cie "wyjazdu trampingowego" 
było niejednokrotnie nadużywane. stąd śro­
dowisko trampów opmcowało kilka wzorow 
tzw .. .karty trampingowej", zawierających 
dokładne prawa i obowiązki dwóch stron 
zainteresowanych. 

Inną form~ usług świadczonych 
przez biura podróży w ramach turystyki 
U'Bmpingowej jest pośrednictwo w organi­
zowaniu wyjazdów. Różni sit; ona tym. iż 
wię:kszośt członków wyprawy zna sit; 
Jesu:u przed wyjazdem. 

Najpopu larniejszymi i najcz~ściej 
spotykanymi są jednak wyprawy trampin­
gowe organiwwane przez kluby. I w tym 
przypadku możemy również wyróżnić dwa 
sposoby organizacji trampingu. 

Z pierwszym przypadkiem mamy do 
czynienia. gdy zebrała si~ grupka osób 
chcących wyjechać w okrd lony region 
świata. Ich głównym zadaniem jest znale­
zienie kierownika. Czasem moie być to 
osoba z klubu. ale również Clt;SIO zdarza si~ 
wynaj~ie tramp.1. Poszukiwania odpowied­
niego kierownika prowadzą na spotkania 
pogwit;<:one danemu krajowi, regionowi, na 
spotkania innych klubów turystycznych. W 
zależności od t.aintercsowań grupy poszu­
kiwany jest kierownik o okreś lonych umie­
j~tności.ch (np. specjalista w dziedzinie 
ornitologii, architektury. etnografii). Prowa­
dzenie lak zorganizowanej grupy Jest po­
dobne.jak w przypadku biura podrozy. czyli 
w oparciu O sformułowania karty trampin­
gowej z wynagrodzeniem przysługującym 
pilotowi. 

Drugi typ wyjazdu opiera się: na pro­
pozycji globtrotera związanego z klubem, 
Proponuje on program i obejmuje funkcj~ 
kierowniczą. Dobór uczestOlków wyjazdu 
nas tt;puje poprzez cykl spotkań po€wi~­
conych organizacji w)'Jazdu. Jeżeli poziom 
doświadczenia przynajmniej w częlci 
uczestników jest wyrównany, można mówić 
o gronie organizatorów. którzy dzielą si~ 
obowiązkami organizacyjnymi. Przy tej 
formie wyjazdu kierownik najczę:€ciej 
partycypuje w kosztach w)'prawy na równi 
z uczeslnikami. Dziś wit;kszość wyjazdÓw 
klubowych niewiele różni si~ do indy. 
widualnych. 1Zn . prywatnej grupy osób. Za­
letą ich Jest zachowanie pewnej ciągłoki 
programowej. Wit;kszość wyjazdów klubo­
wych związana jest z cyklicznymi spot­
kaniami poznawczymi dla szerszego grona 
osób. nast~puje także cykl spotkań powyjaz­
dowych, w trakcie których powslają nowe 
projekty, plany, rodzą si~ pomysły dOly­
czące kolejnych wy~azdów. 

Spotykamy tnę także z trampingiem 
indywidualnym. z trampami-samotnikami. 

W górach AIta-Too (Tlen·Suń). Foto: Zdzisław J. Zieliński 

w pojedynk~ prumierzających szlaki lub w 
towarzystwie drugiego trampa. przy tego 
typu wyjazdach najwit;ksze znaczenie ma 
własne dolwiadcz.enie; uwaga la dotyczy w 
znacznej mierze umieję:tnolci obniżen i a 
kosztów wyjazdu. 

Podczas omawiania ruchu trampin­
~owego należy wspomnie~ o organizaCjach 
I instytucjach. W większoki krajów orga­
nizacje podróżnicze skupiając członków 
działają popncz spotkania i wydawanie biu­
letynów lub gazeL Organizacje te nie zaj­
mują si~ przygotowaniem i przeprowadza­
niem wyjazdÓW. Są 10 wit;<: instytucje sku­
piające globcroterów. a nie organizujące wy­
prawy. W niektórych krajach pows1a'Y. kra­
JOwe organizacje globtrOterów. Do najlepiej 
zorganizowanych należy ruch w Niemczech 
pod nazwą .. Oeutsche ZenU'Ble rur Globtrot­
ter". wydające własne czasopismo .. Der 
Troller". Nieco mniejszą. aczkolwiek p~ż· 
nie dzia lającą. jest organizacja angielskich 
trampów "Globtrotters Club". równ ież wy. 
dająca własne czasopismo "The Globe". Do 
popularnych zrz.eszeft należy amerykański 
"Great Expeditions i "South Amer'ican Ex­
plores Club". Bardzo ważną rol~ w środo­
wisku globtroterów odgrywa prasa, biule­
tyny. informaCJe. Poza opisami podróży 
podstawowym zadaniem takiego wydaw­
nictwa Jest wymiana informacji mi~dzy 
członkami organizacji o planowanych po­
dróżach, pomoc w znalezieniu współpar­
tnerów podróiy oraz informowanie trampów 
o różnych spotkaniach obieżyświatów w 
kraju lub za granicą. Do jednego z najbar­
dZiej cenionych należy wydawnictwo 
australijskiego trampa Tony Wheelera 
,.Lonely Planet Publications". 

W Polsce istnieją kluby trampingowe 
przy organizacjach społecznych (naJ~ieJ 
są to kluby PlTK lub orga/llzacji młodzie­
żowych). Istnieją sekcje trampingowe, orga­
nizacje zbliżone do trampingu. jak np. Eks­
ploracyjny Klub w Warszawie. W Krakowie 
powstał Bank Informacji Trampingowej. 
nieformalnej instytucji powołanej przez 
grono krakowskich globtroterów w celu 
zbierania i gromadzenia danych i informacji 
przydatnych w organizacji wyjazdu tram­
pingowego. Źródłem informacji są dane 
zbierane bezpotrednio przez organizatorów 
BIT w czasie wypraw i z materiałów nad­
syłanych przez trampów z całej Polski. BIT 
udziela informacji za po€rednictwem audy­
cji telewizyjnych i czasopism. 

Na zakończenie chciałam wspom­
nieC'. iż narodziły si~ .. bratnie" formy turys­
tyki trampingowej , czyli Ireking i bardz.iej 
ekstremalna pod względem trudno€ci i pier­
wotnych warunków podr6ży ,.szlcoła życia", 
czyli survival, ~dące również formami 
turystyki alternatywnej. Trzeba jednak 
obiektywnie stwierdzić, iż lUrystyka alter­
natywna nie zastąpi turystyki masowej. choć 
mou z nią koegzystować w sferze wartoki 
i moralności. Wzory kultury masowej 
przyjmowane w turystyce są bowiem zbyt 
silne, aby można było łatwo si~ od nich 
uwolnit . Zbyt s ilne są ponadnarodowe 
struktury dzisiejszej gospodarki turysty­
cznej. Lecz i tutaj z czasem może uwzglę:dni 
się postulaty turystyki alternatywnej. 
SzczegÓlnie duże szanse istnieją w naszym 
kraju. gdzie gospodarka turystyczna dopiero 
się: kształtuje. 

Annu Żukowska 
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GRAŁEM 
NA FORTEPIANIE 
PADEREWSKIEGO ••. 

Ignacy Jan Paderewski 10 jeden z 
wielkkh Polaków o ty lu wcieleniach. że 
trudno zdecydować się:. które z nich istot­
niejsze: światowej sławy wirtuoz. pianista i 
kompozytor, a przy tym polityk. mąż stanu, 
lecz nade wszystko patriota. 

Zapytają czytelnicy. co Paderewski 
mial wspólnego z turystyką? Otóż miał, 
gdyż kilka lat swojego pracowitego życia 
związał z Pogórzem Karpackim. a ściślej -
z okolicami Cię:żkowic. Ką€nej Dolnej. Sic­
kierezyny, aż po grzbiety Jamnej i Bu­
kawea. 

W latach 1897-1903 był właści· 
cielem dóbr, głównie w otoczeniu Kąśnej 
Dolnej, gdzie dziś obok pięknego parte­
rowego dworu poświęconego mistrzowi, a 
stanowiącego jego dom rodzinny pruz 
ponad lat pięć. przebiega niebieski szlak 
lUrySlyczny. Łączy on centralną czę:~ Po­
górza Rożnowskiego ze .. Skamieniałym 
Miaslcm" w Cięi.kowicach. To właśnie lUlaj 
Paderewski za pomocą własnych funduszy 
pragnął urządzić uzdrowisko sławiące 
walory klimatyczne i osobliwości geolo­
giczne okolic Ciężkowic. 

fuy planowaniu weekendowych wy· 
jazdów czy dłuższych wakacyjnych poby­
tów wano zajrzeć także do Kąśnej Dolnej. 
gdzie duch Paderewskiego wciąż jest żywy, 
zd urządzone w jego dworku muzeum 
sumowi równocześnie dom pracy twórczej. 
Odbywa si~ tu takie wiele imprez o wyso­
kiej randze anystycznej. 

Dworek usytuowany zoslał w cen­
tnuu rozległego parku typu angielskiego ze 
stawem pośrodku . Rosną lU m.in. szcze­
gólnie cenne okazy dębów o obwodzie prze­
kraczającym 7 m. Na południowym skraju 
parku zachowała się wanościowa aleja li­
powa, a kępy drzew na polanach oraz zagaj­
niki przechodzą stopniowo w las naturalny. 

fuy wejściu do wytwornie odremon­
towanego dworku wita przybysza tablica z 
podobizną głowy Paderewskiego i napisem: 
.. Jgnacy Jan Pader~lYski. właiciciel dóbr 
Kqfna Dolna w latach /897-/903 . W roc:­
nlą urodzin - Tarnowskie Towarzystwo 
Muzyczne ... 

Na prawO od wejścia stoi pomnik 
mislrZa projektu S. Niedorezo. W dawnych 
pomieszczeniach tzw. oficyny. czyli czwo­
raków dworskich. urządzono elegancki hote­
lik dla wszystkich goki pragnących przeżyć 
niepowtarzalny urok tego zakątka Pogórza 
Karpackiego, a (akże dla uczestników sze-

regu imprez artystycznych i okolicznoś­
ciowych. 

Do dworku w KĄŚnej prowadzi rów­
nocześnie szlak typu krajoznawczego prze­
znaczony dla luryst6w motorowych i ozna­
czony pomiędzy TaOlowem a Ką§ną spec· 
jalnymi tablicami o treści: ,.Szlak Niepo+ 
dległości im. I. J. Paderewskiego". Trasę 
tegoż szlaku można przebyć samochodem 
od Tamowa przez Koszyce Wielkie, Rzu­
chową. Pleśną. lowczówek. LowczÓw. 
Tuchów. Gromnik i Cięi.kowice. skąd pod 
dworek w Kąśnej Dolnej. 

Paderewski przebywał w Kąśnej 
7.właszcza w miesiącach lelnich. gdzie od­
poczywał, komponował i przygotowywał się 
do zagranicznych tournee. a tymi słowy 
zapraszał lutaj gości z całego świata: 

... do Cirżkowic n"e było daleko nie 
tylko z Tatr. ale I Paryża . 33 godziny jazdy 
tksprescm. a polem dwie mile na zachód i 
pnez g6rkr skr~cić w lewo. następnie IV 

prawo przez most ... (przyp. : chodzi o most 
lIa Białej). 

Po raz ostatni odwiedził mistn Kąś­
ną i Cięikowice w 1910 r., kiedy po urocz.y­
stościach przy odsłonięciu pomnika Grun­
waldzkiego w Krakowie wziął udział w od­
słonięciu pamiątkowej tablicy na skale. 
przedlem zwanej .. Piekło" (obecnie ,.Grnn­
wald") na zachodnich krańcach "Skamie­
niałego Miasta". 

Zajrzyjmy teraz do wnętrza pomiesz­
czeń muzealnych dzisiejszej Kąśnej. W 
przedsionku mała salka przedstawiająca 
współczesny stan kompleksu Kqśnej, a 
więc : dworek. oficynę. park, Rządcówkę, 

młyn oraz stajnie - 8 takie liczne fotografie 
z różnych okres6w budowy OT"dZ rozbudowy 
obiektu. 

Na lewo od wejścia do pn.edsionka 
sala koncenowa na kilkadziesiąt osób z za· 
bytkowym fortepianem z 1920 r. marki 
..Bł11thner", której wyposażenie uzupełniają 
trzy portrety Paderewskiego namalowane 
współcześnie przez Mirosławę Machaj oraz 
cykl rysunków tuszem o tematyce związanej 
z Ką§ną i Cięikowicami aUlorstwa Wła­
dysława Uhlika. 

Głównym i najważniejszym po­
mieszczeniem w muzeum (w prawo od 
przedsionka) jest reprezentacyjna sala:z ory­
ginalnym fortepianem Paderewskiego marki 
"Petror·. wyposażona w stare, czę€ciowo 
zabytkowe meble. Wiszą tu też dwa obrazy: 
Jacka Malczewskiego i Wlastimila Hoff­
mana. Na fonepi:mie rozłożono szereg cen­
nych publikacji, w tym m.in. autorstwa 
samego Paderewskiego "Księgę pamiątkową 
ze Zlotu Sokolstwa Polskiego z trzech zabo­
rów i obchodów grunwaldzkich w Krakowie 
1910" - wydaną w 1913 r. we Lwowie przez 
J. Pitulk~. 

W głębi, za salą reprezentacyjną -
mała salka, gromadząca część książek ze 
zbioru Paderewskiego oraz filatelistyczne 
cymelia zwią'Une z życiem i działalnością 
Mistrza. 

Na koniec relacji z Ką~nej kilka slów 
osobistej reneksji. Mój pobyt tutaj !Twa! 
cztery dni . Były to dni mozolnej pracy na 
szlakach turystycznych otaczających Cięż­

kowiee. prucy przygotowującej przewodnik 
po Pog6rzu Karpackim . Najmilszą chwiJq 
każdego dnia stawa! się powr6t do pięknego 
parku i dworu w Kąś'nej. To niezwykłe i 
urocze miejsce, które w sposób niewy­
tłumaczalny mobilizuje do pracy -takie dla 
gór. Cóż! Nieodparty urok Mistl7.1l! 

A dzięki uprzejmości k-ustosza mu­
zeum Zbigniewa Dudy naprawdę zagrałem 
nn fonepianie Paderewskiego! 

Andrzej Matuszczyk 
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Z PRASY REGIONALNEJ 

AMERYKANIE O BIESZCZADACH 
Joe Boglino przyjechał z USA do 

Polski przed prawie 3 laty jako ochOtnik 
Amerykańskiego Korpusu Pokoju . Kiedy 
skierowano go do pracy w uSlrzyckim 
Zespole Szkół Zawodowych, warszawscy 
znajomi rzekli. że trafia tam. ,,gdzie diabeł 
mówi dobranoc", 

.. Gdzie diabeł mówi dobranoc", 
Spodobała mu się: ta fraza. To było pierw­
sze zdanie. klóre umiał poprawnie powie­
dzieć po polsku. Taki leż tyluł nosiła pierw­
sza z zamieszczonych w "GS" z nim rOl­
mów, w której zapowiadał napisanie książ· 
ki o Bieszczadach. Po angielsku. Dla cudzo­
ziemców władających tym ,kzykiem. 

"Obiecanki - cacanki - pomy~lałem 

wówczas. Niejeden już zamierzał..." 
Później dowiadywałem się: przy 

różnych okazjach. że Amerykanin szpera w 

materiałach. że spotyka się: zludtmi. którzy 
o Bieszczadach dużo wiedzą. że notuje ... 

"Przejdzie mu - myślałem - trafi na 
jak~ trudność i da sobie siana ..... 

Gdy polem par~ razy widziałem go 
po zaję:ciach w szkole §ł~zącego przy kom· 
pUlerze. zacząłem wierzyć. że ta książka 
jednak ~dzie. 

I jest! 
Joe Bogiino napisał ją i wydał wspól· 

nie z Kriklem Henwoodem. również wo· 
lontariuszem z Amerykańskiego Korpusu 
Pokoju. który wpierw uczył w LO w Drzo-­
zowie, by p61.niej w Bieszczadach wytyczać 
ścieżki dyd:daycUle i porządkować cmen· 
tan w Wołosatem. 

Tytuł? • .A Guide Brok to the Biesz­
czady. Gdzie diabeł mówi dobranoc". 

Pierwsza cz~ść lego przewodnika 
zawiera maksymalnie skr6coną historię Pol· 
sld. podobnie zag~zony opis geograficz· 
no-przyrodniczy Bieszczadów oraz ich rys 

BIURO TURYSTYCZNE " KARPATY" 
Bieszc zadzka Agencja Rozwoju 

Regionalnego SA utworlyla Biuro Turys­
tYC7.ne "Karpaty". Mieśc i s i ę ono w Us­
trzykach Dolnych pn.y ul. Dworcowej 2. 

Placówka ta ma wypełnić istniejącą 
na naszym terenie lukę w dziedzinie profe­
sjonalnej i nowoczesnej obsługi ruchu turys­
tycznego. Jej zasadniczym celem jest 'wiad­
Clenie moż l iwie pełnego zakresu usług 
turystycznych typowych dla komercyjnych 
biur turystycznych oraz wyszukiwanie w 
turystyce ,.nisz", które do tej pory nie są wy­
korzystywane lub są specyficzne dla regionu 
Bieszczadów i Pogórza Bieszczadzkiego. 

Jej podstawowa działaln~ obejmUje 
m.in. organizowanie wycieczek krajowych i 
zagranicznych. sprzeda ż skierowań na 
wczasy w miejscowościach uzdrowis-

historyczny. Podstawowe dane na temat 
bieszczadzkiej komunikOlcji autobusowej. 
głównych szlaków turystycznych i ich 
oznakowań. kolejki wąskotorowej Cisna -
Łupków oraz bojkowskich i łemkowsltich 

cerkiewek składają si~ na cz~ść drugą. 
Najciekawsze legendy i podania dotyczące 
rodowod6w bienczadz.kich nuw miej· 
scowych oraz miejsc i ludzi. m.in. ctymo· 
logii nazwy Bieszczady (3 wersje). Hnallr 
wego Berda. Leska. Kamienia Leskiego. 
zamku Sobieti . klAsztoru w Zagórzu, Wy­
derków. Balów i NieCzui - to osnowa cztki 
trzeciej. Dwie następne złożone są z "wizy­
tówek" bieszcudzkich miejscowości, w 
których pomieszczono informacje dotyczące 
ich położenia. możliwo~ci dojazdu. bazy 
hotelowej i żywieniowej. najważniejszych 

instytucji i służb, dostępnych form wypo.­
czynku. lokalnych Buakcji turystycznych 
orllZ historii. 

,.Amerykańskość" tego wydawnictwa 
widoczna jest przede wszystkim w doborze 
treści. Kładzie si~ nacisk wyłącznie na te te· 
chy Bieszczadów. które są ciekawe dla ludzi 
z Zachodu. które decydują O unikatowoki 
tego skrawka Polski; mogą to być rzeczy 
zupełnie błahe. lecz muszą być rzadkie lub 
- jeSlCze lepiej - jedyne. niepowtar.talne. 

Swoistym majstersztykiem Jest za· 
mieszczenie całych dziejów Polski na 8 
stronach. ale. jak mówi jeden ze znajomych. 
..dla turysty stamtąd" jest to i tak dawka og­
romna. prawie zab6pa. bo oni o naszcj his­
torii naj~iej nie wiedzą dokładnie nic. 

(T .s .. ,Gazeta Bieszuadzka") 

Widok na Połoninę Wetllń_k.tt. Foto: Archiwum 

kowych i wypoczynkowych, organizację 
obozów stacjonarnych i wędrownych. Spl7.c· 
daż biletów komunikacji kntjowej i zagl1l­
nicznej. organizację imprez typu seminaria. 
kursy, S7.kolenia. 

Drugą wainą sfell działania stanowi 
informacja turySlyczna. która ma być możli­
wie pełna i wyczerpująca. Prowadzenie ta­
kiej działalności winien ułatwić przygolo· 
wywany obecnie komputerowy bank da­
nych. w którym mAjq znale:ić si~ wszyslkie 
nnjistotniejsze informacje potrzebne turys­
tom przyjeżdżającym w Bieszc7.ady i miesz· 
kańcom Bieszczadów wybierającym si~ w 
inne regiony kraju. 

Oprócz tego Lokal BT .. Karpaty" 
mieści sklepik z .. galanterią" turystyczną : 
przewodniki, foldery. mapy. widokówki. itd. 

(T.H. "Gazeta Bies:tczad'Lka") 

ZAWOJA ZAPRASZA 
Gminny Ośrodek Kulwf)' przy współ­

pracy z. Wojewódtkim Osrodkiem Kultury, 
Fundacjlt Wsi Polskiej przygotował dła lUl)'lot6w 
i w'czasowK:z6w przebywajlłCYch w Ilerpmu w 
ZawoJ' wiele interesUjących Imprez. pod hasłem 
~ Wakacyjna ZawoJa '95-. I tak przy&Ołowano 
całodziennI! wycieczkę z przewodmkiem. degu­
StacJę I sprzedaz. dań regionD.lnych. spotkanie z 
ratownikami GOPR-u. gokin~ w schroniskach 
"Na Markowych $zctawinach" i Hali Krupowej. 
dzień Otwany Skansenu PTTK. turnieje sportowe 
I reltn:acyJAe. Wszystkie te imprezy od~1I si~ 
w sierpniu. Bhiuych informacji udzieli GmlMy 
Ośrodek Kultury w ZaWOI (lej, 66), 

ZaprasHmy. 
,"'o 
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Gwałtowny rozwój przemysłu w XX w. 
wpływa na zmia~ warunk6w otoczenia i oddzia­
łuje oIxi,iIj~ na organizm ałowieka. powo­
dując wzrost stałeJo nap~ia nerwowego - przy­
czyny wielu chorób współczesnych. 

Zanieczyn.czenie środowiska i coraz 
wi~ksze tempo życia 54 przyczyTt4 wielu chorób 
cywilizacyjnych. które w wielu wypadkach koń· 
czą si~ kalect .... enl. a nie~nokrotnie 'miercią. 

W Polsce rrueszkańcy miast sWlOWią oko­
ło 60% ogółu ludnoki przy ~J tendencji wzra· 
5taj~j. uczegó!me w regionach uprumysłow~ 
nych. Jako przykład można przytoc:z)i tu woj. ka­
toWickie. gdzie w bardzo ucitPJiwych warunbch 
środowiska miejskieao wmeszkuje 8S% ludnoki. 

życia dla osób niepdnosprawnych. ale i pomna­
iania sił witalnych. czynnikiem psychoterapii i 
psychoprofilaktyld. źródłem hanowania źycio­
wego: Wlbogacania zasobu dQ&wiMkztJl w zwał· 
czaniu przec.iwldlStw istniejących barier urbanis­
tyczno-architeluonicznych. społecznych. psycho­
logicznych. a także. przawyci~zanial~kÓw. kom· 
pleksów i osamotnienia. 

Formy i metody dzialalnoki t~tyczncj 
różnicują si~ zależnie od rodzaju odchyleń od 
normy, wymagajll bowiem dostosowania do 
możliwoki. potrzeb i zainteresowań poncze­
gÓlnych irodowisk legitymuj!!cych się; rÓżno­
rodności!! ułom noki. 

Dla niewidomych i niedowidzących 

rozpoczę;ły się; już w 1950 r. od włp6łprlCy po­
mię;dzy PlTK a Polskim Zwi!!z.k:iem Głuchych. 
Wi!!uło się; to z tym. że głuchota me był. tu 
czynnikiem uniemoiliwi.jł.cym rorsowne marsze 
oraz podziwianie przyrody, a takie specj.lne 
przygotowanie tras ay maków. gdyż pou atu­
cholą są 10 osoby sprawne. a wszyStkte odczucia 
estetyczne można wyraził za pomocą ję;zyk. 
• .migowego". Wielka pomeba wiedzy. konta.lr.tu 
z przyrodą, uczestniczeni. w życiu codziennym. 
ciekawoU: swi.ta i chęć wyrwaoi. Sl~ ze spo­
łecznej izolacji, a lakie atrakcYJn~ turystyki 
spowodowały masowe uinteresowanie irodo­
wiska osób niepełnosprawnych tym elementem 
wypoczynku i rehabilitacji. 

TURYSTYKA OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH 
Ujemne skutki rozwoju cywilizacji. takie 

jak wzmożone tempo życia, wzrost odpowie­
dzialnoki za ..... odowej, zwł",UCu w środowisku 
wielkomiejskim. litwlU-zajlł potrzebę zaintereso­
wania si~ wypoczynkiem i możliwością Jego 
realizacji. W konsekwencji uprawiana w ramach 
rekreacji aklywnośł ruchowa jest jednym z 
czynnik6w stymulUjących biologicznlł odnowę; 
ustrOju człowieka 

Niebagatelnlł rolę: w odnowie sił psy· 
chicznych I fizycznych człowieka. nie tylko w 
śWietle badań naukowych. ale i w powszechnym 
społecznym odczuciu. odgrywa tllf)'styka. Turys­
tyko. SIanowi też wazny element rehabilitacji 
grup niepełnosprawnych Pod$tawoWlł zasadll w 
reh.bilitlcJi Jest komplekso ..... e traktowame po­
trzeb, które obejmu~ wszyslkie aspelly zdrowia 
i t)'t'ia, ti. biologicme, psychłc1.lle. zawodowe i 
społeczne. Poznanie potrzeb osoby niepełnos· 
prawnej jest ..... arunkiem zalilOłowania własti· 
wych rorm pomocy i uzyskania optynlalnych 
rezultatów w rehabilitacji turystyką. 

W koncepcjach rehabilitACji grup niepeł· 
nosprawnych, turystykę; nalciy traktOwK nie tylko 
plko przedłuienie lub wzbogacenie rono terupii ru­
chem. nie tylko jako cenny element lempii u~­
ciowej i kompensacji, lecz lllkze Jako środek wzb0-
gacania uinteresowLlń i aktywiZIICji poznawczej. a 
nI1de wszystko jako WllUleJ potrzeby społecroej. 

Turystyka osób nicpc:łnosprawnych jest 
prostym i nalura.lnym sposobem wdrażania do 
samodzielnoki, co dla osoby kalekiej opuszcza­
jlłCCj kl1\8 rodzmny ma pierwszorzędne znaczenie. 
Jest (() także szkoła pokory wobec tycia, z której 
czerpią całymi garściami. Oszołomiem bogac­
lwem pokus i obietnic iwiala, z bliska mogą 
spojrzeł na smutki i gorycze ludzkiego iSUlienia. 
dostrzeg'jąc jego kruchoM, ale me beznadziej­
~. Turystyka pozwala na to, te O5OOy niepeł­
nosprawne same odkrywaJlł odpowledi na pyta· 
nie, jak żył godnie I z uiroiechem. Uświadomie­
nie sobie ograniczeń I hmitÓw egzystencjalnych 
ma dla osób niepełnosprawnych znaczną .... -attGŚt 
wychowawcą Jest 10 szkoła rehabilitaCji oraz 
poprawiani. posu, .... ')' emocjonalnej I społecmej. 
Po6tawy '13j~ się: IJałymi składnikarm osobowo&­
ci, po<l\egaJą ksztahow-aniu i ocenom. Zdamem 
H. MuszyńB:iego. zasadą organiucji postaw jest 
uświadamillnie przez jednostkę; blisko'ł ich 
przedmiotów. postawy IItanowią bowiem pewne 
szersze spóJne kompleksy. które proponuje on 
ujmował w kategoriach stosunku do 'wiata war­
tości, społeczeństwa. drugiego człowieka, same­
go siebie. 'wiata kultury i świata przyrody. Efek· 
ty wychowania sprttwdznlne 511 w warunk:w:h przy­
rodniCZYCh i postawach osób niepełnospn ..... -nych, 
Ij. w utajonych w stereotypie dynamicznymi, 
wl.glę;dnie Irwałych nibytych sklOłmmciach do 
zachowania 5ję: w okruIony sposób wobec okre­
"onych s)'luacji. przedmiotów, osób. zpwlSk itp. 

Kontakt z innynll ~wiskami społecz­
nymi i przyrodą jest nie tylko źródłem radoki 
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potneby te skupiają sj~ przede wszystkim wokół 
wspomagania w uczeniu samodzielnego wyko­
nywania podstawowych czynnoici w oparciu o 
wykorzyslanie nie uburzonych zmysłów oral. 
zdobyczy nauki i techniki (laski z wmontowanymi 
ur'Z:ldzeniami elektronicznymi wydającymi syg­
nal po natrnfieniu na pru:s7.kod~, nlO:iliw~ oce­
ny odległo$i), wokół stymulacji rozwoJu spraw­
noki ruchowej i orientacji przestrzennej. a prze­
de wszystkim umiej~tno~ pokonywania barier 
uroanislyczno-architektomclnych. 

Dla przewlekle chorych oraz mwalldów z 
dysfunkCJą, nan.ljdów ruchu naJIMotniejste wydaje 
si~ wyrobienie współucze5tnicząceJ postawy w 
procesie leczenia i rehabilitacji, czynnej rekon­
walescencji i reaktywacji, ogÓlne podnoszenie 
sprawnoki ruchOVo·ej. umo7JiwlaJljCeJ uniezalez­
nienie $i~ od pomocy innych OSÓb, kszlałtowanie 
przekonania o własnej wanoki i przydatności 
życio .... ej oraz samorealizaCJi w Jakie mekledy 
lfudnych i sL.-rajnych sytuacjach życ iowych. 

Dla upofJed.zonych umysłowo natomiast 
naJiMotniejsze jeSt korygowanie uburLOn)'Ch i us­
prawnianie nie zaburzonych funkcji. dynamizow.­
nie postawy wobec otacz:u~go iwiata. rozwija­
nie sptawnoki manualnych w celu przygotowania 
do działaJnoki zawodowej i samodzielnego życia. 

Prócz starannego doboru form i metod, 
istotne .teSt przygotowanie kadry spoleanej I za­
wodowej, a tukie umiej~lIIoił propagowania 
tego rodzaju dzialalnoki. Jest 10 tym bardziej ce­
lowe, że. Jak stwierdz. się: na podsltlwie dotych­
czasowych do'wiadclefl, barierą upowszechnia­
nia lurystyki wś"r6d OSÓb niepelnosprawnych są 
gł6wnie uwarunkowania ob),cuJowo-kuhurowe 
(bariery społecrne i i»ychologicme) onl.l. zako­
rzenione gł~boto pogJljtJy O rzekomej antynomII 
mi~dzy odchyleniami od normy zdrowotnej -
stopni. ułomnoki. a podejmowamem działaI­
noki sportowej i IUrySlycznej. 

Waznym elementem. nie tylko wycho­
wawczym i edukaCYjnym. jest włączanie mło­
dzieży szkół specjalnych do otwanych imprez 
luryst)'CZf\ych. do powszechnie organizowanych 
obozów wakacYJnych. a obecnie modnych ..szkół 
iycia" oraz uw. "zielonych szkół", których ce­
lem. oprócz wanok.i poznawczych i obcowania 
z przyrodą. jest integracja z młodzieŻII szkół nor­
malnych oraz podwaliny tworzenia integracyj­
nych szkól nie tylko na szczeblu podstawowym. 
ale róWnlei zawodowym I 'rednim. 

Dodatkowym elementem Jest lU podlcre­
"ana przez psychologów reintegracja ze Jrodo­
wiskiem. integrująca rola wspólnych przeiyt o cha· 
r31cttf7.e pozytywnym.' Ulm udane obozy ny wy­
cieczki Slwarzn.we międ7y ludźmi niejednokrotnie 
silne ..... ęzy psychiczne, pozwa1llJolCe uwierzył w 
drugiego ctłowieka • .sprawnego lnilCzej". 

Wiele pozytywnych zjawisk te stosowa­
niem turystyki jako środka re.wcj.liucji zauwa­
żono także w oirodkach wychowawczych dla 
młodzieży lnldnej, nied06tosowanej społecznie. 
ze. M"odowtsk zaniedbanych. 

Prace na rzecz grup niepełnosprawnych 

Organizowanie imprez jest możliwe I. 

uwagi na ~iowe przystosowanie !raJ i szla­
ków. a także sprzę;tu dla potrzeb osób niepehlO­
sprawnych w zależnoici od ich ulomno<ci. 
Wszelkie do~wiadczenia związane z turystyk" 
osób nie pełnosprawnych pozwalaj!! oa sronnu­
łowanie i postawieoie wielu wniosków I postu­
latów przemawiających za rozwOJem luryMyki 
dla osób niepełnosprawnych, a mianOWicie: 

- me ma w zasadzie żadnych ogranłcuń 
w uprawiamu turyslyki przez oso~ mepełno­
sprawnlł. 

- w irodowiskach skupiających osoby 
niepełno<;pnawne. jllk szkoły specjalne, ohodki 
opiekuńczo.wychowawcze. zaklady pracy chro­
nionej. ośrodki rehabilitacji mogą był oraa­
nizowane różne ranny turystyki pn.y odpowied­
nim przygotowaniu tych osób or.u upewnieniu 
kwalifikowanej pomocy osób spra ..... nych, 

- specjalnego zainteresowania ze strony 
czynnik6w Społecznych, samorządowych i ad­
ministracji państwowej wymagaj!! osoby pozo-
5Iają,ce w domach. 

Odpowiednio zorganizowane obozy re­
habilitacyjno-Iecznicze są niejednokrotnie Jedyną 
formą udost~pnienia turystyki osobom tyjącym 
w izolacji (osoby obłożme chore), prezentuj-t­
cych niski poziom zrehabilitowania podstawowe­
go i społecznego. 

Inwalidzi znalazłszy się;. poza nadoplekuń­
czoki, krewnych i rodziny odnajduJII sposób na 
10. aby służył pomocą innym bardllej polrze­
bują,cym mimo własnych przypadłoki I ogra­
niczeń. Pokonując własne I~ki i ulomnoki do· 
cieraj, do wszystkich miejsc na ZIemi bez 
wzgl~u na sWOJC kalf:CI ..... o. Ludzie poruszaJący 
s~ na wózkach inwalidtJrich. o kulach, niesłyną,­
cY. niewidomi nie stano .... ią dzii ewenementu na 
szlak.ch turystycznych Tatr. Karkonoszy czy 
Jezior Mazurskich. 

Zaspokajanie potrzeby ur02maic:oneJ 
Zl1uany miejsca pobytu WTIZ z poznallo'C'Z)mi. dy­
daktycznymi. a nawet społecznymi aspekwru kra­
joznawstwa to ważny czynnik rdulbdilaC'ji społe­
cznej. Bariery architektonic:zno-urbanistyc:zne nie 
w.nowią, tak dużych uudnoCci w upn1wUruu Wty5-
Iyki prze2 inwalidów i osoby niepełnosprawne.jak 
bariery psychiczne. nasilajllCf: li~ przy tnku po­
zytywnych reakcji osób pełnosprawnych. 

Dla pnełamania tych baner zaleca SIę: 
organizowanie turystyki inw.lid6w w ramach 
bazy ogólnodostę;.pnej nie tylko wyłączme osobnej 
i specjalnej. Naprzeciw takim polnebom wy. 
chodzi m.in. ZHP, którego istotnym działaniem 
jest turystyka i krajoz.nawstwo. a który prowadti 
systemalyczną i zorgsnizowanll dziuł:alnoił 
również w'r6d dzieci niepełllO!iprawnych I polrze­
bujljcych pomocy. Są LO dzieci głuche, niewi· 
dome. upośledzone umysłowo. kalekie, prze­
wlekle chore onaz społecznie niedOSlO5Owane. 
znajdujljCe si~ w SpecyfiClOych trudnych 5)'1UI­
cjach życiowych - przebywajllcy w układach 
leczniczych. ośrodkach wychowawczych. wo­
łach specjalnych. a także poZOSUl;ący w domach 



bez konlaklu z rówidnikami. Ta dl.lałalno~ 
hatterska w'ród dLiec1 przy pomocy TPD onz 
innych OfJllfliucJi i Mowarz)'ueń dl.i;di1lJ~ych 
na rzecz osób nłepełoosptawn)'ch olr.rdlana pl 
kryplonimem • .NieprzeW1cgo Srlaku~_ Drużyny 

• .Nieprzetanego szlaku" realizuH le ",,"e zada­
nia to inne drużyny. ale p»ługują ~i~ włakiwy· 
mi sobie melOdam1. włączając si~ w proces le­
ClCnlll. uspmwmaniu czy rehabllilacj. członków 
Iych drużyn WIll'I~ pracy druzyn w,)'nlka w du­
żym slopmu l. wi~zi organincYJnej dlieci nie. 
pełnosprawnych z całym .(rodowi~kulm hllc(';t'ly. 
Corocznie organizowana jut lakie harce",k. 
akcja obozów wakacyjnych_ W ubiegłym roku w 
lakic:h obozach ucztłlniczyło około 6 Iy'_ har­
ceny • .specJalneJ troSki". 

JakokiowI i ilościowa cx:ena ruchu IUry5-
tycznego wobec r6i.norodnoki ocen ,talyStycz­
nych jesI problemem baJdzo llozonym. Nit ulegl 
lIo'l\1pliwoki. tt obserwujemy dynamiczny rozwóJ 
roTnych form turystyki, zwła.tteza. ni związanych 
z dorocznym wypoczynkiem urlopowym. week­
endowym i lurystyk/\ 7.agraniczn-l Dzi~i '>"lema· 
tycznemu zw~kszaniu czasu wolnego, OtIlo'i1lrl~i 
gmnie. wzrastlljącej mobilności społeczeństwa 
(rozwóJ mołQryUCJi) i zabiegom orgamzacYJnym 
(wzro~t bazy noclegowej) w ~Inich Idlxh n0-

tuje 51~ coru. wi~k.sZł! znaczeme tury~l)'ki w Tyciu 
Ponieważ z rożnych lIo'zgl~6w rehabi­

lillcja i uslugi turystyczne nie wystarczaJ' do 
ołi\&m~ia pnez Osoby niepełnosprawne peł­
nego LlCzt5lnictwa i rownoki sum w 1ycIU spo­
łecznym. zrodZIła się poIrzeba ~twonema .. Pro-

gramu dLialań nd n:teZ osób niepełnosprawnych 
i ich integracji ze ~eczeństwem" Program Im 
powstał przy y,-.;;p6Ipracy MP I PS oraz orgarnzacJI 
i stowal'Zyneń dliałaJ~)'ch ni nea niepełno­
sprawnych i zostal zaakceptowany przez R.~ 
Ministt6v.' do w'drrożenia go y,. życie.. l który pod­
n05i wszystkie kwelttie 1wiązane z runkcjono­
waniem osób I\i~wnych w społecznoki. 

Prognm len opowIada si~ w kwe:olii lU· 
ryslyki i rekreacji 1.1\ pn:y.łjlieszeniem prac 
legislacyjnych regulUjących tworzeme !rodowiska 
fizycznego z uwzgl~dnieniem potneb i moili­
wości osób mepelno.<oprawnych o różnym stopniu 
i rodzaju niepełno&prlwno(ci. Dotyczy to w 
szczeg6lnoki podxcii dmłaJ\ lmlert;lj:tcych do 
stworzenia osobom niepełno~prawnym możli­
wości do pełntgo i aktywnego udziału w rekreaCJI 
I turystyce poprzez umodiwieme: 

- dostęp!lOki do placólIotk tUJ)ltt)'CZllych 
(schroniska. hotele), 

- ulTlleszczanła infom\!łcji w prze .... od· 
nikach o wszelkich udogodnieniach dla osób 
mepełnospTllwnych i w wt:rsjl dla oWb specjlll. 
nego inrormowamD Mę (niewidomi). 

- ~pecJaln)ch mnp turyslya.nych. np. dla 
C»Ób niello Idl4Cy,h_ 

Za I..onieane uJna,e się dalsze wspiera' 
nie rozwoJu lury't)'''1 os6b mepelllOsprawnych 
jako istOtnej ronny rehabIlitacji i usprawniania. 
Ponadto w zakreSie lur,)'\lyki "Program~ len 
nakłada konkretne zadania na MOŚ. ZN i L w 
ukresie: 

• działań eOuka<.:yjo)'ch: 
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- orpniUl ..... anie tzw ... lu:lonych u .l6lM 

dla dzieci z teren6w skażonych i unieczysz­
czonych, 

• wyrównywania szans: 
- u00s1nmie:rue osobom mepdnospBw, 

nym. niektórych obszar6w chronionych. reur· 
WIUÓW rnyrody. punktów widokowych. obsza­
r6w ulesłonyth w zaleŻII~i od Mornil mepeł. 
no\pr.twnoki. 

- przygotowanIe .,kieuJ .. dydaktycznych" 
dll <»ób nitpełnosprawnych lIa terenie parków 
narodowych. 

SlIIwia on leż zadania Urzędowi Kultury 
Fizycznej I Turyslyld w zakresie: 

• promowania uczesrniclwa osób niepeł. 
nosprawnyc:h w relreacji i 1u.ry~lyce poprzez; 

- wspieranie. działalnoki stowarzyszeń 
działających na necz rozwoJu aLtywnokl ruch0-
wej os.6b mepełnosprawnych. 

- ukolenie kadr organizatorów lU!)')ty!a 
dla osób mepełnosprawnych. 

• pnyslOSOwania obiektów tUf)"lyCZII)'Ch 
dla potrzeb osób niepełnosprawnych poprzez: 

- usuwtlme barier :Ucttllektoniczuy(h. 5\1)­

sow'anle ułatWIeń udolilępniaJąc:ych ~ IUrySly' 
C"lIl11 0I0b0m mepełnoąnwnym om $t06OWRllIe 

~)mboh m6wi~ch o do5tepooki dla tych osób. 
0- z1eee-nie opracowania InfomlalOl"ll o hI­

zie tUrySlycznej dosIępnej dla niepełnospnwnych. 
NIe ulega ~tpliwoki. ze turystyka stala 

M~ ,i~ wlod~ laI~, w rehabilitKJi i uspraw­
nianiu otóh ruepełoospn.wTlych_ Ruch turyStyczny 
w minionym okmie charalCltryzował Mę ~wym . 
cllOC! nlerownominnym wzrostem. ukazUJąc: jego 
jXllytyWl\e. ,l;trony W przywracamu mepełnospraw­
nych ~wisku, jak tei u.ereg barier skutecznie 
ograniczających jego rozwój. Barierami tymi. 
0JlfÓCl juz ..... czclniej wymienianych. dodatkowo 
"': ograniczona pojenmo.(c! bazy noclegowo­
p&trooomiczneJ. niedoro7.wóJ inftustruktury gOI­
pod;łn:zo-Iechmczoej. zwłaszcza w l.omumkac:JI, 
PoruewaL rozwoju IUrySI)'ki nie da ~ ogrartict:)'ł. 
dlatego konieczne ~ dzialan1il ZOlłtfl&Jące. do: 

- dostosowania modelu lurYl>lyki do 
stopnia ułomnoki 056b mepeł~prawnych oraz 
p!"tferencJI turystyki u.zalelllioneJ od charakteru i 
uknlałlowanill lerenu. 

- zagospodllrowll11a przesu"U.nnego. w 
tym ugospodarowanie tury6lyczne zgodnie z 
wymogami ochrony !rodowiRka ona postulatami 
"ProgramuM. o którym moWI wrze), 

- zmodyfikowanie i Udosl~pl\lenie su­
roko pojętej bazy nocleg~glStfOllOfTljcmeJ dła 
0I6b nltpdnosprawnych. 

- u~pr.wnienie s ystem6w i pol,czeń 
komunll*=)'jl\ych. 

- zlIIlegrowanie systemu 1.anądl.ania i 
adminiW"Owania bazą luryst)'~_ 

:Zycie SIIIwia inwalidom i osobom niepeł. 
nosprawnym daleko ~ksze wymagania niż ~ 
bom sprawnym. Wymaga 000 WIelu ~wi~eń. 
olbrzymiego wysiłku, hartu ducha, wyda1koWllnia 
daleko wI~j energn dla wykonania czynnoki nie 
będących dla osób zdrowych iadnlll trodnokil\. 
Osoby n~wne wno5ZIłI do kultury społe­
czeństw elementy uod1.one z walIci l cierpieniem, 
ref1ek5JI nad losem. wnos~ elemenlY odpomoki 
JlSychk:znej. CiChrgO boł1IIerstwa. moralnej ~,e1-
koki w)TlLi:CIOeJ życiem. a nie mówieniem. 

Aby 05iągą! cele ..pełnego uczwnictwa 
i r6wn0ki". me. ~')'sun:u.A ~ rehabthtaeyJf1l!: 
OOłycące IOdywKl:uaJnej osoby niepełnosprallo1ltj, 
Doświadczenie wskuuje. że 10 gł6wnie ,redo­
wj) ko detennmuje &kUlki ograniczeOla czy nie­
peł/106Pf3wooki odczuwane w iyciu codzieMym 
płnostki. Człowiek JC5t u~ledzony. jeieli od· 
bieD Się mu llan5e ogólnie d())tępne w spole. 
czeńsly,.ie. które potrzebne q do urzeczywistnienia 
z.asadniczych elemem6w "żyCia. Dlalego tc:ż nak:iy 
robtł' ws:l)'5tko. aby ~wisko fIZyczne do5lWOC 
było r6\1,-nież dla 056b niepelnospnwnych. 

Kryst)na Skassa 
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JAWORZE W OCZACH MARII DĄBROWSmJ 
Pned lrZydziestu laty kultura polsk.a 

poniosła niepowetowaną stratę;. W dniu 
19.05.1965 r. zmarła w Warszawie Maria 
Dąbrowska, najwybitniejsza współczesna pi­
sarka nasza, którą drogi życiowe prtywiodły 
do uroczego podbeskidzkiego Jaworza, 
wielbionego przez nią w mowie i pi~mie. 

Nad grobem wielkiej literatki Jaro­
sław Iwaszkiewicz powiedział: 

Maria Dqbrowska spocznie w ziemi, 
kt61Tl sobie jQ/1UJ na spoczynek obrała. Alc 
jej dzi~o, otoczone miłościq wszystkich Po­
laków. Jwjccit brdzic jale nigdy nie gasnqca 
konstelacja, Przetrwa ono burze i gromy, 
przetrwa pogody i lciemnienia - somo pełne 
bun. pog6d i mroMw - pru/rwa jako occan 
najczystsuj pols:czyzny, jako owoc głębo­
kich rozmy/lań nad losem człowid,a i oj­
czyzny,jako odbicie no ziemi wiecznego la­
du i piękno. Sianie sir fr6dłem. nad kt6r)'m 
pochylq sir pnyszłe pokolenia. I w trj my/Ii 
jesf jakieJ rozpogodunie. pocieszenie. jas­
no/l. Albowiem faki żywot i taka praca zo­
st(tMJia po sobie nie snlllgr cienia, ale wielką 
smug~ /wiat/o/ci, 

Ks. Jan Zieja zwracał się: do zmarłej 
w przemówieniu na Jej pogrzebie słowami: 
"Uczyłaś nas mądrej dobroci..." 

Natomiast w .. Tygodniku Powszech­
nym" Andnej Kijowski napisał po Jej zgo­
nie: ,,Maria Dąbrowska nie może umrzeł ..... 

Te choćby, a nie jedyne przecież. 
głosy zapowiadały nidmienelność pHmien­
niczego dzieła Autorki. I stąd też w Polsce 
nazwano Jej imieniem wiele ulic i placów. 
instytucji kulturalno-oświatowych i szkół. 
Również młodzież i dyrekcja jawon.ańskiej 
Szkoły Podstawowej nr I obrała pisarkę: za 
swą patronkę:. Kierowano się: przy tym wy­
borze Jej wielokrolllymi bytnościami w umi­
łowanej wsi pod Błatnią, gdzie spotykała się: 
z licznymi przyjaciółmi i gdzie pisała frag­
menly swej wspaniałej epopei . .Noce i dnie", 

W lalach 1927-1939 Maria Dąbrowska 
przyjeżdżała czę:sto do Jaworza dla wypo­
czynku i kuracji. Zamieszkiwała u rodziny 
Czopów. prowadzących lutejsze renomowane 
sanatorium. W willi ,Zośka" państwa Kosi­
bowicww spoI.ykała się: z wybitnymi litera­
tami i politykami. jak chOOby Zofią Kossak­
Szczucką i Julianem Tuwimem, ministrem 
Ję:drzejewiczem i wojewodą JÓzewskim ... 

Pisarłca polubiła i darzyła sympatią za­
równo samą wid. jako tei i jej mieszkańców. 
Dała temu wyraz w szeregu publikacji, za­
mieszczonych w warszawskich czasopismach. 

W .. Tygodniku Ilustrowanym" nr 45 
z 5, 11.1927 r. napisała: 

W Jawonu. na ~/qsk.u Cieszyńskim, 
znajduje si~ mtJleńki, możno by powiedzie{ 
pnydrożllY. zakład leczniczo-wypoczynkowy 
im. dr. Czopa. JeSI OIWa/1y w ciągu Clfft!gO 
roku j slosuje k.umcję przyrodoleczniczą omz 
dietetyczną w najrozmaitsz)"ch przypadkach 
nerwowych j uSlrojowych chronicznych nie­
domagań. Zakład jest bardzo mało ~nany, 
chocież istnieje już pięldziesiqt lot j kiedy/, 
za czasów $Wittno/ci. gromadził fUljwytwor-
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niejs:e towafI}'sMo Kmkowa, a miewał gol· 
ci nowel z Austrii i Cuch. MielcU sir wtedy 
w pałacu jal'l'orzańskim, po/rod malowni· 
c%tgo paliu, miol nieodzowny "deptak". 
fontannę i orkiest'f, 

Dzi/ czasy te pami~ta jedynit pan 
Dudek. [mój stryjeczny dziadek - przyp. 
F.K. Szpokl, masażysta i kqpielowy. ostoja 
zakładu, a oprocz tt!go włafcicit!1 oberży 
"Pod Rotu::em" i siwt!go konia, kt6ry odwozi 
go/ci zakładowych na kolej ... 

Tyle wyjątek z obszernego 3nykułu. 
odnoszqcego się: do ówczesnego jaworzań­
skiego kuranu. NatOmiast jaworznnom wy­
stawiła 13kie oto ~windectwo w .. Kurierze 
Warszawskim" z 1929 r.: 

Lud, który tu :yje i /)l'tlcllje, jest na· 
pmwd~ godny IMagi. JeSf on po europejsku 
o/wiuony i wychowany. o jednocze/nie 
prawdziwie staropolski. M6wi jrzykiem Reja 
i Kochanowskiego ... 

Rok później, w tym samym piśmie, 
dała nastltPującą charakterystykę: tej podbes­
kidzkiej miejscowości letniskowo-lruracyjnej: 

Do Jawona wyjeżdża się, po roz pier· 
wszy tak, Jak. si~ wyjtidża dokądkolwlt!k 
bqdi. aby sp~d=i~ kilka wypoczynkowych. 
albo leczniczych tygodni. następnie powraco 
się tutaj wciąż j wciqż. o wrtszcit! chciałoby 
się czasami pozostal tu na zawsu ... 

ucz ocrywi/cie. sam krajobrat j sam 
łaskawy klimat nie sq wszysfkJ"m, Znajduje si~ 
III jeszcze, prócz tego. nieduie sanatorium 
przeznaczone dla rekollwalucent6w, dla 
pnenlęczonych, P/uprocov.,'anych. nerwowych 
o/uz chorych na wStelkie ciel]Jienia zwiqzane 
z lIiedollUlgolliami systemu lIefWOwego .. 

Połqczenie komfonu %akladu leczni· 
czego t zupełnie sielskim chamklt!rem mieJ­
scowoJci, którą ominął szczę/liwie wsp6ł­

c:esny "jarmark pr6żllo/ci". gdzit nie ma 
hałasu i jatzbandu, a dancing mcŻIIU upro· 

Foto: Zdzlslaw J . ZJellńskl 



wiat jedynie w wiejskiej gospodzie pr.y 
dlwiękoch strażackiej o,*iestry - tO włoJnit' 
dla pe'K'nych :włas:czo usposobień czyni 
Jaworze uzdrowiskiem jedynym i nit'zrowna­
nym w swoim rodzaju ... 

l len pię:kny, obrazowy i pochlebny 
opis podbeskidzkiego kurortu. który status 
uzdrowiska uzyskał w 1862 r., ze strony na­
szej wielkiej lileratki nie wymaga z pewnoś­
cią żadnego komentarza, jest bowiem aż na­
zbyt oczywisty. a jawonanie mogą się: li tyUco 
z tego rodzaju opinii o swym rodowym gnief­
dzie radować całym sercem i duszą. Jaworu: 
odwied7.ało wielu wybitnych i sławnych ludzi 
kultury, nauki i polityki. Wszyscy pozytywnie 
wypowiadali się: o tej miejscowo.ści oraz jej 
ludności, ale tyle dobrych słów, k1óre padły 
u: Strony patronki jaworzańskiej szkoły, nie 
wypowiedziały iadne usta. 

W "Dziennikach" Marii Dąbrowskiej 
wyczytałem zapis, który mnie szczególnie 
zainteresował: 

Jaworze 9 VII /939. Nied:it/a Jui od 
pani tygodni jestem w Juwarzll w fantastycz­
nym domu pana Henrylw I wojewody wołyń­
skiego - przyp. F. K. Sz.). Famasryc"J/le tt'! 
sPfdmmy czas, cały dzień bez ubrania. na 
Idakowaniu, albo na pracy w ogrotl:!ie. 

Otóż wojewoda był najbliiszym są­
siadem moich rodziców. a ja, kilkuletni 
chłopak, zanosiłem co dnia do jego willi z 
naszej gpjówki mleko i nabiał. które z pew­
nością spoiywala równiei pisarka. Musiało 
tak byt. gdyż zachowały się: zdję:cia mych 
rodzicieli przed Idniczówką w otoczeniu 
pań od wojewody. a m.in. pani Dąbrowskiej. 
Tu na werandzie porośnię:tej dzikim winem 
były one częstowane mlekiem, masłem. se­
rem i razowcem. Tak bowiem nakazywał 
prastary obyczaj Ziemi Cieszyl1skiej, a za­
tem i jaworzanskiej. 

Maria Dąbrowska urodl,iła się: 6.10. 
1889 r. w Russowie kolo Kalisza w rodzi­
niedrobnosl,lacheckiej. W latach 1907-1914 
studiowała za granicą nauki przyrodnicze. 
ekonomiczne i socjologiczne. Stąd Jej pól­
niej~ze uczulenie n3 problematykę: społecz­
ną, 3 wię:c krzywdy i niedole człowie<:ze . 
Najw8Ż1liejszym dzidem życia stała się: wspa­
niała epopea • .Noce i dnie". Wśród utworów 
znajdują się: opowiadania. dramaty hi!>torycz­
ne, publicystyka. krytyka literacka, prze­
kłady ... Za swą dzialalnogt pigmienniczą i 
społecznikowską została uhonorowana wielo­
ma najwyiszymi orderami i odmaczeniami, 
państwową nagrodą literacką i doktoratem 
h.C. Uniwersytetu Warszawskiego ... 

Zdzisław Libera w książce pl. .. Maria 
Dąbrowska" napisał: 

Dąbrowska należy do pisar:y moTO­
listów, dla których literatura SIanowi nie 0'1-
ko ir6dło wzruszeń estetycznych. ole j~st 
ważnym czynnikiem h:tałtowanio osobo­
woJel i terenem rozwaŻali na temat K'SZYSt­
kiego. co dotyczy człowieka i jego miejsca 
na ziemi ... Lekturo pism Dqbrowskiej dostar­
Na wielrl 'K'rożeń. emocji i materiału do prze­
my/leń . Moie pobudtat do dyskusji I wzbu· 
d:at pol,.ze~ polemiki. ale przede wsrystkim 
odczuwamy w niej rokie wortoJci, AtÓ/'t! ut­
wierdulJq w poczuciu sensu życia mimo wszy­
stkich cieni. jakie mu sIalI' towarzyszą ... 

Francis"tek Karol Szpok 

Szeroko wśr6d miłośników sko­
ków narciarskich I sportów zimowych 
znane Ga-Pa, czyli Garmisch-Parten­
kirchen, stolica Alp Bawarskich, jest za­
razem centrum obfitującego w rozliczne 
krajoznawcze atrakCJe regionu. W Jego 
bliskości lezy wspaniały klasztor Etlal , 
słynne od XVil w. ze swoich misteriów 
pasyjnych Oberammergau, a także kilka 
zamk6w i pałac6w, w tym wzniesione 
przez romantycznego i psychicznie nie­
co odbiegającego od normy króla bawar­
skiego ludwika II. Zakochany w muzyce 
Wagnera, zyt w urojonym świeCie , któ­
rego wyrazem stały Się budowle, jakby 
przeniesione z innych stu/ecj. Na wz6r 
Wersalu nakazał on wybudować rezy­
dencję Herrenchiemsee, zapragnął tez 
mieć własny Wartburg - gotycką warow­
nię spod Elsenach. jedno z najbardZiej 
znanych Niemcom miejsc (ukrywał s;ę w 
nim Marcin luter - reformator Kościoła 
zachodniego). Na życzenie kr61a budzą­
cą respekt, ale jakże przy tym strzelistą 
i urokliwą w r6żnych porach roku budo­
wlę zaprojektował C. Jank w stylu neo­
romańskim. Stanęła ona na wyniosłym 
wzgórzu nad jeziorami Alpsee i Schwan-

see w latach 1869-86. Pionowe kamien­
ne mury dźwigają się wysoko ponad 
mieszany las, na podobieństwo kt6rego 
strzelają w niebo ostrymi hełmami smu­
kle wIeże. Dokładny projekt, kt6ry stal 
się stylizowanym symbolem początku 
wielu disneyowskich program6w, zoslal 
przygotowany przez von Aiedla. von 
Dolmanna i Hoffmanna. Gł6wną część 
stanowi pałac o czterech kondygna­
cjach, z kt6rych trzecia przeznaczona 
byla dla kr61a . Pomieszczenia dla nIego 
Zdobią freski nawiązujące do tradycji sta­
rogermańskich . np. Lohengrln, Tannhliu­
ser Aignera czy Tristan; Izolda Spiessa 
w sypialni. Na najwyższej kondygnacji 
mieści się Sala Uroczysta lub Śpiewa­
k6w, jako że ozdobiono ją scenami z 
Parsiwala pędzla Spiessa. Munscha i Pi­
loty'ego. Nie trzeba dodawać, ze z okien 
roztaczają Się przepiękne widoki na Alpy 
I Ich podnóże. Poza krótkimi okresami 
międzysezonowymi przewijają się tu ty­
sięczne tłumy turystów z calego świata , 
zwabionych disneyowską .reklamą· i baJ­
kowym wyglądem zamku. 

Krzysztof A. Mazurski 
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Schyłek XIX w. zapoczątkował duże 
zaintefC$Owanie górami, zwłaszcza tajemni­
czymi i dzikimi Tatrami. Obszar ten był nie­
zwykle atrakcyjny dla myśliwych. poszuki­
waczy skarbów, jak równiet jako teren do 
prowadzenia badań naukowych i pierwszych 
wypraw turystycznych. Brak dróg oraz .kie­
uk. mostków i jakichkolwiek ubezpieczeń 
stwarzał duże uudnoki dla udajqcych si~ w 
góry. t.ekccwąy slosunek do sił przyrody. 
brak kondycji, brak odporności psychicznej, 

zorganizowania grup ratownictwa górskiego. 
Ruch ten zainicjowali Mariusz Zaruski i Mie­
czysław Karłowicz.. Złażony władzom projekt 
Pogotowia Ratunkowego uzyskał akccplac,k 
władz o bnmieniu: Wysoki!! dr.. Nami!!st­
nicrwo ~skryptem r dnia 29 paidzi!!mika /909 
X/II 2/35 ni!! zakazuje wwiqzania SIO· 
Vo'Onysunia "Tatrzańskie OchotnicIe Pogo· 
lowi!! ROlUnkow!!" . Powstałe slowarzysuni!! 
było czwartą organizacj" ratownictWll gÓrs­
kiego w świecie . Jej naczelnikiem został 

Pogotowie Ratunkowe - P'ITK. W 1978 r. 
GOPR odłączył się. od PTTK, stając się. 

samodzielną organizacją ratownictwa gór­
skiego - podległą GłÓwnemu Komitetowi 
Turystyki w Warszawie. W 1957 r. GOPR 
nawiązał łączność i podjął współpracę. z 
Mię.dzynarodową Komisją Ratownictwa 
Wysokogórskiego - IKAR (Jntemationale 
Kommision rur Alpines Renungswesen), 
ktÓra zrzesza organizacje ratownictwa 
górskiego. 

~ ~ 

ODZNAIiI RATOWMliOW TATRZANSKICH 
nieodpowiedni ubiór czy sprzę.t spowo­
dowały znaczny wzrost liczby wypadków w 
górach. W związku z tym kroniki zaczę.ły 
notować zaginię.cia, upadki z wysoko.ki i 
urazy, nagłe z.asłabnię.cia - kończące si y 
często ~miercią. Również śmienelne wypad­
ki notowane były podczas zejścia lawin. W 
p6iniejszym okresie dochodziło do wypad­
kÓw taterników i grotołazÓW . 

W tej sylUacji zaistniała konieczność 

Rys. 1. Odznaka owalna, emanowana J. umlecz.· 
czonym poin)dku bIłklinym knyiem na białym 
II. orłU nakladla! kosodrzawiny I napla.m w 
oloku br~J.owym GÓRSKIE OCHOTNICZE 
POGOTOWIE RATUNKOWE. PTTK. 
Wlelko6t: 30 x 40 mm. Wpro~ona w li52 r. 

Rya. 4. Odmaka owalna J. umleuczonym po-
6rodku bItłdtnYm kn:yiem na białym tle oraz Nt­

kł.cfkll koeodn:ewtny I napłsem w oloku GÓR­
SKIE OCHOTNICZE POGOTOWIE RAruNKOWE. 
Wlelko6t: 30 x 40 mm. Wptowad:tona w 1978 r. 
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wybrany Mariusz Zaruski. który był zarazem 
autorem statutu TOPR. 

W latach dwudziestych TOPR stał się. 
Sekcją Ratownictwa PTT, by nast~pnie 
przekształcić siy w Sekcj~ Ratownictwa 
Zakopiańskiego Oddziału P1T, Po załouniu 
P1TK przystąpiono wsp6lnie z dzillłaczami 
TOPR do przeszkolenia ralowników gÓrs­
kich. Po zatwierdzeniu nowego regulaminu 
15.09.1952 r. powstało GÓrskie Ochotnicze 

Rya. 2. Odznaka honorowa, Identyczna Jak od­
znaka 1, umleuczona na matatowe) podkladce 
w kartalela wieńca taurowego otwarlego u . ...,. 
Wielkość: 30 x 40 mln. SurokoU wIeńcA 5 mm 

Rys. 5. Odznaka nonorowa, owalna, emaliowana 
J. umleu.e:zonym połrodku błękllnym kn:yiem 
na białym tle z nalotonym wieńcem laurowym 
otwartym u g6ry I napisem w oloku GÓRSKIE 
OCHOTNtCZe POGOTOWie RATUNKOWE. 
WienIec arebny lub zloty w nletnoicl od 
atopnla od%nakl. WlelkoU: 20 x 25 mm 

Symbolem ratownictwa górskiego 
jest błę.kitny krzyż: na białym owalnym pa­
lu. Juko emblemat w postaci plakiety wy­
konanej z tka.niny jest noszony na lewym 
ramieniu przez ratowników podczas akcji . 
Odznaki słutbowe, na odwrocie numero­
wane, zwane tet .. blachami'·, wprowadzono 
przez GOPR w 1952 r. Zastosowanie błękit­

nego krzyża zamiast czerwonego jest jest 
zgodne z wymogami Konwencji Genewskiej 

Rya. 3. Odznaka owalna, emaliowana z. umluz.· 
ezonym pośrodku błękitnym knyiem na białym 
tle oraz nakladkl! g8ł\Zkl kosodn:awlny, u dołu 
z datą 190911959. ~ok J. wleńe. I.urowego 
prupasany w c:z.terec::h mlejSCKh walm z. na­
płsem GOPR. Ustanowiona w 1959 r. 

Rya. 6. Odznaka owalna, ematlowana z umleA:_ 
e:zonym pojJodku błęłIltnym knyiem n. białym 
Ile O'łU nakładką J. gałązki kosodrzewiny na­
pl.em n. br~J.owym otoku TATRZANSKIE 
OCHOTNICZE POGOTOWIE RATUNKOWE. 
'909 
Wlelkołt: 30 x 40 mm. Wprowadzona w 1992 r. 



1864 r. klóra zezwala na używanie symbolu 
Mię:dzynarodowego Czer ..... onego Krzyża 
przez służby medyczne s ił zbrojnych pod. 
czas wOJny. Konwencja Genewska z 1948 r. 
precyzuJe szczegółowo warunki użycia 
swojego godła. 

Jeszcze za czasów podległości Au· 

Rys. 7. Odmaka w ~łe parzenicy z mos~ 
cizu patynowanego z umieszczonym w kolii nie­
biesko OfMllowanym knytem I NlplMm W ot~ 
ku CZLONEK WSPIERAJĄCY, uj u g6ry GOPR. 
WIeIkośt: 20 li 25 mm. Ustanowiona w 1977 r. 

Ry .. 8. Odxnaka w kazia/cia trapezu o uoknt· 
glonych kfltach z umlaszczonym po'rodku 
azczytem góraklm, z nanltowanym czerwonym 
knytem I naplaem po bokach HORSKA SlU­
oSA. Emaliowana w kolorach, czarwonym, 
nłebleaklm, blalym I czarnym. 
Wielkoić: 30)1 28 mm. Wprowadz.ONI w 1954 r. 

Ry .. 9. Odznaki! okrflgla, arebrna patynowana 
- z umieszczonym poślodku azczytem g6ra1dm, 
umieszczonym czerwonym krzyżem I napisem 
w otoku TAmANSKY NAROONY PARK HOR­
SKA SlUoBA. 
Wlalkołć : .rednlca 45 mm. WprowactzOflll w 
1991 , . 

stni - na Słowacji. w Lewoczy, w 1913 r. 
utworzono Tatrzański Kamitel Ratunkowy, 
a po I wojnie lwialowej założono w górach 
stacje ratunkowe zaopalrzone w sprzę:t 
r.uowniczy i materiały opatrunkowe. 

W okresie mię:dzywojennym organi· 
zacja turystyczna (KCST) powołała Stowa· 
rzyszenie Służby Ratowniczej w Talrach z 
siedzibą w Nowym Smokowcu. Ostatecznie 
w 1954 r. powsIała Horska Słufba. by w 
1957 r. pod nadzorem tSTV przejlt pod 
adminislrację: TANAP. W chwili obecnej 
nuowniClwo górskie (Horska Slu!ba) :taJ­
muje się: ratownictwem oraz znakowaniem 
szlaków i przewodnictwem . Ponieważ 
ralownictwo górskie na terenie Słowacji w 
początkowym okresie działalności było 
związane ści~le z wojskiem. pnyję:to za 

symbol czerwony knyt i tak pozostało do 
dzisiaj. 

Prezentowane odznaki funkcyjne i 
honorowe obowi~ujące w Polsce wykonali 
grawerzy: A. Kołodziejczyle z Krakowa i S. 
Lubartowicz z Nowego Targu. pozostałe 
wykonała mennica warszawska i FOTO· 
PAM. Odznaki tłoczone w mosiądzu lub 
~zie. na odwrocie numerowane. 

Dzię:kuję: serdecznie Panom int. Jura· 
jovi Bobuli oraz Józefowi Korbla z Hors­
kiej Slulby w Starym Smokowcu i z-cy Na­
czelnika GOPR Jackowi Dę:bickiemu za 
okuaną mi życzliwą pomoc. 

Również należą się: słowa podzię: ­

kowania Panom M. Czaickiemu, M. Nowa­
kowi i M . Hadle, klórzy służyli mi radą i 
pomocą· 

Rysza rd Zawiślak 

TURYSTYCZNE CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA 
• Ponad pól miliarda dolarów za· 

robiła w minionym roku Słowacja na tu­
rystyce. Najwięcej turystów przyjeżdża z 
Polski, Austrii i Węgier, a następnie z 
Niemiec i Holandii. 

• Mistrzami w promocji turystyki 
są Austriacy. Kraj len osiąga z IUrysty.d 
roczny dochód w wysokości 160 mld 
ATS, czyli ok. 14 proc. dochodu narodo­
wego, co plasuje Austrię na szóstym 
miejscu w świecie pod tym względem. 

• Stolica Wielkiego Księstwa 
Luksemburg obrana zostala europejską 
stolicą kultury roku 1995. Organizatorzy 
przygotowują w sezonie 500 znaczących 
Imprez. Luksemburg przeznaczyi na ob­
chody roku kultury 27 mln USD. 

• Hiszpania w tym roku lansuje 
Andaluzję, bogatą W dekawe zabytki, pa­
lace, średniowieczne twierdze, arabskie 
zamki . Planuje się wytyczenie 11 szla· 

ków turystycznych prowadzących przez 
najciekawsze regiony Andaluzji. 

• Każdy zagraniczny turysla, kt6-
ry dysponuje sumą około 7,5 tys. USD, 
może się udać do Gwiezdnego Miaste· 
czka pod Moskwą i podobnie jak kosmo­
nauci odbyć przygotowania do wyprawy 
na orbfię okołoziemską. Przyszli kosmo­
nauci mogą spróbować swych sil w gi­
gantycznym urządzeniu, kt6re obraca sie 
z prędkością 270 kmIh, symulującym wa­
runki, jakie muszą wytrzymać kosmo· 
nauci podczas startu rakiety. 

• Bank Światowy wlączył się do 
międzynarodowego programu ratowania 
Morza Bałtyckiego przed ekologiczną 
degradacją. Koszlem 240 mln USD 
przewiduje się w pierwszym etapie rea­

lizację 7 projekt6w, w Polsce (oczysz­
czalnie ścieków w miastach nad Wislą) , 

Rosji, na LItwie, l otwie I Estonii. Bank 
Światowy sfinansuje ok. 40-50% kosz­
tów. Jest nadzieja, że Bałtyk w 2000 r. 
będzie czysty, a wszystkie plaże w 
Polsce będą udostępnione turystom. 

-fATEltNICKA BAZA 
BIWAKOWO-CAMPINGOWA 
W Sl<A~l<ACH PODtESICKICH 

Informujemy Dprzejmie. że od ub. 
roleu działa na Jurze Krakowsko-Czę:sto­
chowskiej pierwsza pozatatnańska baza 
biwakowa Polskiego Związku Alpinizmu w 
Skalkach Podlesickich. 

"Tabor" zorganiz.owany jest w spo· 
sób nastę:pujący: 

• W$tę:p na b81~ mają wyłącznie 
osoby zameldowane, 

• cisza nocna obowiązuje od 23 do 1 
runo. 

• na miejscu Slacja GOPR z lądo-

wiskiem dla śmigłowca. 

W skład .. Taboru" wchodzi: 
• ogrodzone pole namiOIowe, 
• hotelik namiotowy. 
• parking strzeżony, 
• kuchnia turystyczna z wodą pitną. 
• czyste (!!!) WC. 
• prysznic, 
• plac zabaw dla dz.ieci, 
• kieżka zdrowia z m.in. mostami 

liniowymi. 
• mini-bufel (gdzie moina OIrZymać 

wrzątek). 

• samochód terenowy mogący roz­
wozić wspinaczy w różne grupy skalne. 

Adres: Talemicka Baza Biwakowo­
Campingowa. Kroczyce-Lgotka k. Zawiercia 
(900 m od "Ostańca" w Podlesicach), tei. 
(090) 312-791. 
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ZLIKWIDOWAĆ KARKONOSKI PARK NARODOWY 
Tak. zlikwidować! Bo. panie. prze­

szkadza: a to nie pozwala uszczknąć sobie 
terenów, gdzie jak raz jakj ~ pensjonacik 
można by było postawi~. a tO nie zgadza si~ 
na wytyczenie (czytaj : wyrąb lasu) tere nu 
pod nowe nanostrady. Po co wi~c on jest?! 
Tylko utrudnia życie. Kto to widział. w dzi­
siejszych czasach liczy się: forsa. a nie tam 
jakid widzimisie ekolog6w. Ledwo udało 
się: władzom Szklarskiej Po~by przepchnąć 
wniosek o zorganizowanie narciarskiego 
cyrku pod Szrenicl\. a już pozazdrościł im 
Karpacz. Nie dziwota. rzeczywi~cie w 
zimowym sezonie 1994195 do tej pierwszej, 
dzię:ki inwestycjom porobionym w dużej 
mierze Ul austriackie pieniądze. zwaliła się: 
mnogość' narciarzy. Szklarska Porę:ba zdys­
tansowała chyba nawet o,(rodki po czeskiej 
stronie. Wię:c ludzie z Karpacza widzq. że 
forsa im ucieka. wi~ tn.eba cOO zrobić. No 
to uchwaliH wpierw plan m.iejscowy zagos­
podnrowania przestrzennego Karpacza (nie­
zorientowanym wano wyjaśnić. że Karko­
nosze. wraz z KPN. należą do szekiu gmin. 
się:gajqcych po granic~ pat'lslwowl\) - bez 
uzgodnienia z Parkiem, co już jest narusze­
niem przepisów. a wię:c i plan nie jest waż­
ny. Uję:to w nim wszakże rozw6j infrastruk­
tury w rejonie Kopa - Złotówka. na kt6rej 
stoi schr. PTrK .. Strzecha Akademicka". l 
teraz Urząd Miejski skierował koncepcj~ 

rozwiązań do dyrekcji KPN z wnioskiem o 
zaopiniowanie. 

Rozmach jest duży. nic ma co ukry­
wać. 010 powyżej Kopy za stacją wyciągu 
krzesełkowego miałby powstać wyciąg i 
nanostrada łacząca ze Złot6wką. w rejonie 
kt6rej byłaby kolejna nowa nanostrada i 
wyciąg przez ... Biary Jar. Już to dowodzi. 
ze projektllllt ma słabe pop:ie o tych górach. 
bo przecieź jest 10 jedno z najbardziej 18-

winiastych miejsc w Karkonoszach. I zimą 
puszcza(! tam nnrciarzy1! Niby nie ma być 
wyr~b6w, a trasy prowadzą przez koso­
drzewin~, która w warunkach zimowych 
byłaby chroniona ~niegiem. Terefere! Kto 
choć trochę: zna g6ry, tO wie, i ż jest tO uto­
pia, bo wczesnym sezonem łub pod jego 
koniec narciarze rozjeżdżą ~ do litej ska­
ły . Konary wkrótce okazałyby si~ przesz­
kodą. wię:c wpłynąłby wniosek o wycinkę:. 
Ponieważ nartostrady muszą mieć 30 m, a 
inne trasy 5 m szerokoki. tO KPN wyliczył 
w tej strefie ro!linnej. jakie trudno odtwa­
rzalnej!, ubytek kosodrzewiny na 120 ha. 

Miałyby być jeszcze trasy uzupeł­
niające od dołu, zapewniające wjazd wy­
ciągiem na Złol6wk~ i różne z niej zjazdy. 
Według narciarskiego lobby z Karpacza 
dotychczasowa infrastruktura nie zapewnia 
płynno~ci jazdy w rejonie Kopy. Ciekawe 
wszakże. że nie zrealizowano tam zamie· 
rzeń. wła~nie ją zapewniających. a na które 
wyraziło zgod(: Rnda Naukowa i dyrekcja 
KPN. C6ż 10 za kombinacja? Ciekawe. czy 
nacisk lobby ekonomicznego okaże się: 
siJniejsl.y nii argumentacja przyrodnik6w. 
Pamię:tajmy bowiem. ze na podobne zakusy 
na tereny parkowe może wpaść jeszcze 
miasto Kowary, gmina Podg6rzyn i nastę:p­
ne. A przecież Karkonosze to ~wiatowy. 
bilateralny rezerwat biosfery. kt6rego ~wia­
{owym mngnesem jest włdnie warto~ć 
przyrodni cza. Szanowne PT władze gmin 
karkonoskich! Co bę:dzie. jdti zniszczycie 
swoją przyrodę.? I tnk nie dor6wnacie 
Alpom. a narciarze przyjeżdżają tylko na 
krótko. Natomiast pokukie się: na promocję: 
przyrodniczą : korzystniejszą i dla Was. 
Waszych mieszkańców. i dla ~rodowiska! 

I drugi pasztet z tego samego zakre­
su. Telekomunikacja Polska SA pragnie 

zmodernizować sw6j nadajnik nad Śnież­
nymi Kotłami, kt6ry ma być też mniej 
uciążliwy dla przyrody. Niby chwalebne. ale 
popatrzmy na zdję-cia. Obiekt ten. jeszcze VI 

latach sze~ćdziesil\tych użytkowany turys­
tycznie. jest chyba najbardziej dysharmo­
nicznym w krajobrazie Karkonoszy. To 
wietka. ci~żka i szpetna bryła. Powinna ona 
absolutnie zniknl\ć z tego miejsca. Tym­
czasem spece z TP SA chcą jeszcze dodat­
kowo "wzbogacić" lokalny pejzaż. Zniknie 
niby "komin", jaki stoi od pewnego czasu, 
ale za to powstanie nowa budowla, może i 
ładniejsza. ale nie w tym miejscu! Kto~ po­
wie: no lak. zn6w ochroniarze i KPN prze­
ciwstawiają si~ post~powi i dobrym ch~­
ciom. To nie tak. Rzecz w tym. że dzisiejsze 
mo;iJiwo§ci techniczne pozwalają obejŚĆ si~ 
bez tej inwestycji. Wystarczy po prostu 
wykupić kanał satelitarny. B~dzie 10 i tańsze 
(u le przecież TP SA Jest wystarczająco 
bogata, by si~ z tym nie liczyć) i korzyst­
niejsze dla krajobrazu. Dzisiejsza buda jest 
już stara. Skoro powstanie wieia. 10 za j!l.ki~ 
czas niez~dna stanie si~ inweslycja zaSt~­
pująca ową budowl~. l tttk łańcuszek agre­
sywnej ingerencji człowieka w.(rodowisko 
Karkonoszy będzie si~ rozwijać. Rzecz w 
tym, że nie czekając na ostateczną opini~ 
Rady Naukowej i dyrekcji KPN sprawy 
projektowo-inwestycyjne bardzo si~ po­
sunę:ły. Ale ich przerwanie wraz z przej­
~ciem na sate litę: i tak byłoby tańsze. je§1i 
uwzglę:dnić przy tym oszcz~dność na pię:ciu 
ellltach stalej obsługi przekninika. Czesi JUŻ 
l.aprole5towali. Doł:tCzmy sw6j głos do nich! 

Zbysław Jugowic 

Od Redakcji: Przepraszamy za ja­
kość fotografii. gdyż dostali!my Je w fonnie 
odbitek kserograficznych. 

Dotychcusowy wygllJd obiektu nad Śnleinyml Kotlaml I po wybudowanIu nowego przekainlka 
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Weroniki So6ofewsKjej i Sz!pnona Prazy 

PANOP11CUM GÓRSKIE 
Nazywany przez wybitnego ba­

dacza swej twórczości mianem "pie­
śniarza krainy kęp i wiecznej nędzy", 
Władyslaw Orkan (1875-1930) sporo w 
swej twórczości zainteresowania okazał 
Gorcom, po których chętnie i często cha­
dzał i które dobrze znał od dzieciństwa. 
Wydawać by się zatem moglo, że i inne 
pobliskie górskie okolice były mu rów­
nie dobrze znane. Okazuje się jednak, źe 
na ich poznawanie w młodości pisarz 
ani warunków nie miał, ani czasu. 
Pieniny zatem zobaczył pierwszy raz w 

przyjechała. spodziewając się spot­
kać mnie w Chab6wce. Jednak mimo 
chęci nie moglem w sobotę wr6dĆ. 
Piątek caly poświęciłem Czorszty· 
nowi, a sobotę PienInom. Ach. co za 
cudal Jedno mi psuło zachwyt l roz­
kosz oczu: teś Ty przy mnie nie była. 
Maryśl Jak losy pozwolą, musimy 
tam razem na drugi rok pojechać -
na parę tygodni we wrześniu. Zaraz 
pod zamkiem jesl karczma - rodzaj 
hotelu - gdzie moma tanio i śłebod­
nie mieszkać. Łososi. pstrągów moc. 

pótnlejszy znacznie - dość dobrze 
zachowany. Wracając wymalowałem 
sobie Czorsztyn od południowego 
zachodu w czerwieni słońca zacho­
d1..ącego - potem wieczerza. spacer 
pótnym wieczorem pod sam zamek 
{dziwnie nocą straszną! I sen. Na 
drugi dzień rano jazda rurką wśród 
mgieł kolo NIedzicy na węgierską 
stronę do Czerwonego Klasztoru (go­
dzina Jazdy), Stamtąd W'll~Uśmy łód­
ki (trzy wydrątone pnie. razem spo­
jone) I z dwoma wioślanAmi Dunaj-

WYCIECZKA WŁADYSŁAWA ORKANA 
W PIENINY W 1907 R. 

tyciu dość p6tno, we wrześniu 1907 r., 
gdy był już pisarzem zna nym i uzna­
nym, gdy także mial za sobą kilka po­
dróży zagranicznych (m. in. 1899 i 1904), 
w czasie których poznał Szwajcarię i 
widz.i.al Alpy, które .sta ły się dla i.ego 
poezJI swoistym ĆW iczebnym poligo­
nem. O życiu Orkana wiemy sporo.l'u 
godzi się przypomnieć, że od 1895 r. 
zamieszkał na stale w swej podgor­
czańskiej Porębie Wielkiej, skąd zresztą 
często dojeżdżał do Krakowa. W 1909 r. 
ożenil się z Marią Zwierzyńską. Otóż z 
okresu poprzedzającej ten ślub miłości 
pochodzi bardzo ciekawy list Orkana do 
Marii Zwierzyńskiej, napisany w Porę­
bie Wielkiej 13 września 1907 r., zawie­
rający ładną rełację o wycieczce pisarza 
do Czorsztyna I w Piemny. Rzecz jest o 
tyle także z literackiego punktu widze­
nia interesująca, że owa wycieczka wią­
zała się też z pisarskimi plananu Orka· 
na. Jut w 1904 r. miał on gotowy pomysł 
powieki o Kostce Napierskim, napisanej 
jednak o wiele p6tniej i drukiem w ca­
łości wydanej dopiero w 1925 r. W cza· 
sie wspomnianej tu wycieczki Orkan do­
konywał obserwacji, 'które mu w przy­
szlaki miały ułatwić napisanie tego dzie­
la. Już bez dalszych zatem komentarzy 
przytaczamy tu ów - dotąd nie druko­
wany - list pisarza, mając na uwadze i 
to, że daje on ciekawą relację o jego wy­
cieczce, i to, że stanowi przyczynek do 
wiedzy o Orkanie, i to wreszcie, że czy­
tanie cudzych listów zawsze jest ciekawe, 
na szczęścię zaś nie zawsze jest grzeszne. 

• • • 
Po'ęba Wielka 13/1X (19)07 

Maryslenko Moja Najdrofszal 
Wczoraj wieczór wT6cl.łem z wy­

cieczki. We Mszanie jm od Bogusza 
dowiedziałem się. teś szczęśliwie 

Będę tam sobie pisa! Kostkę. obmy· 
śUwał. chodząc po ruinach zamku. 
W naj krótszym ujęciu tak się wycie­
czka przedstawia: w piątek rano 
wczas wyjechaJlśmy powozem z N(o­
wegoJ Targu. Jadąc śród mgły poran­
nej prLoCZ Waksmund. Hutę I Manio­
wy (Maniowy - rodzaj miasteczka z 
ładnym kościołem I parkingiem: wła­
snoŚĆ Gertabków. gdzie mnie zapra­
szalI). Około g-tej stanęliśmy w oweJ 
karczmie w Czorsztynie. Zjedliśmy 
na werand71e śniadanie - I nagle 
cud ... z mgły. prześwietlanej słoń­
cem. jak widmo Jakieś z dawnych 
wieków. wyłonił się zamek - na skale 
niedostępnej - gdzIeś w obłokach ... 
Żywo stanęły mi czasy Kostki 1 zda­
wało mi się. te z zamku ozwie się róg 
- brama opadnie - I wyjedZie chorą­
giew zbrOjna na gościniec ... 

Gdy mgly Się zabrały. poszliś­
my na zamek. Po stromym stoku do­
staliśmy się na dolinkę otoczoną 
szczątkami muru: dawny d7Jedzlntec 
zamkowy I tak zwany .nltnl zamek-. 
Latwo go było burzyć. bo od wscho­
du lączy się z groniami: tolet maJo co 
z niego ostaJo. Ale nad dziedzińcem 
na skale wznosił się .wyżnl zamek· 
- dziś jeszcze grotny - I tu mury 
ocalały - baszty, okna frnmugI , Stąd, 
teby nie zdrada. Koslkl by nie dosta­
no. Z nabot nym prawie uczuciem 
chodzilem po tych zwaliskach: wiem. 
skąd porozumiano Się z Czepcem. 
skąd byl szturm. gdZie Kostka na 
końcu się trz:ymal ... 

Do połudnIa maJowallśmy za­
mek od wschodu. gdzie była brama 
główna. Polem obiad w karczmie I 
odpoczynek. Popołudniu poszliśmy 
na most graniczny. nad którym na 
lesistej gór.te stoi Nledzlca - zamek 

cem wśród Pienin ... Plę.kno tej drag! 
nie ustępuje drodze wśród Alp Ber­
neńskich. Zaraz na wstępie gro~ne 
Trzy Korony - potem Dunajec wije 
się Iwśród kul niebu sięgających 
skaj. fioletu. róru pełnych. smrekami 
I buczyną oZielenJonych. Gdzienieg­
dzie Dunajec spada prądem bysbym. 
gdzieniegdzie rozlewa się w spokOjne 
JezIoro. Głębie bywają na 12 metrOw. 
Ryb - lososl. pstrągów - setki. 

Jechaliśmy lak w skupieniu 
zachwytem półlory{!) godziny. at do 
otwarcia gór - ku Szczawnicy. 1'u 
wysiedliśmy I pokrzepiwszy s i ę. 
wracaliśmy lą samą drogą koło 
Dunajca piechotą. Po drodze kąpa. 
liśmy się w przeczystej wodzie. Kolo 4-
tej popołudniu stanęUśmy z powrotem 
w Czerwonym Klasztor.Ge. I znowu 
powrót furą przez Węgry do Czor· 
sztyna. Jeszcze zdolałem przy zapa­
dającym słońcu po raz truci (od za­
chodu) odmałować Czo=\)'n, poczym 
wieczorem wróctliśmy do N{owego 
Targu). Oto w skrócie opis wydeczki 
- Maryś najdrotszal mUSimy tam ko­
nJecznle razem być. Do Alp Jedzie się 
po cuda - a tu się ma pod nosem { ... l. 

••• 
Orkanowi zazdrościł tylko moż­

na . Choć bowiem spływ Dunajcem 
przez Pieniny i dzisiaj jest ogromną at­
rakcją turystyczną, to jednak takiego 
krajobrazu, jaki on pod Czorsztynem 
widział, nikt z nas już niSdy nie zoba­
czy. Cóż więc się dziwić, ze tyle o napi­
saniu swego Kostki myśląc, a czyniąc 
zadość swym, znanym zresztą, pasjom 
malarskim, aż trzy razy Orkan nama­
lował czorsztyński zamek w różnych 
oświetleniach ... 

NA SZLAKU 7-8173-74 STR. 21 



lA~(JMNIANE [)fmm lELAlNE w SUl1ETAOIi 
LINIA: W(JLle()~l -~Al1H()W 

Niniejszym pragn~ przedstawie! (ro­
cht; infonnacji oraz kilka impresji z malow­
nicz.ego górskiego szlaku Wolibón. - Oz.i­
kowiec - Słupiec - Ścinawka Średnia - Sci­
nawka Radkowska - RUIno Wambierzyce -
Ralno Górne - Radlr:6w, a to dzięki uprze} 
mo~ci m.in. emerylowanego pracownika 
PKP Mariana Sobonin. Przepracował on 
jako kolejarz w Ścinnwce Średniej 39 lat. 
Linia la sIanowi jeden z. odcinków dawnej 
Kolejki Sowiog6rskiej. której fmgmem Sre­
brna Oćm - Wolib6rz. pn.edsl3wiłem w ub. 
roku w numerze listopadowym "Na szlnku", 

Pan MOriIIII okazał si~ miłym ga­
w~dziarzem i wspólne z nim spotkanie w 
pokoju zawiadowcy s tacj i w Ścinawce 
Średniej zapami~lnm no zawsze. Nasz Prze­
wodnik po historii kolei w Górach Stoło­
wych i Sowich rozpoczął prac~ w Ścinawce 
w sierpniu 1945 r. jako nastawniczy. Ta 
praca nie zaspokajała jego ambicji. Prngnął 
zostać dyżurnym ruchu. Jednak droga do 
wymarzonego stanowiska nie była prosta. 
Był bezpartyjny ... Pan Marian był uparty. 
Zaczął uczyć si~ sam i zdał egwmin ekster­
nistyczny. Było to w roku 1950. Od tego 
czasu przydzielono mu stanowisko dyżurne­
go ruchu na tzw. ,.dworcu dolnym" w 
Scinawce Śr. Odprawi:!ł pociągi kursujące 
na odcinku Wolibórz - Radków i pracował 
no tej stacji do 1984 r. 

Maszerując ~cieżkami Sudetów Środ­
kowych spotka łem też anonimowych roz­
mówców opow iadających o historii tego 
szlaku. W ten sposób uodził się plik do~ć 
luinych, ale. mam nad1.iej~. ważnyclt dla 
fanów kolei i turystyki informacji. 

W Iym miejscu mUS7~ powrócić do 
1892 r .• kiedy to powstała .. Ustawa o ko­
lejkach i bocznicach prywatnych". Otóż do­
kument ten okrdlał normy techniczne dla 
nowo powstających kolejek prywatnych. 
kt6re stanowiły najczę:~ciej uzupełnienie 
sieci kolei państwowych. Do nich ulicUlła 
się t akże Kolejka Sowiogórska. Cechą 
charakterystyczną tychże kolejek było pow­
stawanie prawie -tawsze drugiego dworca 
kolejowego w miejscu spotkania z linią pań­
s twową. Były 10 Stacje mniejsze. usylUowa­
ne niedaleko dworca państwoweJo. Taki 
przypadek występuje również w Scinawce 
Średniej. z 114 różnicą. że obecnie oba kom­
pleksy stacyjne naleŻĄ do jednej, finny czyli 
PKP. Ten mniejszy dworzec dnwnej Kolejki 
Sowiogórskiej nosi nazwę .. dolnego". gdyż 
rzędne posadowienia budynku i torów S" 
rzeczyw i~cie mn iejsze nii linii głównej 

Nowa Ruda - Kłodzko. 

Szlak Radków - Wolibórz miał i ma 
nadal połączenie z tor.llni s tacji ,.g6rnej" w 
Ścinawce. Zresztą bylo to nieodzowne, gdyż 
na szlaku .. górnym" znajdowała się parowo-
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Wiadukt w RaInie Dotnym. Na horponcle $zCJ:eUnlee Wletkl (919 mI w Górtlch Stołowych 
Folo: Leszek KumOt 

zowma na dwie lokomot)'wy.lllchowann do 
dzisiaj. Po drugiej wojnie świaloy,ej była 
nieczynna. Użytkov.'ano ją do czasu 7aJ~ia 
Czechosłowacji prJe7 iemcy w 1938 r. 
Należy nadmienić. że pr7'ed anelsją ŚCinaw­
ku Średnia była kolejowym przej~iem gm­
nicznym. Odchod7.ił \I'Jd s71ak do Broumo­
va pr1.e7_ Ttumucn'lw. Scinay,J.a Średnia po 
wojnie zn6w na krótko pn:ejęłu rolę ~t:lcji 
gran icznej. D;r,iałal tUHIJ urząd celny. Sytu:l­
cja 13 byla wymuszoni! t'aktem. i.e przejazd 
przez wysoki 32-metrowy wiadu!':t na Zato­
rzu pomiędzy Nową Rudą n Zdrojowbliem 
był niecz)nny. Nujkróuz:. droga do Wał­
brzycha wiodłil więc poel. Tłum:łc16w 
(wówczas PRL). Broumov, Me7im!~ti (Cle­
cho~lowacja). Miero~Lów (PRL). Dopiero 
po wybudowaniu na ZatorLu w czerwcu 
1946 r. tzw ... zapałc:t.tnego mo~tu" kon­
strukcj i drewnianej zawieszono ruch pocią­
gów do Wałbrzycha pr.te7 CzechO'iłowację. 

Po na~wietleniu ogólnej charnktl!r}s­
Iyki v.ę:zła koleJOy,ego \ol. Ścinawce Sredniej 
przejdimy do gł6wnego tematu. jakim je!'.t 
linia Wolibón - Radków Sl-'ak po 11 woj­
nie §wiatowej był cz)'nny W latACh 40. i 50. 
charakteryzował się dUlym n;uę:ieniem ru­
chu. W związku z pow> ~7ym orul trudną 
konfiguracją terenu zdarLały ~ię op6inienia. 
Były to jednak dobre cza!>y d la tej linii. Na­
leży sobie uzmysłowić. że w węile kinaw· 
skim były Irzy ładownie nn sl.1aku. Jedna w 
Ścinawce Dolnej. druga w R!unie Wambie­
rzycach. a trzeci n międ-ty Słupcem u Ści­
nawką Śr. Teraz są JUż nieczynne. Trze!>.t w 
tym miejscu również nudmienić, że 7. Rad­
kowa odchodziły tory do Znkłnd6w Kamie­
nia Budowlanego pod Sl.czelincem Wiei· 
kim. Obecnie we frngmentach rozebrnne. 

W Dzikowcu możemy n:uknąć '>Ię na 
tory pro'A'adzące do Zakładu Przemysłu Jed· 
wAbniczego "Novar". Wybudowano Je w 
polowie lal 70. z my~lą o prażalni łupka bu­
dowlanego. Do powstania finny nie doszło 
i lary są jedynie ~wiadectwem niepnemy­
~llInej inwestycji. W Inlnch 80. we wspom­
nianych zakładach .. Novar" Mai w charJ.kte­
rl.e gr1.ejki parowóz Ty2-80. Obecme funk­
cjonuje bocznica w Słupcu do kopalni w~gla 
kamiennego i kruszca budowlanego. 

W odniesieniu do bocznic poJllwił się 
pewien problem do roz.wiąLania Otóż otrzy­
małem od kilku rozmówców (nie potwier­
dz.ił tej wiadomości p. Marian Soboli) in­
fomlację. że do 1957 r. z Woliborza prowa­
dIiły tory do kopalni węgla kamiennego y, 
Przyg6rzu w G6rach Sowich. Analiza rndp 
niemieckich i tO z okresu przed wybuchem 
II y,ojny światowej wyklucza tę wiDdomok 
Obserwacja terenu równie-t nasuwa wąlpli 
wości co do istnienia linii kolejowej. Nil 
tych map.1Ch naniesiona Jest natomia~t ko­
lejka wisząca łącząca kopalni~ węgla w 
Przyg6rzu z rejonem stacji kolejOwej Nowa 
Ruda Przedmiekie. Moze Czytelnicy wy­
powiedzą się w tej kweslli. 

Szlak l Wolibona do Radko'All ob­
sługiwały zawsze parowozy. Z koi'lcem lat 
czterdziestych XX w. można było oglądać 
pracujące lokomotywy pruskie Tpl . Oprócz 
nich w tym czasie ku~ownły TKi3. Na~lIęp· 
nie pojaswily się Ty2 i TKt48. G6rski klio 
mat oraz skornplilowana konfiguracja te­
renu w okresach zimowych byly przyczyną 
przerw w ruchu. Pan Adam Jar.tyc. obecny 
zawiadowca stacji Ścinawka Średnia. pa­
mięta. jak pewnego zimowego rilnka loko­
motywa wyjechaJa w kierunku Radkowa i 



utkn~ła w zaspie. Potem przez dwa dni 
trzeba było ją odkopywać . Nie był 10 jedyny 
przypadek. 

W 1970 r. zawieszono ruch pasa* 
ierski na odcinku Walibórz - Dzikowiec -
Słupiec - Ścinawka Śr. Lini~ Ścinawka Śr. 
- RalnO Wambierzyce - Radków zamknięto 
definitywnie w 1987 r. Obecnie lorowisko 
zachowało się na całej linii, z wyjąlkiem 
odcinka Dzikowiec - Wolibórz. 

W którym roku powstała linia? We* 
dług jednych tródeł, otwarcie linii Dzierżo.­
niów - Srebrna Góra - Srebrna Góra Twier* 
dza - Wolibórz - Ścinawka Średn ia na* 
stąpiło w czerwcu 1900 r. Inne dokumenty 
podają daty uruchomienia kolei na 1902 r. , 
a nawet na 1906 r. Niepodważalnym tró* 
dlem byłyby rozkłady jazdy pociągów z po­
czątku XX w. NalOmiast w 1903 r. zac~ły 
kursować pociqgi ze Ścinawki Średniej do 
Radkowa. 

Wędrując wzdłuż nieczynnego szlaku 
natkniemy si~ na istniejące budynki stacyjne 
w Woliborzu, Słupcu. Ścinawce Sredniej 
(dworce ,.górny" i ,.dolny"). Ratnie Wambie* 
rzycach (na terenie miejscowości Ratno 001-
ne) i Radkowie. Wszystkie są zamieszkane z 
wyjątkiem paneru budynku w Radkowie. 

Je~1i chodzi o stację w Woliborzu. 
gdzie nie ma już torowiska. peronów. żura­
wi wodnych, tO spotkałem si~ kiedy~ z infor­
macją. że zachowany budynek to dawna pa­
rowozownia. Po rozmowie z panem Sobo­
niem i mieszkar'icami okolic mog~ poinfor­
mować. że w Wolibonu był zawsze budy* 
ock dworcowy z kasami, węzłami sanitarny­
mi i mieszkaniami. Parowozownia dla loko­
motyw z zębatką znajdowała si~ po przeciw­
nej Slronie Gór Sowich w Srebrnej Górze. 

W Ozikowcu w 1956 r. dworzec 
jeszcze istniał. Potem zlikw idowano etaty 
dyżurnego ruchu i kasjera, Budynek popadł 
w ru inę. Dzisiaj zachował si~ pusty plac z 
barakiem. 

Linia ta posiada dui.e walory kraj­
obrazowe, zwłaszcza na odcinku Ścinawka 
Radkowska - RadkÓw. To wła~nie tutaj w 
minionych latach pociąg pokonywał prze­
łom Wzgórz Ścinawskich. Najpierw z dwor­
ca .. dolnego" PKP w Ścinawce Śr. pociąg 
obniiał się- w kierunku centrum miasteczka. 
Po przekroczeniu rzeki Ścinawki skład do­
cierał do szosy Ścinawka Średnia - Radk6w. 
Dalej, pnąc się pod górę zboczem doliny 
Potny. pociąg wjeżdżał na wiadukto-mOSI 
we wschodniej czę:~ci Ratna Dolnego. Po­
lem stacja Ratno Wambierzyce i fotogenicz­
ny wieJoprzęsłowy wiadukt nad szosą pro­
wadzącą do Sanktuarium Maryjnego w 
Wambienycach. Od tego momentu podróż­
ni mogli naciesl,y(! sj~ widokiem Szcze1ińca 
Wielkiego (9 19 m) w Górach Stołowych. Po 
1945 r. wydarzyły się- na omawiBnym szlaku 
dwie katastrofy kolejowe. 

Lesuk Ku mor 

Uwaga miloinlcy gór I kold! Na .stronie li 
lImlUlc:za my program % trasami specjalnych 
pociólgbw % oka~i 50·ltda Dolnoś~skitl DOKP i 
V Ogblnopolskltgo Złotu MilOŚIIiUw KoIn. 

Przełęcz Zwardońska (686 111) - na 
przełęczy tej, oddzielającej Beskid Śląski od 
Żywieckiego oraz wododział Bałtyku i 
Morza Czarnego. w rejonie osiedla Myto 
(nazwa od opłat celnych pobieranych tu od 
niepamiętnych czasów) - otwane zostało 30 
kwietnia 1995 r. nowe drogowe przeJ~cie 
graniczne. Możliwość przejazdu na Słowa­
cję: (Czadi!a) pociągiem przez Zwardoń w 
ramach .. maJego" nlchu przygranicznego 
znana już była w latach mię:dzywojennych. 
a od lat 9O-tych została znów przywrócona. 

Z chwilII jednak uruchomienia przej-

~cia d rogowego na Mycie dotychczasowa 
sytuacja Zwardonia , jak też szeregu miej­
scowo§ci w g6rnej części doliny Soły - pod 
względem frekwencji turystów oraz w ogóle 
znaczniejszego UlntereSOWanL8 się: tym 
terenem, zmienia si~ niepomiernie. Z uwagi 
na lokalny mikroklimat (długo się- utrzy­
mująca pokrywa ~niegu) okolice Zwardonia 
znane były dotąd przede wszystkim jako 
dobre tereny dla narciarzy i w Iym kierunku 
wykonyslywane. Teraz przychodzą dla 
Zwardonia całkiem nowe cz.asy. A faktem 
jest, że równie atrakcyjny jest on w lecie i 
pozostałych pozazimowych porach roku. To 
przepiękna krajobra7owo, korzystna klima­
tycznie okolica oraz duży wę:zeł u.laków 
turystycznych. Dosłownie o krok urocze 
zakątki Przełę:czy Koniakowskiej, Soli i 
Rycerki. Ujsoł, Złatnej, Soblówki i Glinki. 

Jestem prlekonany, Le wiele osób 
autentycznie oczarowanych rejonem Pf7.e­
I~czy Zwardońskiej zatrzyma się pod Ra­
chowcem na dłużej albo powróci właśme 
lutaj na kilkudniowe pobyty. 

PrLełęcz Glinne (809 ni) - 10 zagu­
bione w rozległych kompleksach Idnych 

obniżenie na p6łnoco.-wschód od polężnego 
masywu Pilska (1557 m), drugiej co do 
wysokości kulminacji w Beskidach Zachod­
nich, Plecakowi turyści. wędrujący z Hali 
Mi.lioweJ pod Pilskiem szlakiem granicz­
nym na Babią Gó~, pami~tają 10 miejsce ja­
ko zacinny, "zapomniany" przez cywiliza­
cję- zalcątek. którego jedynym zakłóceniem 
byla mtka zakurzonej Idnej drogi z Korbie­
lowa w stron~ słowackiej POlhory, z.aJ JCdy­
nym domem pod dachem, mała strażnica -
wówczas WOP-u. Dzisiaj to jeszcze jedno 
przejście z Polski na Słowację i wygodna as-

faltowa droga poszerzająca się: w stanowiska 
do odprawy granicznej przy nowych zabu­
dowaniach urzędu celnego. Zarówno dla tu­
rystów słowackich , jak i naszych krajoznaw­
ców możliwo~(! przekraczania granicy na 
Glinnem powinna miet przede wszystkim 
duże znaczenie dlB ruchu przygranicznego 
w połlłczeniu z sąsiednim. a bardzo znanym 
przejściem w Chyżnem koło Jabłonki . 

Glinne to też ważne zjawisko dla 
najbli:isz.ej miejscowo~ci - Korbielowa, a 
taku Jeldni, Żywca, w końcu w niedaJekiej 
przyszłoki też - jak sądzę. dla PrzyboroWI, 
Koszarawy i Zawoi (po chyba już nie­
uchronnym utwardzeniu odcinka drogi przez 
Przd~cz KJekociny). Tak wi~ dla turystów 
z obu naszych krajów staną się atrakcyjne jed. 
niodniowe wypady z wykorzystaniem przejść 
w Chyzncm i nowego na Przełęczy Glinne -
oficjalnie otwanego 15 maja 1995 r. 

Czy oglądanie przez naszych turys­
tów Babiej Góry od połUdnia, a przez Sło­
waków Pilska od strony północnej, szybko 
sumie się. powszechne - pokaże 10 "iedługa 
przyszło§Ć . 

Andrzej Ma tuszczyk 
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Pari: KraJObrazowy Doliny Bobru ZOSIał 

ulworzony na moc)' uchwały nr VIIl/47/89 l. 

16.11.1989 r. byłej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Jeleniej Górze. Obejmuje 00 naJccnnicj­
Sle pod wzgl~dem krajobrazowym, przyrodni­
czym i kulturowym tereny, położone na obstane 
13 270 ha (wraz. z otuliną 23 800 ha) po!'nlędry 
Jclenią G6n! a Lwówidem Śląs1cJm. 

Lane procesy morfologiczne. jalde prze­
biegały w obrębie Parku, spowodowały znacznie 
u6tnicowame lokalnej ne1by. Wyntnie zazna­
cujlł się w terenie ranny wierzchowinowe, jak i 
dolinne: grzbiety, szczyty. doliny i terasy. Prze­
jawia się 10 w wysl~powaniu głębokich rozd~ 
dolinnych. 510ków o nachyleniu powyżej 30%. 
po"iedyncz.ych pagórków połączonych w systemy 
wzgórz i spła.szczeti nachylonych do I~. Wśród 
lak zróżnicowanego krajObrazowo terenu na 
szczególne wyróżnienie zasługuje przełomowy 
odcinek Bobru między Jelenią Górą. Siedlę­
cinem. Rozciąga się lU malovmiczy, niemal cał­

kowicie zalesiony, pr7.e1om Bobru długok i 4 km. 
zwany Borowym Jarem. Ruka rozcina stare pre­
kambryjskie gl'llnilOgnejsy twonJjc przełom o 
stromych. czę:sto skalistych zboczach do 20 m 
wysokoki. z malowniczymi skałkami, takimi jak 
Zadory. Urwl$tlll, Czyżynki, S~nig OI'IIIZ Próg. 
Chanuueryst)'cme dla kf1lJObnuu tej c~ doimy 
są duże bloki gr:mitu 'l.. 8ł~imi kociołkami, tzw. 
mwmifami, wyżłobionymi w ~alistym dnie rze­
ki I jej dopływów. 

Za Siedl~cmenl Bóbr twOl'7.y w gnejsach 
nast~pny gł~boki przełom, bę:dący kontynuacją 

Boro .... -ego Jaru. Znajdu~ s~ w nim lny UJuczne 
zbiorniki, lW3lle jCzmami; Wrzeszczyńsklm, Mo­
drym i Pik:howic1::im. W obrębie tego odcinka l7~ki 
jako mteresująCe należy wymienił skan.:i: Sumek, 
Wysokie Skały oraz liczne odsłon~ia geologiCzne. 

Tok uóŻl'licow..na rzefba stworzyła natu­
ralne podsIawy do ~bnienia w obszane Parlru 
aż siedemnastu )tdnoslek kl'lljobnlzowych, klóre 
składają ~ na mepowwzalny układ wujtfTlllłe ze 
sobą powi~ych .... ·rętn krajobJazowyc:h, 

Naturalnie ukutahowanll dolinl Bobru 
ZOStała poddana 7.nacznych zmianom w zwi~zku 
z budową systemu zbiorników przeciwpowo­
dziowych i energetycznych pomiędzy Siedl~inem 
II Pilchowicami. Pneks:tlalcenia te daly werekcie 
dZISieJSZY Krajobraz doliny, łącząc)' hannonlJme 
jtJ walory naturalne z dobrze wkomponowanymi 
w teren konstrukcjami inżynieryjnymi, 

W wyralnej opozycji do tych działań stoi 
eksploatacja surowców. Jest ona prowadzona na 

Przyroda i zabytki Parku 
Krajobrazowego Doliny Bobru 
tereme złóż bazaltu "Pilchowice", "WoJCies.z6w" 
oraz złó7. melafilu "Pn:etdziedna", Eksploatacji 
złóż nie towarzyszą żadne zabiegi rekultywacyjne, 
ru kOnlynuacja tego typu działalnekl SIwana 
znaczne 7.agrożenil dl. wal0r6w krajObrazowych ,,"',,-

Bogactwo budowy geologicznej terenu 
reprezentuje piętnaście atrakcyjnych odsłoni~: 

• Lwówek Śląski - duży ni«zynny ka­
mieniołom piasko ..... ca z naturalnymi labiryntllmi 
w poblii.u, tzw. Skałki Lw6weckie, 

• Płako ..... ice- nieaynny kamieniołom ze 
k ianami bIałego piaskowca, 

• Moren - łom piaskowca zalany wodq 
na szczycIe wzgórza "Winna Góra", 

• Lupki - wychodnia diabazowa, 
.. Bystrzyca - skarpa z łupkami pitowymi, 
• Wleftski Gródek - pionowI. '(dana dia· 

bazowych law puklistych, 
* Pllchowice Zapora - hałda bloków 

bazaltowych, 
- liczne skałki gneJSÓw nad tunelem 

koleJOwym, 
- nllturalne odsloni~cia gneJsów przy 

zaporze, 
• Maciejowa - ..... ychodnia gnejsu na 

szczycie lokalnej kulminacji, 
• Siedl~in - skałki gnmuogneJs6w przy 

schronisku "Perłl Zachodu" i przy Jez. Modrym, 
.. RadonułO ..... lce - piaskOWiec przewar· 

stwiony zlepieńcem. 
W,(ród osobliwo.ki przyrody nieożywio­

nej wymienił nalei)' ll1kże dwa ponU1iki przyrody, 
a 10: 

- nr 203 ..... rejestrze WOjewódzkiego 
Konserwaton Przyrody - pomnik znajdujltCy się 
.... e wsi Lupki, stanowiący ods'on~ie geologiczne 
bazaltu o wylsztalceniu słupowym, 

- nr 422 - pommk zlokalizowany w Pla­
kowicach. JCSttO jaskinia ,Zimna DziuJ1l" - otwór 
o kształcie trójkąta. skąd wydObywa się mocno 
nasycone pal'11 wodną powietrLe o stałej ternpe­
raturze 9"<:. 

OSlq hydrologiczną obsuru Parku jest 
Bóbr - naJwiek57.111 rzeka wo)twódzlwa I Jedno­
czdnie najWiększy lewobrzezny dopływ Odry, 
płynltty mi~(by Jelenią Gór1 a Lwówktem Śląs-

kim na odcinku od 170 km do 212 km w dół swe­
go biegu. Tereny ir6dh§ko ..... e Bobru zlokalizo­
wane są w pdmie ~clen.ky Hlbet na lereme 
Cuch, .... e wschodniej CZ~I masywu Karkono­
szy, W rejonie Kotliny Jelemog6rskleJ pnYJmujt 
on liczne dopływy spływa,ACt z Gór lzmkich, Kar­
konoszy, Rudaw Jono ..... ickich i Gór Kaczawskich. 

B6br i jego wszystkie dopływy na'ob­
szane Parku mają górslci charakter. Cechujt Je 
pn.ewaga spływu po .... ienchniowego nad retenc,M 
podziemnI!" co powodUje gwałtowne i krótko­
trwałe wabranie. Wysokie $lany w6d SIł c:tękio­
wc regulowane przez zaporowe kz. Pikhowickie, 
spełn i ające m. in. rol~ zbIornika przedwpowo­
dtiowego i stanowiące jeden z trzech zbiorników 
na Bobrze. 

W wyniku działa lnoki antropogenicznej 
dolina Bobru została poddana silnym przeobraże­
niom gospodarc:zo-cywili:zacyJnym polegaJ'lC)'m na: 

- uregulowaniu w w~1cuo&ci koryta rzeki 
'(rodkaml technicznymi (utworzenie koryta, bu­
dowa walów przeciwpowodziowych), 

- pl'7.egroduniu rzeki zapomml i pi~trze­
niami zwalniającymi bieg rzeki, 

- wpro ..... adLenill do rzek, a do Bobru w 
szczeg6lnośc i , olbrzymiej masy k iekÓ'oY przemys· 
łowych, komunalnych i rolniczych dyskwalifi ­
kUJących użytecznośł wody Jako surowca, a w 
sposób istotny ograniczajl!,cej inne niż gospo­
dmz.e ..... ykorzysmnie .... '6d i terenu, np. rekreacja . 

Na stan czysteki ..... ód w Bobrze bezpoś­
redni wpływ mają U6dła 7.rutiecZyszczefi, zlokali­
zowane w obr~bie Parku i Jego bezpośredmej 
strefie ochronnej. Jest to spowodowane brakiem 
postępów w uregulowamu gospodarki wodno­
kieko .... 'eJ oraz niewystarczajltcy roz ..... 6j w wy­
posażeniu o.UodkÓw osadmczych ..... odpowiednie 
systemy oczyszczania. 

Porównanie wyników czystn(ci wód z 1:1\ 
1980, 1985 i 1990 wskazuje Jednak, i.e ulega on 
sukcesywnej poprawie. StwierdZ/l si~ szczegól­
nie popl'll ..... ~ staIlu czysteki w6d od p!madnor­
matywnego zanieczyszczenia w latach 1987 i 
1988 dla przekrOjU poniżej Jeleniej Góry. Poni­
iej zapory w Pilchowicach stwierdza si~ popna­
w~ czystoki ..... ód od III ~asy w 1987 do I Uasy 
w 1988 r. Jednocze.!me w pcw6wnamu do 1980 

PIonina w Górac h Kaczawakich. FOlo: Jeny Zal,aki 



r. nastąpiło pogorszenie czystości w Bobrze 
powyżej Jeleniej G6ry. 

Na znaczną popraw-; stanu czysto.(ci wód 
w Bobrze w przedziale lat 1980-1990 18Sadniczy 
wpływ miala likwidacja produkcji celulozy w 
ZCh ,.Celwiskoza" w 1980 r. Obecnie ZWCh 
,) eJchem" w Jeleniej G6n.e prowadzą znaczną 
re5trukturyzacj~ produkcji i wyposażenia, a ich 
uciąiliwc& dla StanU środowiska przyrodniczego 
ulega znacznemu zmniejszeniu. Odrę.bnym 
ugadnieniem przy ocenie stanu czystości wód 
w Bobrze jest ich stan sanitarny . W OSlamim 
okresie uległ on pogorszeniu, pomimo oddania 
do eksploatacji nowej oczyszczalni w Jeleniej 
Górze, Wynika 10 z faktu, iż tylko ~~ zabu­
dowy miasta zos tala podłączona do systemu 
kanalizacji miejskiej. 

Docelowo zamierz.a si~ uzyskać I klasę 
czySto~ci. W związku z tym naldy podjąć 
następujące działania: 

- doprowadzić do realizacji rozbudowy 
oczyszczalni k iek6w w Jeleniej Górze i Wleniu 
oraz zainstalować wysokosprawne urządzenia dla 
gospodarki wodnokiekowej, 

- wprowadzić w zakładach przemy­
słowych nowoczesne technologie. zmniejsz.ające 
ich uciąiliwośt i pobór wody. 

- przyjąć dla wszystkich 1l'ódeł zagrożenia 
czystości wód jako zasadę gospodarowania wodą­
wyeliminowanie mutów kieków awaryjnych, 

- ograniczyć" chemizację rolnictwa. 
Istotne znaczenie dla przyrody. ale i tu­

rystyki na obszarze Parku ma klimat, Jest on tu 
znacznie modyfikowany lokalnymi warunkami 
mońologicznymi. hydrograficznymi oraz szatą 
ldną. Urozmaicona rzetba powoduje zróż­
nicowanie nasłonecznienia. przewietrzania. 
termiki i wilgotnoki. Na charakter warunków 
klimatycznych wpływa przebieg i układ doliny 
Bobru oraz licznych dolin bocznych, które 
różnicują roz.klad temperatur i wilgotności. 
Znaczne zachwianie równowagi komponentów 
klimatu widoczne jest w czasie pogód układów 
cyklonowych. Charaklerystycwe są Wlecly inwer­
sje tenniCVIC obejmujące całą dolm-; Bobru z Jez. 
Pilchowickim. Tereny pozadolinne mają klimal 
lokalny zależny od ekspozycji i spadków. 

Emisje emitorów dalekiego dzialania, 
pochodzą z elektrowni "Turów" oraz. elektrowni 
położonych na terenie Niemiec i Czech. Ocena 
sropnia zanieczyszcu:nia powietrza na omawianym 
obszan.e jest trudna do określenia u wzglę.du na 
brak systematycznie wykonywanych pomiarów. 

Dla poprawy warunków aerosanitamych 
niezbę.dne jeSt wyeliminowanie zanieayszcuń 
transgre.syjnych, w których znaczący udział mają 
elektrownie pracujące na węglu brunatnym, zgru­
powane w Kotlinie Żytawskiej oraz we wschod­
niej częki Niemiec i północnych Czech. Zadanie 
tO wymaga wsp6lpracy mię.d.zynarodowej. 

Eliminacja zanieczyszczeń o znaczeniu 
rejonowym lub lokalnym wymaga również 
szerokiego zakresu działania. 

Jd:li chodZI o skład drzewostanów naleiy 
stwierdzić, że odbiega on od składów prze­
widzianych w planach gospodarczych leśnictwa, 
Na siedliskach lasów wilgotnych gatunkiem 
panującym jest świerk z nieznaną domieszką dębu 
i olszy. brak jest zupełnie jesionu. kt6ry powinien 
tworzyć główne tlo drzewostanów tego typu 
lasów. Składy gatunkowe na siedliskach wyżyn­
nych i górskich są niezadowalaj~ - za niski jest 
tu udział talcich galunków, jak buk czy modrzew. 
Niepokojąco duży udział we wszystkich sied­
liskach stanowi brzoza. Jest tO prude wszystkim 
wynik niewłakiwej pielę.gnacji lasu. 

Na terenie Parku wyStępuje bardzo uroz­
maicona mozaika siedlisk, co w połączeniu ze 
zmienną rzetbą i budową geologiczną StWIll'U 
warunki rozwoju wieku rzadko spotykanych 

zbiorowisk roślinnych, które są wskazane do 
ochrony rezerwatowej. Są to: 

- lereny Idne położone poniiej drogi 
Płasu:zynlca--Cumica, obejmująca siedliska lasu 
górskiego z naturnlnym starodrzeWIem bukowym 
i dębowym. 

- dolina Dzikiego Potoku pod Maciejo­
wem -jest tO mało zmienione zbiorowisko grądu, 
kwdnej buczyny i kwaśnej dąbrowy. charak­
terystyczne dla pogórza, 

- południowe urwiska góry Gniazdo-jest 
lO obszarowo najwię.ksze zbiorowisko la su 
sosnowego. unikatowe w skali regionu. 

- Góra Zamkowa nad Wleniem - obeJmu­
je bogate zbiorowiska grądu na skałach pochodze­
nia wulkanicznego, a tak:i.e stanowisko irgi cZJllllCj 
(jedyne na terenie Sudetów i Pogórza Sutie<:lriego). 

Z uwagi na obfite slaI\owisko blusu:zu i 
malownicze fOAny skalne rejon uw. Panieńskich 
Skał lakże powinien być" obję.ty ochronI! pom­
nikową. 

Na terenie Park.u wyStę.puJą liczne okazy 
drzew chronionych jako pomniki przyrody. Są to 
drzewa t101calizowane w Bystnycy, Dworku. Kle­
czy. Lennie, Maciejowcu i Plakowicach. 

Dla wlaściwego ukierunkowania przebu­
dowy kultur leśnych omawianego obszaru oraz 
poprawy ich stanu sanilamego niezb(:dne jest 
przede wszyslkim doprowadzenie do eliminacji 
ugrożeń powietrza atmosferycznego. 

Ponadlo zakłada się: 
- dla eliminacji szkód przemysłowych i 

podniesienia biologicznej odpomoki lasów -
zastępowanie d!uwoslanów iglwych zespołami 
drzewostanów mieszanYCh. 

- dla poprawy stanu samtarnego - likwi­
dację wszelkich szkód wynądzonych pn.e.z wiauy 
w postaci złamów, wywrotÓW i ~niegołomów oraz 
kontrolę. występowania szkodników. 

- dla ochrony pn.ed zagrożemami ze wo­
ny zwierzyny - okrd'lenle włakiwej pojem.noki 
łowisk i ich odpowiedniego zagospodarowania. 

Także skład gatunkowy fauny tego ob­
szaru uległ daleko idącym przeobrażeniom i 
zubożeniu. Najwię.kszym zwierzęciem jest tu 
jeleń, bytują lakże samy i dziki. Pospolite są lisy. 
tchórze. kuny. wiewiórki, zające i borsuki. 
Szczególnie obficie reprezentowane są drobne 
ssaki. Stosunkowo liczne są gatunki ptactwa. 
Przykładowo na tereOle planowanego rezerwatu 
,,skały Lw6wcckie" Slwiertł?ono wystę.powanie aż. 
23 gatunków chronionych. Dzię.ki systemalycznej 
poprawie stanu czystoki wód w Bobrze. rzeka ta 
na odcinku do Lwówka Śląskiego suła s ię. 
znaczącym siedliskiem ryb w skali Polili. Ponii:cj 
zapory w Pilchowicach pojawił się pstrąg 
potokowy i lipIeń. Pozylywnie odbywa się. tu tarło 
wszystkich gatunków. szczególnie w okolicach 
złoża wapieni (Radomice) występują najwię.ksze 
wylęgi pstĄga w skali całego Parlcu. 

Plan zakłada ukierunkowanie gospodarki 
łowieckiej na racjonalność w gospodarowaniu 
łowiskiem i minimalizowanie niezbę.dnych 
odstrzałów redukcyjnych zwierząt łownych. W 
gospodarce rybackiej zakłada się. ochronę mieJSC 
tarła ryb. rozwoju narybku. gromadnego umo­
wania i przepływu ryb. Utrz)'mame i zwi~z.enle 
produkcji ryb połączone bę.dzie z odpowiednim 
ich doborem i selekcją w celu zachowania i 
poprawienia waności uiylkowej. 

Dolina Bobru tO tmny o bardzo bogatej 
przcszIoki. posiadające wiele świadectw wysokiej 
klasy dzid kulturowego dziedzictwa. W cenuum 
Parku znajduje się. małe mi3Sleczko W1eń, na styku 
z terenami Parku położone są zabytkowe miasta: 
Jelenia Góra i Lwówek Śląski. Wszystkie te In)' 
ohodki charakteryzują się średniowiecznym 
rodowodem. Na szcz.ególna uwagę zasłujuje układ 
przestrzenny ~r6dmie§Cia Lwówka Sląskiego, 
założonego w 1217 r. na prawie magdeburskim. 

Druga wojna §wialowa nie przyniosła 
prawie żadnych zniszczeń w uleształlowlnej 
przez smlecia zabudowie tych oUodkÓw. Jelenia 
Góra straciła wiele ze swego wyglądu dopiero w 
IBlach szdćdziesiątych. Jej modernizacji towa­
rzyszyła likwidacja wielu chllnlkterystycznych 
budynkÓw. Znisu:zono w ten spoSÓb znaczlIce 
walory jednego z. najpiękniejszych rynków z 
podcieniami na Dolnym ŚIIlSku. Z kolei we 
Lwówku Śląslcim. z braku wlakiwego ubezpie.­
czenia budynków. :zniszczono bezpoWJ'Olnie oko­
lo dWU5tu zabytkowych domów w ramach prac 
porz"dkowo-rozbiórkowych. Najbardziej dot­
kliwe strllly poniosło tO miasto z z.ak.resu rene­
sansowej architektury mieszczańskiej, która sta­
nowiła wyjątkowo cenny ze.sp6ł w skali Dolnego 
ŚI/lSka. W stanie bistorycznej zabudowy Wlenia 
swe piętnO wywarty znisu;zenia z czasów wojen 
napoleońskich. a takie wymiana ~i tej ubu· 
dowy w latach siedemdziesiątych . 

W obszarze Parku oraz w strefie OChrony 
wystę.puje osiem przykładów budownictwa 
rezydencjonalnego. Najcenniejszym przykładem 
jest wieża mieszlr:.alna w Siedlę.cinie, ruiny 
wczesnośredniowiecznej kasztelanii i renesanso­
wego zamku w Lennie (Wleń) oraz renesansowo­
klasycystyczne załoienia w Maciejowcu. 

W krajobrazie osadnictwa na terenie 
Parku wyróżniają się k~cioły, whód których 
tylko niewielklliCLba jest opusz.cZOlla i pozosaje 
w roinie. m. in. kokiół w Sobocie. ~ terenów 
położonych na zachód od Bobru naleiała do 
domeny klaszloru Benedyktynek w Lubomierzu. 
Tereny posiadają wyraźną odrębn~ kulturową. 
którą charakteryZUje brak 'wicckiej architektury. 
W ich skład wchodzą wsie Marczów, Przet­
dziedna. Bełczyna. Mojosz i Pławna. Do dzi' 
zachowały się tu liczne krzyże pokutne, stawiane 
przez przeslępcę. w miejscu zbrodni. 

Większość obiektów figuruje w spisach 
konserwatorskich, osiemdziesi"t z nich wpisano 
do rejestt\l ubytków. lU powinno 18St3Ć wpisa­
nych jesz.cz.e ~to dalnych przykładów architekruty 
i budownictwa. w tym kołc ioły i kaplice w 
Bysuzyey. D-rbowym Gaju. Pilchowicach, zabytki 
techniki: młyny w Dębowym Gaju i Ploszczynie, 
a taUe liczne przykłady budownlclwa miesz­
kalnego i zaloienia parlcowe, np. Wzgórze Krzy­
WOUStego z wieią widokową w Jeleniej Górze. 

Zachowało się tu lakże wiele §ladów 
działalności człowieka. pochodzących od epoki 
kamienia aż do ~redniowiecza: obozowiska, 
osady, grodziska. cmentarzyska. 

Na znaczne zainteresowanie zasługują 
:zwłaszcz.a cmentarzyska kultury łużyckIej w rejo­
nie Dębowego Gaju. Jeleniej Góry, Mojosza, 
Pieszkowa i Plawnej; miejsca kullurowe z roz­
budowanymi wiłam i kamiennymi w rejonie 
Płalcowic (byt może. jest to dnlgi co do wielkoki 
i :znaczenia obiekt lego typu poza Ślęią na 001-
nym Śląsku); wczesnośredniowieczne grodziska w 
Jeleniej Górze. Płaszczynie i Marczowie; rejon 
dawnej eksploataCji złota (około 1200-1500 ha) w 
okolicy Plakowic z unikalOwym nagromadzeniem 
reliktów płuczek. hałd i kopców z X-XV wieku. 

Istniejąca struktura przestrzenni sieci 
osadniczej nie ulegnie zmianie. niezbę.dne Sianie 
się. jednak jej zasadnicze uporządkowanie i 
modernizacja. Nowa zabudowa powinna byt \Al 

swych roz.miarach, charakterze I wystrojem 
zewn~trznym harmonijnie spisana w swe naj­
bliisze otoczenie. 

Rehabilitacja wielu walorów wr)'Sl)'czno­
krajoznawczych Parku i komponentów irodo­
wislea przyrodniczego powinna pttycillgnąć 
uwagę. turystÓw z całej Polski, gdyż teren ten jesl 
tego godny w najwyższym Stopniu. 

Dorota Obara 
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Dla popularyzacji i ulatwienia rozwoju 
turystyki wydawane są m.in. r6tnego typu 
publikacje.. w~r6d nich foldery i U-ładanld. Mają 
ono przede wszystkim zach~ić do odwiedzenia 
danej miejscowości lub regionu. wskazać naj· 
ciekawsze obiekty i przekazać podslawowlł in­
formoc~ praktyczną (dojazd. noclegi, wyiywienie 
itp.). Z tego wi~c względu wymienione wyda-

potrzeby si~ rozwodzić. Nic wi~ dziwnego, że w 
zasadzie każde takie wydawnictwo zamieszcza co 
najmniej jedną. 2. reguły jednak kilka fOtografii. 
Spełniają one dwojaką funkcję:: pokazUją rzeczy 
(obiekty. krajobnzy. llK1zi ilp.),jalcie są. OlU IIW. 

walOry estetyczne. A wi~c. z jednej strony in­
formujll obiektywnie o rzeczywistości danej 
miejscowoki C'Z.y regionu. z drugiej strony $tlll1lją 

szym pny odpowiedniej staranncś::i (i chyba jR­
kości Illaszyn drukruskich) udają się niez/e repro­
dukcje. jRk np. w składance .. Pllczkó""""Ounu· 
chów", WAG Katowice 1972 (fot. F. K.remser). 
ZdłJ'Z.llją sil; wszilkic i fotografie (oceniane cały 
czas po reprodukcji) mętne , niekontrastowe czy 

pruczemione, Uj~ia bywllją z regu ły szablo­
nowe: najważniejsze obiekty czy widoki zbliżone 

FOTOGRAFIA - WAŻNYM ELEMENTEM PROMOCJI TURYSTYCZNEJ 
wnictwa posi adają duże znaczenie tak dla 
organiulOrow turystyki. jak. i turyStów. Dowodem 
bywają liczne foldery (traktOwane dalej łącznie ze 
Składankami) w knljach o rozwini~tej turystyce. 
dost~pne niemal w każdej miejscowoki, nie tylko 
o niej, najblil,szej okolicy, ale t akże dalszych 
regionach, W dobrej szacie grafICznej i na dobrym 

poziomie poligraficznym są wręczane bezpłatnie 
wszystkim, kt6rz.y znajdą si~ w zasinu działan ia 

biur podroży czy innych organizacji turystycz­
nych. Bardzo cz~to s1Qnowią one jedyne tr6dło 

wiedzy o zwiedzanym miekie czy zamku, zastę­

pując bardziej rozbudowane przewodmki. Są WI~ 
t r6cllem wiedzy krajoznawczej. kształtującym 
spojrzenie przYjezdnych na region. a niekiedy 
nawet na cały kraj. 

Takie i na Ślljsku. wkrótce po zakoń­
czeniu II WOjny światowej, zaczęły się ukazywać 

podobnego Iypu wydawniclwa. popularyzujlIce 
zwłaszcza jego sudeckie części, Na ogól nie· 
wielkiego fomlatu, jednobarwne, ale o specy· 
ficznej zielonej lub brunatnej kolory~tyce, uka­
zywały nieznane ogółowi społcc7.eństwa uulro­
wiska lub uroki Karkonoszy czy Ziemi Kłodzkiej. 

Nie było ich dużo, a zwi~kszenie ilości pozycji 
zazn:łczyło si~ dopiero w IRtach sze&tdziesiątych, 
pod koniec których oprócz składilnek zaczęły 

pojawiać si~ caro. cz~iej foldery. W następnej 
dekadzie produkcja wyratnie wzrosła. 7.rói· 
nicowal:i si~ i śmie lej si~gnę:ła po druk barwny. 
Było to odbiciem poprawy sytuacji poligraficznej 
i papierniczej. a także doceniania tej formy 
propagandy turyst)'ki . Lata os iemdziesiąte, jak 
moina si~ spodziewać, przyniO$ły tahamoWllnie 
produkcji z przyczyn tcchnicznych i finansowych 
(duży wzrost cen usług poligrnficznych) mimo 
wyra:f.nego przestawienia si~ polskich turystÓw na 
podróże krajowe. Analizowany dorobek w tym 
ukresie w okresie minionych dziesi~cioleci na 
Śląsku wydaje si~ być imponujący, gdyż ilośt 
pozycji może być liczona selkami. rozłoionynl i na 
wszystkie części ~gionu. Podobnie imponująca 
może się wydawać wielkość nakładów. Mimo 10 

byłoby duią prusad!! twierdzić, że os iągmęto w 
tej mierze dobry poziom. Rzecz bowiem w tym, 
że abstrahujljc od poziomu merytorycznego i 
ilustl'3cyjnego (o czym nieco dalej) pozycje te 

ukazują si~ sporadycznie, jednorazowo i prak· 
tycznie nigdy nie zrntjdują si~ w ciągłej sprzedaży 

czy udost~pnieniu. Po proSIu nakłady 511 tu za 
małe, a w7.nowienia nader rzadkie. 

Zatn.ymajmy się jednak dłużej przy wy. 
posażeniu ilustracyjnym folderów i sk ładunek o 
Ś ląsku, a §ci§lej - przy zamieszcl.llnych w nich 
fotog rafiach. O znaczeniu i walorach zdj~t , 

zwłaszcza. w kontekście krajoznawczym. nie ma 
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si~ przekanć potencjalnemu turyście swoisty 
klimat duchowy, emocjonalny. zach~ający do 
przebywania w nim_ Czyniq to niejednokrotnie 
skuteczniej niż sążnlste opisy słowne. stanowią 
magnes lub e lement odpychający od danego 
terenu. Wydawcy zdają sobie z tego spraw~, ale 
chyba niedostalecznie, co wyniknie z przed· 
stawionej dalej analizy, C7.ęslokTOĆ fotografie ZlI­

mieszczane są jedynie na zasadzie ilustrRcyjnego 
pnerywnika. nie ZWtljumego bliżej z tekstem. ani 
nie posiadającego istOlllieJszego dla wydawnictwa 
znaczenia. 

W przedstllwioneJ ogólnej periodyzacji 
wydawania folderów mieki ~ię też zagądn ienie 

fOlografii. co nic powinno zastanawiać z uwagi n3 

problematykę poligraficzną. Trzeba wszakie 
zauważyć, że o ile w pIerwszym okresie, mniej 
więcej do połowy lat pi~d7.iesiątych, tn~kiowo 
omawiane wydawnictwa były i skromne, i ste· 
reotypowe, Stojąc na niższym poziomie niż uka· 
zujące się: w IlWilępnych okresach. to zawarte w 

nich fotografie wydają się być znacznie lepsze. 
Przede wszystkim dOlYCZY to strony reprodukcyj. 
nej. mimo tylu lat chyba wyratnie lep$1.ej. Zd$cia, 
chał jednobarwne, są czytelne, ostre, 1. prawi­
dłowo rozłożonymi zakresami tonacji. Wodnic­
sieniu do tego typu ilusltllCJI sytuacja \\ las3cb.ie 
stale si~ polem pogarsl.llła. choć i tak generalnie 
fOtografie czamo-białe wychodzą w foldemch le· 
piej niż bal"\\ne. Ale i im Irzeba przypisać caJą lis­
tę niedoci:u;niQĆ i blędów roi.nego typu. Bez wą! · 

pienia duży wpływ mil na to Jakość' papieru, ale 
IIlOl.rut wskazać: przykłady. iż nawel na nie najlep-

Ha!a pod 

bardziej do inwentaryzacji aniżeli funkcji pro­
pagMdowo-zach~ajljcej. Rzecz Juna, niekiedy 
takie wł3Śnie u,JęCie jest niez~ne, jak choćby w 
serii opisów szlaków i rezerwatóW woj. opols­
kiego, \:t6r3. stworzyłu większe możliwok i zróż· 

nicowania materiału ilustracyjnego, choć szkoda, 
że Słllbo ucprodukowanego. Rzadko si~glt się po 
detale Ilrchitektoniczne czy inne. np. jak fo lder 
"Lubin", OOIT Wrocław 1975. R23dko leż foto­
grllfie prz.ekTaczajlj przeciętny. porrawny poziom, 
choćby w folderze . .Lubań I okolice", WAG Wro­
cław 1973. Natomiast ambicje an)'Slyczne C7:j ina· 
czej: poziom anystyczny. niezbędny do oddzia· 
ływania emOCjonalnego, spotyka sil; JUz nader 
rzadko, Jak np. w folderze ,.Szklarska Po~ba'·. 
Spon i Turystyka 1972 (fOl. S. Arttyliski, T. Ol· 
szewski i T. Szwed). Prawdopodobme bierze Sl~ 
tO z dązem3 do l:nwi1.ny, obniżenia koszlów wy. 
dawniC'l;)'ch itp, Wydawca na ogół korzysta. z ist· 
niejących zasobów fotograficznych, nic sillIC si~ 
na zdobycie nowych. specjalnie dlań robionych 
oryginalnych uj~ć. CZ~SIO beztroska C'Ly też 
niell'Ozumienie funkcji i 1.nac:zeniil fOlognlfij przez 
redaktoIII powoduje deprecjację takich Ilustmc:ji. 
Znaczącym dowodem jest choćby album·folder 
,,Muzeum Manyrologii Jeńców WOjCnnych w La­
mbinowicach", WAG Katowice 1971 (1). Otóż w 
tym moic nietypowym wydawnictwie przewa~ 
mRjll zdj~cill dokumentalne. które uzupcłniaJilc 
warstwę infonnacyjn:! oddziałują emocjonalnie i 
to w bardzo si lny sp0s6b.W lakim miejscu w~ 

fotografie powinny był Otoczone szczeg61ną trOS­

ką e.dytora. Tymczasem wiele z nich umiesz-

1 



czooo w zminial\uyrowanej fonnie mimo dużych 
luzów na poszczególnych st.ror1Kh ; to do lBkicgo 
Slopma, że trudno czeg~ 5~ w nich dopatny~. 

Zdję:cia nie powinny być oderwJl\e od 
tekstu folderu . 10 psM. Dodatkowo JeSZCze wy­
dawcy slosuj~ pod nimi odpowiednie podpisy 
wyjdnilj~ce. Bnrok lakowych, ni szc~ie , jesl 
nader rzadki. np. w składance "Grodziec", WKZ 
Wrocław 1966 (fot. 1. MLlkI) ... Bolków". OOIT 
1969, "Świerad6w.Zdroj", oorr 1970 czy .:h­
IIznozaprasza", R"Utł Bobrek 1968 (Jedyny chybi 
przykład publikacji zakładowej na Dolnym 
ŚI~sku!). A przecież. nie zawsze wszyslko Jesl 
Jasne, zwłaszcza co do położenia i możliwmci 
odszukania w tereme. Jd1i bowiem uchę:ca s ię: 

czytelnika jakinu uję:ciem, 10 musi on mict mot­
liw~ p6truejszej jego konfrontacji w autopsji. 
Zdarzają si~, raczej jednak rzadko, podp1sy 
zupełnie nijakie, klóre funkcJonuJ~ na ZllS3dzie; 
koń, Jało jest, każdy widzi. A oto przykłady ze 
~llidB.tlki .. Cieplice Zdrój", OOIT Wrocław 1967. 
Fragment miuta, Sanllloriunl. Nie obeillla 10 

fOlogralii, oczywikic. ale pomniej.WI skutec7.no:§ć 
ich oddziaływania. 

Wprowadzenie druku fotogralii barwnych 
tylko pogoruyło. jak si~ wydaje, Iytuację:c, Tech­
nologia w tym ukresie je1i1 szczególnie trudna i 
wymagająca, Itąd i efekty mlere~uJ~eJ nawet 
fotografii łatwo zm""eczył. Niemal generalme do 
wię:kszoki publiklłCJi lego typu moi.na odnidł 
lBkie zarzuly, jak pruJarbienia (HOpoIeH, KAW 
Katowice 1982. fot, F Kremstr i T. Kw~nłew­
ski). nieostrość wskutek niespa.sowania kolorow 
("Milicz", WOlT Wrocław 1979). zaplamienia, 
rysy, nitki itp. Do szczególllle złych lechnicznie 
wydaWlllctw należy pod tym wzgl~m zahczyć 
"Górę: Św. Anny", KAW Katowice 1977, gdzie 
wszystkie zdjęcia, i 10 w wersji IlnglelsktCJ, zos­
tały wydrukowane w anonnalnej burej tonacji . I 
lU lei zdanajq się: reprodukcje zbYI ciemne, np. 
w • .Byczynie", KAW Katowice 1974, Szczególnie 
tle wychodzą zdję:cia wnę:tn., np. w "Opolskich 
zajazdach", WOlT Opole 1919. Fatalna technika 
druku I7U1UJC na zdjęcia w całoki. np. w folderze 
.. Brzeg i okolice", KAW Katowice 1979 czy 
.. K~dzierzyn-Kofle", KAW Katowice 198L 
mimo zaslosowania kredowych wkładek (I). 

Wyjlłtkowo w podobnych wydawnictwach u­
mieszcza się:. co, innego poza architekturll i 
kraJObraunu. np. wykopaliUII i płyty nagrobne w 
składance .. Głubczyce i okolice", KAWKatowa 
1976. Z regu ły brak szerszego spojrzenia na 
miejKowofł. zdję:cil lotniczego czy chołby 
przysłowiowej wiety nrolUnowej (np. w .. Brzegu 
i okolicy", op.cit .• w ogóle brak okolicy!). 
Ogromnie dyskusyjne jCSI zamieszczanie zd)ęC 
,.nowoczesnego" budownictwl w postaci nu~­
cych, wrę:cz brzydkich bloków. z .. malowni­
czymi" kioskami .. Ruchu" czy mewydarzonych 
arterii komunikacyjnych. nfl. w "Kluczborku", 
KAW Katowice 1974. Pn.ecietto tylko odsll'il$Za 
turySt~, chat Sianowi obiektywny obraz nuuj 
rz.eczywistoki. Ale nic taka jest funkCja foklerów. 

Jejli do lego dodać ranlastyczn~, rozmazanlł 
kolorystykę: L roZjechane barwy. tO trudno się: 
dziwić. że nie poci liga 10 przyjezdnych do 
odwiedzin. 

Kuriozalnie możn_ lU wsponlnieć o 
składance "Opole", WOITOpołe 1982. kt6ra.,IIk 
można SI(: domyślI!:! I z tytułu, i lIwanego opisu, 

SIKI_ Turystyczna "Srebrny Polok" IN 
Jarłlowlcach (Su6ety). Folo: Lech Rugala 

traktUje o dużym w końcu ml~(cIC . w) pada więc 
oczekiwał uchę:t)' w fonnlc fotografii Ub)1k6w, 
obiektów kulturalnych czy atrucYJn)ch widokó",,' 
miejskich . A Iymcza~em tanlie~tctono 11m 

zdjCCie młyna w Bierkowicach, tańc~J pary w 
sIroJach ludowych i Pomnil.:l Bojownikó w o 
Wolno~ ŚI~ska Opol~kieg(l. Zmle oryginAlny 
zestaw! 

A motna i dobrze. Jednym 'l nielicznych 
przykładów dobrego układu calo~ci s~ dwa 
foldery WOlT Opole, pióra i fOlOłl1lfil F. K~m­

sera; .. Góry Opaws~ae" i .. Gtuchołazy". z połowy 
lat osiemdZiesiątych . Przeprowadzono w nich 
dobrą korelację: tematu OPL\U I zarmcuczanych 
fOlogralii (chat reprodukCJu. pl"ly nIcbanalnym 
uJę:ciu, jest w rym plerwuym bardzo ~'abl) . 

MOlC Iylko dyskUSyjne wydać ~i~ !rmale cię:de 

w1doku w Głucholazaeh. pozbawiające kanl1enic 
przyziemia. Znacune lepsza JakOlit technictJll I 
merytoryczni zdJę:.ć zauważalna Jest takle w 
folderze .. NylI" cytowaneJo aUlora_ Chyba 
JCdnak niepnypadko,,"o wyszły one 1. pr)'\"ltI1tJ 
drukami A_ Polaka. Wygląda JCdnak na 10, i.e w 
pewn)'ch .... -aronkach można dobne wykonywat 
SWIł pracę, 

~ nie jel:illD ~al ki!1e fotograficz­
ny, a redakcyjny, nalezy PC>MZYĆ tu zagadnienIe 
IUIODlwa zd1(:t przy zespołach kilku fotografów. 
Redakcje powuechnie ograniczaJIł si~ jedynie do 
..... ykazu ilości zdję:t, wykonanych przez po­
UClególnyth autorów. np, w cytowanym folde­
rze ,SzkJlIl"'ika Porę:ba". JCSIIO stanowczo za ma­
ło, gdy:. przeciei kaidy z nich odpowiada ty lko 
ZIL ,,,"oją pr.1C~, a nie innych osób, najczę:kiej 
przypadkowo wybnn)'ch z archiWum. To wska­

zUJe tel ~n:dnio. jak traktowlUlY Je~t problem 
fOlOarafi I ..... olóle w wydawnictwach. 

PoosumowuJllc krótko al\llIzę: , nie 
wszy5łkich przeciet folderów. naldy ogólme po­
wled;tle~, 1.0 fOlografie w Olch 1Imieucune 
prwhta ..... la.14 (na podstawie reprodukCJI) fatalny 
poziom Odpow ledzialnaje1it u tO głównie nasu 
pohgufis, a także wydawnictw. \lo' ukreSie 
usylUowallla zd)(:ł w k.onkretnych poZyCjach A 

wi(:IC, mimo v.uyslko. rOlOgrafia w publikacjACh 
1Uf)1ot)C'Ulych jesa wyraźnie niedoceniana, te JCSl 
tO sytUICJI korzyWla; nalezy jll mozliwie nybko 
lmicni~. 

Trzeba przyznać, że w I>'Illunich laIIch 
~ylu.lCJa w)'nUnie SIę: popraWIła. Omawl:U1;e jej 
lD!.tawmy w~ na trull\ okaJoJ(: Tu ZalJlac7,my, 
te o ile Jał.~ reprodukcJL bW70 wut)6ł. (C'Z(:l>tO 
druk zagraniczny), to samych zdJ~ć - prty­
padkowych niek.iedy autorów, Slale wymaga 
ulepszenia. Ciągle mankamentem jeSI praca 
edytorska z reguły amato~kich, przypadkowych 
wydawCÓW, Gdyż dzj~ kaldy mOle .. 

Henryk KrtystWrorskl 

OkonCłl Jedliny ZdroJu . FOlo: Ąrch lwum 
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GLOBTROTER 
To wręcz niesamowite. Początek ma­

ja. 26 stopni Celsjusza. Za plecami bezldne, 
biało-szare. brązowe. zbudowane z wapieni. 
łupkÓw i margli, groinie wyglądające ma­
sywy Gór Dynarskich. poniżej lasy. alpejska 
roślinność. a u stÓp - kryształowo czyste, 
szmaragdowe moru. l ta niczym niezmąco­
na cisza. Słychać tylko plusk rai i krzyk 
przelalUjącego ptactwa. Przede mną zielone 
wyspy. zarys dom6w. a w oddali - kutry ry­
backie. Ten sielski krajobraz przesuwa si~ 
przed oczami i tylko od czasu do czasu jest 
ładniej. albo jeszcze pię.kniej . A 10 gaj oliw­
ny. a 10 winnice. cyprysy i palmy. Na wielu 
drzewach polostały pomarańcze i cytryny, 
choć zbiory kończą się. lU w czasie naszej zi­
my kalendarzowej. A paeciei 10 Dalmacja. 
kraina. która Polakom kojarzy się. z wojną 
w Chorwacji. z ruinami. zgliszczami ... 

Znałem Dalmację. bardziej 2. fol­
derów reklamowych i z opowiadań, niż z 
mojej - jakże ciekawej - podróży po Jugo­
sławii. Wtedy. pned 17 laty, odwiedziłem 

bowiem tylko Dubrownik i okolice, Teraz 
przejechałem wzdłuż wybrzeża adriatyc­
kiego prawie 2 tysiące kilometrow, zatrzy­
mując si~ w małych , nieznanych jeszcze w 
Polsce miejscowokiach wypoczynkowych, 
uzdrowiskach, a takie na Makarskiej Riwie­
rze,w Dubrowniku oraz na pi~knych wys­
pach o przepysznej, bujnej rogi inności, do 
których można si{: dostał jedynie promami, 
łodziami, mostami wiszącymi nad malow­
niczymi zatoczkami. Grofne, wysokie góry, 
o charakterze krasowym. pozbawione wody 
i roślinnogci, to nie tylko doskonałe tereny 
dla w{:drowców, lecz także znakomite . 
naturalne plenery. Powstał tu już niejeden 
film ... z Dzikiego Zachodu. Liczne zatoki i 
około tysiąca przybrzeżnych wysp, tO w 
połączeniu z ro§linno~ią sródziemnomorską 
- zakątek kuli ziemskiej. o którym marzy 
kaidy turysta. każdy z~czony cywilizacją 
człowiek. 

Chorwacja była drugą co do wiel­
koki republiką jugosłowiańską. Od kilku lat 
- samodzielne państwo, o powierzchni 56.5 
tys. km kw .. liczy - jak podają fródła ofi­
cjalne - 4800 tys. mieszkańców,w tym 78 
proc. Chorwatów. Linia brzegowa o długoś­

ci 5740 km (łąCU\ie z wyspami) jest niezwy­
kle urozmaicona. Dalmacja zat:, o kt4rej nie 
można pisał bez zachwytów. 10 oddzielony 
od lądu masywami Gór Dynarskich. ciąg­
nący si~ od Rijeki aż po granic~ albańską, 
pas wybrzeża adriatyckiego. ugodny klimat 
sprzyja uprawie ro{Iin południowych, a wo-
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dy obfitują w ryby. Dzig ta kraina (w grani­
cach Chorwacji) rozciąga si~ od Rijeki po 
Cavlat. poniżej Dubrownika. 

Turygcie wsz~dzie jest dobrze. a 
najlepiej tam. gdzie ludzie są przyzwy­
czajeni do "obcych". szczególnie teraz. bo 
przyjezdnych jest mało, wino i rakija zale­
gają w piwnicach. a słynne sery nie zawsze 
znajdują nabywców, A tury§cie wszyslko 
jedno. byle woda czysta i ciepla. gcieiki 

serdecznymi wi~niakll.mi. rybakami, miesz­
kańcami małych nadmorskich osiedli. POl' 
cownikami i wła§cicielami hoteli i pensjo­
natów. dyrektorem Izby Turystycznej w 
Makarskiej i Tuczepi. II. nawet przekup­
niami. To nie przesada - na informację" że 
pnyjechalo si~ z Polski - reagują sponta· 
nicznie. życzliwie. pnyjatnie. Zapraszają 
do domu na sz.klaneczk~ rakiji. do baru - na 
piwo, na d łuższą pogaw~dk~ do 8101ik3. Na-

W PEłNO. SWŃCU 
KORESPONDFENCJA WŁASNA Z CHORWACJI 

smWKA W CDWIU WOJNY 
górskie - bezpieczne. no i spanko w ludz- wet policyjny posterunek radarowy poIrak-
kich warunkach. Czy nocuje na wyspie Pag, tował naszego kierowc~ ulgowo. wlepiając 
w Novalji. czy na półwyspie Pe ljeszac w mu nujniższy mandat za znaczne przekro-
Orebiczu. na Makarskiej Riwierze. czy w czenie szybkości. 
Dubrowniku. Tu. nad morzem. z wyjątkiem Du-

W dobru wyposażonych pensjona- brownika. który przeżył obl~żenie kilka lat 
tach i renomowanych hotelach wzdłuż cale· temu. było zawsze spokojnie. Wojna tu nie 
go wybneia trwa "ostre pogotowie". Wł3Ś- dotarła. Ale załamał sit;: przemysł turysty-
ciciele stale utnymują wysoki standard. czny , podstawa bytu mieszkańców. Wy-
choć boom turystyczny skończył si~ cztery brzeie adriatyckie opustoszało . Wiele hoteli 
lala temu. Wsz~dzie - wielkie oczekiwa- cz tero- i pi~ciogwiazdkowych zaJmuJa 

•1I."':-'-~3 uchodtcy chorwaccy z Bogni i 
J; Hercegowiny. I jak to uchodźcy, 

;;r~,.....,,,,,~ mieszkańcy ubogich wiosek, nie 
dbają o 10. co olrzymali. .. Nie­
których obiektów nie uratuje już 
nawet remont kapitalny. 

nie ... Wypatrują już nie tylko "kabziastych" 
Niemców i Anglików. Austriaków i Wło­

chów. ale też zwyczajnych obywateli z by­
łych demoludów. Ceny w tym - stosunkowo 
drogim kraju - rewelacyjnie niskie. Pobyty 
organizowane przez nieliczne polskie bium 
turystyczne są atrakCYjne na ..... et dla nie­
zamożnych. Pierwsi tę; okaz~ wykorzystali 
nasi sąsiedzi - Czesi, których lU w sezonie 
pełno. 200 tysi~cy Polakó ..... (w zeszłym 
roku). to była dopiero forpoczta. Chorwaci 
bardzo liczą na naszych lurystów, kl6ny nie 
tylko wypoczywają, ale umieją si~ zabawić, 
korzystają z licznych atrakcji i ... wydają pie­
nil\dz.e. Nasi południowi sąsiedzi. jak si~ do­
wiedziałem. nawet piwo przywożą ze sobą ... 

Miałem okaz~ zwiedzić wiele miej· 
scowo~i. Rozmawiałem z prostymi. jakie 

Na wys~ pag chcieligmy 
si~ dostać promem. Niestety. wiał 
si lny. sztormowy wiatr i prze­
pOlwa stan~ła. Mogliśmy czekać 

na zmian~ pogody lub dojechać 
do mostu. ZjedIi§my w przydrożnym barze 
obfitą i smaczną kolacj{: na gorąco i po­
jechali~my. K~tymi, nadmorskimi drogami. 
w cudownej nocnej scenerii przejechaljgmy 
prawie 200 km. Do pensjonatu dOlarlHmy 
po pierwszej w nocy. Gospodarze dziwili si~ 
naszemu pośpiechowi. Przecież tam na g6-
rze było wy§mienite jedzenie i picie. Turys­
tom z Polski trzeba wyjawić pewien sekret: 
najlepsze posiŁki wydają przydrożne knajpy. 
obok klórych zatrzymujq si~ TIR-y. Ci kic· 
rowcy najlepiej znają trasy i oni też są naj­
bardziej wymagającymi konsumentami. 

Nie znosiłem opisów przyrody Pani 
Elizy. wi~ nie będ~ nimi zam~ł Cz.ytel­
ników. choć poranna przejażdżka kutrem 
może każdego nastroić do li rycznych po­
pisów. Na mnie jednak najwi~sze wrażenie 
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zrobiły dzieci ... Obok pensjoo!lIu. w którym 
nocowaliśmy. tui nad morzem, sta ł równie 
oryginalny budynek. tyle tylko. że już w 

nocy zauważyliśmy. ii jest okratowany z 
dolu do góry. Po powrocie z. morskiej 
wycieczki spotkaliśmy na nadbrzeżu kilkoro 
dzieci. a zza okratowanych okien dobiegał 
gwar dzieci~cych głos6w ... Brama była 
otwarta i co rusz ktoś wychodził. Malcy od 
5 do 12 lal, 7. którymi roz.mawiałem. nie 
mlcli już rodziców. albo też nic nie wiedzie· 
li o miejscu ich pobytu. Trzymali si~ razem. 
br"dcia, siostry. To były dzieci z B()$:ni i Her­

cegowiny. Chorwackie dzieci. Teraz od­
z'ywione. zadbane, ufne. nawet u śmiech· 

nię.le. Co przeżywają naprawd~1 Co je czeka 
w życiu? W okna wprawiono kraty, gdy 
jedno z ciekawskich wyleciało na chodnik ... 

Zastanawiałem się:. siedząc na pustej 
plaiy: czy doro~li to rozumieją? Czy zdają 
sobie sprawę: z tragedii tych dzieci, z ich 
osamotnienia. bólu i żalu? Czy ci ,.dien­
telmeni " ubrani w mundurki "haki. moro. 
czarne lub maskujące pamię:tają o swoich 
dzieciach? Albo eleganccy panowie zza SIG­
łów konferencyjnych. politycy i politykierzy 
- co mieliby do powiedzenia tym sierOlom. 
A nawet ci pełniący - podobno - słui~ w 
oddziałach .,bł~kitnych hełmów ... Czy macic 
jeszcze sumienie? 

Przypadkowo zna lefliśmy się: w goś­
cinie u państwa CzemiHcz6w. On. Josip, 
chlop z chłopa. w sile wieku. z ogorzałą od 
słońca twarzą. rękami jak bochny chleba. 
jego małżonka - Ana i matka - tei. Ana, za­
chowywali s i~ tak. jakby znali nas od daw­
na. Na s I6ł podawano przednie trunki. wino 
"Postup" i "Proszek" oraz znakomite sery­
wszystko własnej produkcji. Rozprawia­
li€my żywo o technologii win i serowar­
stwie, o recepturach, sekretach przekazy­
wanych w rodzinie z pokolenia na poko­
lenie. Dopiero. gdy zapytałem: no dobru, 
Panie Josip, ale jak s ię: Wam żyje - prze-

konaliśmy się:, że wid nie jest ani spokojna. 
ani wesoła ... Nie ma turystów. nic ma kup­
c6w. a kilo cukru jest droi-sze od litra wina. 
żeby prleżyć - powilIda Josip Czemilicz -
pracuję od czwanej rano do dziesiątej,jede­

nastej wieczór. WS'Lyscy ciyiko pracujemy. 
A poza tym człowieka ogarnia strach na 
my{l. ze i do nas mogłaby kiedyś dotrzeć 
wojna. 

Tury§ci. Przyjadą . cz,y nie przyjadą? 
Co z tego, ~e na targlIch w Berlinie pod­
pisano wiele umów. Wystarczyły pierwsze 
dni maja, by zn6w strJcić nadzieję:. Do Ma­
karskiej RIwiery przybywało dawniej sto 
tysięcy turystów dziennie. Z u sług tych 
świe tnie wyposaionych kompleks6w korzy­
stało 6 milionów osób rocznie, n niejedno­
krotnie jeszcze więcej. W 1994 r. sprzeda­
no ... 70 tys. noclegów. Błę:kitne niebo nad 
Makllrską. Ostre, południowe słonce oświe­
tla potę:zne góry. sięguJące [100 m n.p.m. i 
szczyl Św. Jura na wysokości 1762 metrów. 
U stóp - piękne plaże i kryształowe morze ... 
I... wielka pustka. Na twarzy dyrektora Mra­
vicicza znak zapytania: a moie przyjadą 
Polacy? Niezależnie od wszystkiego przyje­
dzie na targi turystyczne do Poznania. Wie­
rzy . że jego oferta znajdzie nabywców. 

Podobnie jest na półwyspie Peljt.)1.ac 
i na wyspie Korczula. Ukryte w egzolycznej 
zielem miasto Orebicz, ze swoimi hotelami, 
pensjonatami. campingami, żyje utajonym 
życiem. Czynnych jest tylko kilka obiektów, 
ale reszta stoi .. pod parą". A nuż przyjadą ... 
Kolacja z dyrekcją hoteli przebiegała w na­
Stroju nostalgii. W hotelu .,Orsan" przeby­
wało włdnie kilku Polak6w, czworo Niem­
ców i kilkoro Chorwat6w. Ale moie się: to 
zmieni? Może bę:dzie lepiej? Sezon, ten 
prawdziwy. wysoki, według miejscowych 
rozpocznie się: dopiero I czerwca. Wię:c 
może jednak przyjadą ... 

Taki nastr6j jest wszechobecny. Te 
same nutki s łychać w głosach oprowa-

dzających nas po Muzeum Morskim. czy po 
kJas~torze Franciszkan6w, w kawiarniach, 
domach, na ulicach. Wojna. chociaż lu nie 
dotarła. przygasiła lud~i. Tych pełnych lem· 
pemmentu południowc6w ,.zabija" przymu­
sowa bezczynnoU, a niepewność jUlra nie 
nastraja optymistycznie. 

Prasa polska wiele pisała o tragicz­
nych miesiącach w ostrleliwanym Dubrow­
niku, o głodzie, braku energii elektrycznej 
i wody. Bez maili. 3 lata od tamtych wyda­
rzeń w Dubrowniku najwię:cej moina si~ o 
nich dowied7jeć z wielkich tablic umiesz­
czonych przy wej~ciaeh do ,.starego" Du­
brownika. Pot~żne mury i bastiony uchro­
nily i tym razem miasto od wielkich stmt, 
choć każde wyburzenie. Cly naruszenie 
istniejącego stanu w zabytku klasy ~wia­
lowej, to s trata ni epowe towana dla nas 
wszystkich. Kto~, klo nie znał Dubrownika, 
może nawet nie dostrzec €ladów wojny, ale 
my, Polacy. jeste~my specjalistami od ruin. 
zgliszcz i śladów pobitewnych. Widzieliśmy 

pozoslało~ci po kilku budynkach, spostrze­
gliśmy lei świelllie zamaskowane przed 
okiem turysty domy-mury z wybebeszonym 
wnętrzem. Tu właśnie, w bocznej uliczce, 
spotkaliśmy gru~ studentów architektury z 
Warszawy, dokumentujących wojnę. Byli po 
raz trzeci w tym roku. Tutaj tei na głośną 

rozmowę w Języku polskim zareagował 

chorwacki urzę:dnik. zamykający jakid biu­
ro. Okazał być Polakiem z Zaglę:bia Dą­
browskiego, zamieszkującym w Dubrow­
niku od dwudziestu lal. Świetnie m6wi po 
polsku. Mial przy sobie paszpon z białym 
orłem. Nie zn:ekl s ię obywatelstwa ... A co 
~zie dalej, tO tylko jeden Pan Bóg wie. 

W Dubrowniku pustawo. s mutno. 
choć przybyło sklepów. barów, kawiarni. 
Nie słychać ożywionych rovn6w. nie widać 
przewalających się: tabunów rozgoTĄczko­

wanych turystów. A za murami bieleją w 
majowym słońcu nowe dzie lnice mieszka· 
niowe; na Babim Kuku czekają na lepsze 
czasy wielkie kompleksy wypoczynkowe. 
hotele. reslauracje. kony, plaże, jachty i cały 
ten świetnie urządzony i przygotowany prze­
mysł rozrywkowy. rekreacyjny i sponowy. 

Czytelnicy z pewnością by mi nie 
wybaczyli, gdybym, korzystając z gościn­
ności na łamach .. Na szlaku", chciał utkać 

ten m6j reneksyjny artykuł wstawkami 1.e 
świetnej przeszłości Dalmacji, okraszając go 
fakcikami z czasów greckich. rzymskich, 
bizantyjskich, weneckich, francuskich czy 
austriackich. MogHby mieć pretensje, ze nie 
dostrzegłem wszechobecnej policji. o kt6rej 
wielu Chorwat6w mówi coraz ciszej. od­
działów wojskowych i tłumów rezerwistów 
i rezerwistek. stanowisk artylerii przeciwlot­
niczej na wzgórzach lub kawalkad potę:ż­

nyeh samochodów woj!\k ONZ, demons­
t.rujących swoją siłę w trakcie przewożenia 
czołgów i woz6w pancernych. Nim przeje-
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chahgmy Góry Dynarskie. scigała nas nie­
dawna przeszło~ i smutna. wojenna tc::rat­
niejszoU. Wciąż sł)'s7.eligm)': lam za wzgó­
rzamI stoJ1\ Serbowie. ta droga jest \\ )'Ią­
crona. 7 kilometrów stąd są już sIanowiska 
Serbów ... Widzieli~my ruiny domów, zgli­
szcza. 

2 maJa, jadąc do miasta Samobor (20 
km od stolicy kraju), nie pnypuszczaligmy. 
ze slaniemy si~ gwiadkami ataku rakieto­
wego nil Zagn.eb. Nie wiedzieli~my jeszcze 
o walkach w Slawonii. Głuche odgłosy wy­
buchów Iraklowaligmy Jak ciekawoslk~ 
przyrodniczą. tym bardzIej. ze lroch~ !<O i ~ za­
chmun)'ło. Dopiero na widok ~nerwowa­
neJ i rozdygotanej pani Aleksandry Duma­
nowskieJ. Polki rodem z DU$7nik Zdroju. 
slojącej przed domem i tlumaczącej do 
teleranu. że nic lU się: nie stało. ze wszyscy 
zdrowi i cali, przeslali~my się czuć. jak na 
pikniku. Patrzyli~my z niedowierzaniem na 
Zagn.eb. doskonale stąd widoczny. Telerany 
po królkiej prurwie działały. lelewizja i 
radio nadawały inronnacje ze Slawonni i z 
Zagrl.ebia. Nim zdqżyli€my zas i~ do obia­
du - zawyły syreny, Czy pamiętacie: "Ogła­
SZllm alamI dla miaSla .. :· Wyszli€my prl.ed 
dom. Tu nie ma sc hron6w. Słońce znów 
§wiecilo pełnym blaskiem. Pili{my schło­

dzone piwo i soki. Dzieci bawiły si~. Tylko 
rozmowa nie kleiła się: 2.3 bardzo. Gdzie! 
padały pociski. Ginęli ludzie. 
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Alann odwołano. Zjed l iśmy obiad i 
postanowiliśmy niezwłocznie jechać dalej. 
Nad morze. W radiu i TV nadawano ludowe 
pieśni, uspokajano nadwrażliwych. relacjo­
nowano zwyci~kie boje w Slawonii. zach~­
cano do pozostawania w domach. Wybra­
liśmy najkr6lSzą drog~ nad Adriatyk, przez 
Karlowacz. choć OSlrzegano, ze moina niq 
jechat tylko na własnq odpowiedzialno~ ... 
Mkn~liśmy pustymi ulicami i drogami. Ak­
tywne było tylko wojsko i policja. Wtedy 
włdnie kierowca zapłaci ł mandat za prze­
kroczenie szybkości. Odetchnęliśmy . Skoro 
policja wystawia mllndóuy, znaczy. że sy­
tuacja nonnalizuje si~ ... 

KariowlIcz . leżący na południowy 
zachód od Zagrzebia, niegdyg twierdza bro­
niąca Chorwacj~ przed Turkami. był jeszcze 
do niedawna ważnym ośrodkiem prl.emy­
slowym, węzłem komunikacyjnym, dużym. 
atrakcyjnym turystycznie miastem. Najwię­
cej pisano o nim przed czterema laly, kiedy 
toczyła się tu regularnu wojna. Od tego 
czasu ŻYH tu dwie wrogie sobie społecz­

no{ci, są dwie wsp61cl.esne twierdze. a 
tereny na podejściu do nich zaminowano. 
Dobrze. że budowniczowie dróg my§leli 
perspektywicznie i szosa przelotowa biegnie 
skrajem miasta. 

Przejeżdżaliśmy w czasie podróży 
przez Zadar, który lny lala temu był w cen­
trUm uwagi prasy {wiatowej. Przez Szibenik 
i Splil. Po drodze widać było niezaleczone 
rany i szybko powstające nowe osiedla. Mi ­
jaliśmy podpalone domy, opuszczone przez 
uciekinierów serbskich, cz~iowo zbuno­
ne, rozslrzelane budynki. 

3 maja też trwały walki i naloty. Z ra­
dia i prasy dowiadywaliśmy się o zwy­
cięstwach ChorwalÓW, ich humanitarnej po­
stawie wobec ludnoki serbskiej na wyzwo­
lonych spod okupacji lerenach Or!lZ kolej­
nym. lerrorystycznym alaku na Zagrzeb. 
Prasa donosiła o poparcIU dla ograniczonej 
akcji wojsk chorwac ki ch. Ginęli tylko 
cywile. Jedynie w Zagrzebiu. A otO niekl6re 
tytuły w oryginale i tłumaczeniu: .,Jak prze-

biegało wyzwolenie Zachodniej Slawonii -
HRVATSK l BLlCKRlG": Zmierzch oku­
pacji - jutrzenka swobody"; .. Szybkie i 
wielkie zwyci~two"; .. Kłamstwa z Knina" 
(stolicy serbskiej Krajiny) rozpoczynające 
się od sł6w: .. Knińscy złoczyńcy" ... "TerTO­
rislicki napad na civile"; "Maltrtliranja nije 
bilo", 

A jak było naprawdę? Czytelnicy 
.. Na szlaku" §ledzili relacje polskiej prasy. 
radia i telewizji. Mają wi~ prawo do włas­
nych sądów i wniosków. Z mojego pobytu 
w Chorwacji przekazuję tylko lO, co sam 
wid7.iałem. słyszałem. o czym si~ osobiście 
przekonałem. Gdy znajomi pytają mnie. czy 
zn6w bym pojechał do Chorwacji - odpo· 
wiadam twierdząco. To napr.lwd~ piękny 
kmj. a Dalmacja może zauroczyć kazdego, 
Radziłbym jednak korzystać z ofert biur 
turyslycznych i przewozowych. One wied:t.ą. 
kiedy. gdl.ie i któr~y dojechać. Orerta jest 
przebogata. Przygotowane są trasy samocho­
dowe. s.'\mololowe, łączone : samolot - prom 
- autokar. Wszystko d la bezpieczeństwa i 
wygody turystów . Przestrzegałbym przed 
indywidualnymi wycieczkami samochodo­
wymi. Należy pamięlać. że nim się dolrZe 
nad Adriatyk, trzeba prze)Cchat przez cztery 
kraje. a w Chorwacji - kierowat si~ tylko 
bezpiecznymi trasami. Ponadto, jazda krę­
tymi drogami. o dużym spadku. szosami o 
nie najlepszej nawierzchni. odcinkami o 
wzmożonym ruchu Iransportu cięiarowego . 

wymaga ogromnej koncentracji, znacznych 
umiejęmo§ci i sprownego pojaulu. ... 

Dramat narodów południowych Sło­
wian ~dzie trwał zapewne jeszcze długo. 
Przybędą nowi narodowi męczennicy i bo­
haterowie. B~d" wygrnne bitwy i prugralle 
wojny. Urok i pIękno pomieszane z głodem 
i nędzą. Wqtpię, czy EUROPA im pomoze. 
Gesty nie zastąpią czyn6w. Czy ktoś tak 
naprawd~ chciałby naprawdę umierać za 
Zagrzeb. Sarajewo lub Belgrad? 

A życie płynie ... 
Ronum Rubin 
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Koleją ZeJazuymi szlaliami w Sudetach 
Dolnośl~ka DOKP i Klub Sympatyków 

Kolei we Wrocławiu zapraszają miłośników 

żelaznych szlaków i turystyki gÓrskiej na prze­
jazd pociągami ogólnodostępnymi. 

Impreza zorganizowana z okazji 50-1cc:ia 
Dolnośląskiej DOKP oraz V Ogólnopolskiego 
Zlotu Miłośników Kolei. Ceny pl7.cjaulu według 

normalnej sieciowej taryfy kole:jowej PKP. 
Skrócony rozkład jazdy pociągów: 
• 1.09.95 r. (piątek) 

Wrocław Główny (odjazd 6.50) - Jawo­
rzyna Ś lqska 7.50-8.20 - Dzierżoniów - Kamie­
niec Ząbkowicki 11 .50- 12.05 - Kłodzko Główne 

12.35-13.00 - Nowa Ruda 14.45· 14.55 - Wał­
brzych Główny 18.30- 18.50 - Jawonyna Ś ląska 
(pnyj"2d 19.36). 

Pociąg prowadzi parowóz serii TK148 . 
• 2.09.95 r. (sobota) 
Jnworqna Śląska (odjazd 7.30) - Strze­

gom 7.45·8.00 - Bolków 10,00-10.01 - Mar­
cisz6w 10.55-11 .17 - Jelenia Góra 11.44-12.10 
- Myslakowice 12.25-12.26 - Ogorzelec 13.3().. 
13.50 - Kowary 16.35-16.40 - Mysiokowice 
17 .00-17.01 - Jelenia Góra 17.20-17.40 - Wałbrzych 
Główny 18.46-18.47 - Jaworzyna Śląska (przyjazd 19.35). 

Pociąg prowadzi parowóz serii Ty2 lub Ty42. 

W atrakcyjnie krajobr.uowo miejscach liczne zatrzy­
mania składu dla miłośników fotografii i video (tzw. 
fotostopy). 

Istnieje możl iwość rezerwacji noclegów na czas 
imprezy. Zgłoszenia na adres: KSK, Wrocław. ul. Helska 5, 
54-315 Wrocław. 

ZAPROSZENIE NA RAJD 
Komisja Turystyki Górskiej 

Oddzlalu Wroclawsklego PTIK 
zaprasza na 

II Ogólnopolski Rajd 
w Górach Opawslcich 

w dnjach 7-10 września 1995 r. 

Przygotowano 4 trasy po najalrakcyjniejszych terenach 
Gór Opawskich I Jesenik6w w Polsce i Czechach: 

l. 4-dniowa, czeska (7-10.09.95), 
2. Dwie trasy 3·dniowe (8-10.09.95). 
3. 2-dnlowa (9-10.09.95). 

Zgłoszen i a i informacje w Biurze Zarządu 
Oddziału Wrocławskiego PTTK. 50-106 Wrocław. 
Rynek-Ratusz 11 /12. lIT p .. tel. 303-44.44-53-49 w. 32 
i 33, fax 367-46. 

Zniżki dla członków PTTK. W ramach wpiso­
wego organizatorzy zapewni ają: materiały rajdowe, 
noclegi. 50% zniżkę kolejową. nagrody konkursowe i 
ubezpiecz.enie. Opiekunowie grup młodzieżowych co 
najmniej t5-osobowych uczestniczą w rajdzie bez­
płatnie. 

Pocill9 relacji WaU)I'zych Miulo - Mterot;zów, z parowozem TrS-65, 
wyjeidu z lunelu kolo Unia'awla ŚI. Foto: Lesułc Kumor 

Najstarsza we Wrocławiu 
PIWIARNIA POD CHMIELEM 

zaprasza na 
pyszne, zimne piwo 

oraz niedrogie łniadania, 
obiady i kolacje. 

PIWIARNIA POD CIIMIIlLEM 
to tradycyjne miejsce spotkań studen tów Unh\ersytetu 
Wrocławskiego. Bywają tu także 7nanc o obi~tości 
odwiedzające Wroclaw, np. ostatnio Vacla,r Have l. 

Z a p r a s z a m y !l! 
To tytko 5 minut od Rynku 

Piwiarnia jest czynna w godz. 10-21 
ul. Odrzańska 17, 50-113 Wrocław 

tel. 44-63-40 
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Jeżeli fascynują Ci~ osobliwo~ci 

pnyrodnicze gór wysokich i lubisz po nich 
w~rować i nie straszne są Ci trudy podróży 
- zapraszam na w~rówk~ po najpi~kniej­
szych zakątkach w Wysokich Taurach. Jeśli 
myślisz. że dowiesz si~. w jaki sposób cho-

tej samej kieżld (921) idziemy w kierunku 
jeziora Salzboden (2137 m). Jest tO bardzo 
urokliwe miejsce. gdzie warto zrobić sobie 
dłuższy odpoczynek ze wzgl~u na pi~kne 
widoki. 

Po zejkiu w dół do doliny Tauemtal 

Oto wczdniej wspomniana Felsen 
Kapelle w skale. Powstała w 1686 r .• gdy 
spadające bloki skalne utworzyły gł~boką 
szczelinę:. którą poszerzono. Po dwustu 
latach trwania została zniszczona przez 
lawin~. Z lawiny wyszła cało tylko figurka 

NAJPI~KNIEISZE ZAKĄTKI W WYSOKICH TAURACH 
dzić po lodowcach lub polach śnieinych. czy 
eksponowanych graniach - mylisz si~ . Nic 
z tego! Lepiej si~gnij po literatu~ fachową. 
Tu znajdziesz raczej garśt infonnacji adre­
sowanych do tych. którym nieobce są 
przeżycia estetyczne. 

Wysokie Taury (Hohe Tauren) to 
najwyższe pasmo alpejskie na terenie Aus­
trii . Spotykamy w nich oprócz bardzo 
atrakcyjnych form skalnych potężne lodow­
ce. jak i liczne okazy przyrody ożywionej . 

Szczytem godnym uwagi jest Gr058-
glockner (3789 m) - najwyższy w Austrii. 
zdobyty po raz pierwszy 28.07.1800 r. przez 
Martina i Seppa Klotzów. ks. Horascha i 
dwóch cieśli w ramach ekspedycji zorga­
nizowanej przez bpa Franza von Sal ma. 
Otoczony jest ze wszystkich stron lodow­
cami. z których wyróżnia się: długoŚcią i 
potęgą lodowiec Pasterze (czy t. Paster-ce). 
Od północy znad tego lodowca rozciąga się: 
najbardziej klasyczny widok Grosslocknera 
ze słynną Rynną Pallaviciniego spadającą z 
przeł~zy Obcre Glocknerscharte. Dostępny 
tylko turystom z doŚwiadczeniem lodow­
cowym, 

Drugim co do ważności szczytem 
Wysokich Taur6w jest Grossvenediger 
(3674 m), zdobyty w 1841 r ,przez prawdzi­
wie masową ekspedycję: (26 osób na wierz­
chołku) pod kierownictwem A. von Ruthe­
na. Zbocza lego potę:.żnego szczytu pokry­
wają cZlery lodowce oddzielone długimi, 
skalnymi, ale niezbyt wysokimi graniami. 
Największy i najbardziej znany to $chlalen­
kees, spływający do górnych panii doliny 
Tauemlal. Lodowiec ten pokonuje ponad 
1600 m różnicy wysokości, co powoduje 
powstawanie pięknych i dzikich lodospa­
dów. Na szczyt prowadzą cztery drogi, 
wszystkie wymagają pokonania długich 
odcinków wiodących lodowcami . 

Na uwagę zasługuje ję:.zor lodowca 
Schlatenkces. do którego można udać się:. 

idąc ze schroniska ,.Alte Prager"(2489 m). 
Należy zejść z głównej kieiki prowadzącej 
do doliny TauerntaJ i także oznakowaną 
drogą skrę:.cić w lewo. Droga la doprowadza 
do jęzora . Moina zatem obejrzeł dokładnie 
grubość lodu, jak i powstałe w nim szcze­
liny. Należy nadmienić, że lodOWIec jest 
tworem • .żywym", dlatego odległość od koń· 

ca jęzora jest zmienna. Trzymając si~ dalej 
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udajemy si~ drogą w kierunku osady Innerg­
schltsss (1691 m). Na uwagę zasługują drew­
niane domki tyrolskie, doskonale wkompo­
nowane w krajobraz doliny. Niewątpliwego 
uroku dodają im różnokolorowe kwiaty w 
oknach. Latem są udost~pniane lurystom. 
Poruszając się dalej S7.oSą w stronę z,'łjazdu 
"Matreier Tauemhaus". po lewej stronie dro­
gi mijamy wykutą w skale kaplicę:. (Felsen 
KapelIe) , którą wano zobaczyć z wielu 
wzglę:.d6w. 

Aby lepiej zrozumieć sens stawiania 
przez tamtejszych ludzi kaplic i kOŚCiółków. 
należy wniknąć gł~boko w ich mentalność. 
Są 10 lud7.ie mieszkający w małych skupis· 
kach u podn6ia wysokich g6r. Twarda g6r­
ska natura daje małe możliwości przebywa­
nia z innymi. Dlatego wierzą, że warto prze­
bywać razem. Tworzą swoje własne wspól­
noty. Góry stanowią dla nich pewne zagro­
żenie. dlatego pomagają sobie wzajemnie. U 
ludzi Iych małe kokiółki wyrastają najpierw 
w sercach. a dopiero potem w kamieniu i 
drewnie. Dlatego posiadają różnorodne 
kształty. mimo ii w więkSZOŚCi przypadków 
współgrają z otaczającym je krajobrazem. 
Sa piękne nawet wtedy. gdy same stoją na 
wzgórzu . Nic planowali ic h zawodowi 
architekci, lecz ludzie wierzący w Boga 
dający im honorowe miejsce na środku . Do 
dziś wzruszają swoim pię:.knem i prostotą . 

Matki Boskiej, kt6ra stoi w kaplicy do dziś . 

W 1870 r. kaplica zostala odbudowana i w 
prawie niczmienionej formie przetrwała do 
czasów obecnych. Po wejŚciu do niej otacza 
nas półmrok rozświetJony tylko migotli­
wymi płomykami palących si~ ~wiec . Ude­
rza chłód bijący od skalnych ścian . Główną 

jej czę:.Ść sIanowi Oltlłrz z umieszczoną z 
prawej Slrony figurą Chrystusa na krzyż.u . 

Na uwagę:. zasługuje widok roztaczający się 
z kapliczki. Mamy przed sobą fragment 
ro1.ległej. zielonej doliny Tauernlal. w dali 
majaczy ośnieżony Grossvenediger. 

Jest w pobliżu tegoż. zajazdu Jeszcze 
jedno miejsce godne poleceRla - Jezioro 
GrUnsee, Można dostał się lam idąc: znako­
waną ścieżką lub wjeżdiając wyciągiem do 
górnej stacji Venedigerblick, a p6tniej idąc 
około 200 m w górę. GrUnsec, OtOCzone ze 
wszystkich stron górami. zwłaszcza w slo· 
neczny dzień sprawia wrażenie 1..'łczarowa· 

nego. a przy odrobinie wyobrai ni wiele 
można zobaczył na jego dnie. 

Tuż obok niego znajduje się schro­
nisko GrUnsce. które obecnie nie Jest ogólme 
dostępne. To ciekawe historyczne miejsce. 
Schronisko istniało tutlłJ od wczesnego śred­
niowiecza. Jest 10 najstarsze, znane miejsce 
o takiej funkcji. Przez dolinę:. Taurtntal i le­
iącą powyżej pneł~z Felber Tauem (2460 
m) wiódł jeden z transalpejskich szlak6w z 
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poludnia na pólnoc:. Zadania schroniska 
dawniej nie mialy nic wspólnego z IUryS­
Iyką. Było 10 miejsce odpoczynku. schro­
nienia dla w~drowców przekraczających 
główną grafa Wysokich Taurów. Ludzie pra· 
cujący tutaj mieli również za zadanie ubez­
pieczanie i raiowanie potrzebujących. 

WarlO wiedziel.'! również. że lam, 
gdzie dziś wznosi si~ w kierunku nieba 
masyw Wysokich Taurów, przed 200 mln lal 
bylo pramorze (Tethys). Pnez przesuni~ie 
skorupy ziemskiej doszło w trzeciorz~zie 
do przemieszczenia si~ masy skalnej. W len 
sposób wyrosły Alpy - wysokie góry. Na ich 
dzisiejszy wygląd wpł~ły zar6wno lodow­
ce,jak i specyficzne warunki almosferyczne. 
Typowe doliny regionu Taurów są przy­
kładem udziału sily lodowca w kszlałto­
waniu si~ krajobrazu. 

W Wysokich Taurach znajduje si~ 
osIalni w Austrii naturalny krajobraz o dużej 
powierLchni. Zalicza si~ on do najwspa­
nialszych krajobrazów Ziemi, Jest rezer­
watem biosfery jedynym w swoim rodzaju. 
Na początku Sluleda popl7.ez wykup ziemi 
chciano utworzyl.'! obsUtr ochronny, by w len 
sposób zachowal.'! pi~kno natury masywu 
Taurów. Jednak dopiero w latach siedem­
dziesiąlych kraje związkowe porozumiały 
si~ w sprawie ochrony. Została ona wpro­
wadzona w życie etapami. I tak Park Naro­
dowy Wysokie Taury slaje si~ najwi~kszym 
parkiem narodowym Europy Środkowej, jest 
zwartym ekosystemem, gdzie każda ludzka 
interwencja może zniweczy t wszystko. 

W Taurach żyje IQ tys. galOnków 
zwierząt. głównie w dolinach i na najwy-
7.szych szczytach, a nawet na lodowcach. Do 
bardziej znanych naleią: koziorożec alpej­
ski, kozica, §wistak, orleł, sęp, mysz ~nież­
na. żyjąca na wysok~ci 300 m. zi~ba śnież­
na, salamandra alpejska. Panują tam ci~ilie 
warunki dla roślin. Krótki okres wegelacji 
sprawia. że rosną tylko gatunki charakte­
ryslycwe dla g6r wysokich. Są one z reguły 
odporne na gWllllowne skoki temperatury 
oraz unienną sił~ wiatru. Spotykamy też w 
najwyższych paniach Wysokich Taurów 
grzyby, mchy i porosty. W ostalnim czasie 
odkryto nawet żyjące na lodowcach insekty. 

Wysokie Taury są przestrzenią za­
mieszkaną przez człowieka. Łąlti i doliny 
tworzą Wr'dZ z ludzką .labudową integralny, 
harmonijny krajobraz. Kulturowo-histo­
ryczny aspekt krajobrazu znajduje uspra­
wiedliwienie w Iym, iż wielu turystów 
wykazuje zainteresowanie trwającym w 
ciągu wieków życiem czlowieka w górach. 

Dlatego w~drowanie po najpi~kniej­
szych zakątkach Wysokich TauTÓw powinno 
by~ w~drówką polegajqcą na bezustannej, 
bezstresowej obserwacji. dostarczającej 
wielu doznań estetycznych. czego wsz.yst­
kim wybierajqcym si~ w Taury życzę. 

Sławomira Krupińska 

WYGODNIEJ I BEZPIECZNIEJ 
Chcę: kolegom-wę:drowcom zapro­

ponowal.'! używanie przyborów poprawia­
jących wygodę: i bezpieczeństwo na szlaku. 
Są tO przedmiolY powszechnie używane 
przez turystów w Alpach. Tam po prostu nie 
rozdziela si~ sztucznie turystów wyso­
kogOOkich od wspinaczy, a odpowiedniego 
sprz~tu używa się: tam, gdzie jesl to konie­
czne. Chodzi o kaski. kt6 re nosi si~ w 
terenie skalnym i eksponowanym, wszędz.ie 
tam, gdzie mogq spada~ kamienie. Przede 
wszyst.lo:im noszą kaski turyki na via I~rra­
lach, czyli na ubezpieczonych drogach 
wspinaczkowych dla turystów w Dolo­
mitach. Ruch tam duży i kamienie fruwają 
co chwila. Także w innych rejonach Alp 
turyści chodzą w kaskach. 

Jak wiemy, podobnie jest w Tatrach, 
Czy to w Llebie Kulczyńskiego. czy na szla­
ku na Rysy, czy pod Świnicą. Jakie cz~sto 
uciekają nam spod bUlów kamienie i lecą 
gdzieś w dół. A pod nami wspinajq si~ tu­
rygci. Ileż to razy przeleciał koło nas ka­
mień'? Najczęściej nie zwracamy na to uwa­
gi. Tylko, kiedy nawel kilkucenlymetJowej 
bednicy kamień, lecący kilkadz.iesiąt 

metrów. trafi w g low~. może by~ niecie­
kawie .... a jdli ~zie wi~kszy? 

Sam umykałem w drodze na Rysy 
przed rozpę:dzonym kamieniem. Odbijał si~ 
co chwila i unieniał lor lotu, a trwało to ~ 
sekund. Ukryłem si~ za wi~kszym głazem -
pocisk śmignqł IUŻ obok. Kask w takich 
sytuacjach daje poczucie bezpieczeństwa i 
chroni przed "nisko przelatującymi kamie-

niami". radzę wi~c uiywa~ kasków w Ta­
trach, zwłaszcza w środku sezonu, kiedy na 
szlakach jest duży ruch. Nie musimy od mu 
kupować kasku, jest tO wszak spory wyda­
tek, nawet ponad milion złotych. Moina 
wypożyczy~ kask w klubie wysokogórskim, 
za niewielką opłalą. 

Turyści z Zachodniej Europy, a coraz 
cz~ściej i polscy, chodzą po górach z 
kijkami. Nie są 10 kije narciarskie, choć do 
nich podobne. Są to kijki o regulowanej 
długoki i każdy, bez wzglę:du na wzrost, 
może dopasować długoś~ kijków od swej 
budowy i stromości Sloku. Kijki przydają się: 
zwłaszcza, kiedy idziemy z cię:żkim pIeca­
Idem. Twe w Tatrach coraz czę:ściej wida~ 
turystów z kijkami. Nie jest to żadna fana­
beria roz.kapryszonych i wygodnickich 
Niemców czy Holendrów. Przecież dawniej 
nie ruszano si~ na w~rówkę: bez kija po­
dróżnego, zwanego w górach alpenszlokiem. 
Nawet dzi~ moina taki okuty nil dole kij, z 
pętlą przy rę:kojeści, kupil.'! w sklepach ze 
sprzę:lem w Dolomitach . Jedni byt może 
traktują lo Jako zabawę:, ale starsi wiekiem 
turyści uiywają także takich kijów nil wy_ 
cieczkach w góry, co widziałem nil szlaku 
wiodącym pod Marmolad~. Para kijków 
koszluje co prawda kilkasel tysi~cy złotych, 
aJe jeśli turystyka jest pasją życiową i stal.'! 
nas na inwestowanie w sp~t. 10 naprawd~ 
warto je kupi~. Po wyjetdzie w Dolomity 
jestem o tym przekonany i będ1.ie to również 
moja nasl~pna, sprz~towa Inwestycja. 

Juliusz Wyslouch 

:m<!.AMA D·WIGNIĄ. A ŻYCIE ŻYCIEM 
W Jednym z cusopism górskich, znako­

micie sq:linąd wydawanym. kolorowym, nOGą­
cym tytUł ... o nIC.! , przyzwoitość nabzujC pomi~ 
Iytuł. bo nie należy 10 do meritum spra .... y. 
zamiesz.cz.ono reklam~ butów trekkmgowych fir­
my - niewai.ne Jllkiej. Tu teZ nie podam nazwy, 
bo nie wypada. Nie chcę postąpit tak. jak uobil 
10 rek.l3.moda .... cl owego wyrobu i nie zaSlosuję: 
.nlyrekllllTly 

Otóż o ..... finna. reklamu~ SWOje wyro­
by. posłuiył. si~ zniekszualconlt naz .... 1j buló .... 
produkowanych przez inną firmę. Jak pamiewny. 
pt7.e1. dwie dekady chodziliśmy w butach ,.traper" 
rodem z Krosna. Były bardziej lub mniej udane 
serie, niemniej "U1Ipery" spisyw.ły si~ całkiem 
nidie n. gookich szlakach. 00 dziś są produko­
wane w niewielkich seriach (dwa, tn.y modele. 
pełna numer.cjl - widziałem w sklepach) I 
bywa,R dost~pne w sk1epach sportowych. 

Tymczasem firma .. , tU zmilcz~, we 
wSlWie do swej reklamy użyła zwrocu .,rozłailjce 
sie t r u p e r y". Jdli Jesl to dowcip j~ykowy, 
10 reprezentuje osobliwe poczucie humoru pole­
gające na ,,dołOWIniu" ewentualnej Ic.onkurencji, 
chat zapewne owe "trupery" nie stanowią dla 
gemalnych wyrobów fumy ... żadnego rynkowego 
zagrożenia. 

Jest 10 przykład bardzo złych obyczajów, 
tym bardZIej, że wyroby o ..... ej finny nie 1ą aż tak 
cudowne. jakby wynikalo tO z reklamy,. w kon-

mtnych warunkach przegrywlH konkun:nc~ z 
.. traperami". 

DoU. powiedzieć, że po pneJkiu mewiel­
bego lodo ..... ca i pól mię;Łkiego śniegu wlaściciele 
Iych cudów techniki obuwniczej oraz im podob­
nych. tyle że z mneJ firmy. mieli mokre nogi. 
Dwie osoby obute w "trapery" miały nogi suche. 
Zupełnie dobrze tnymały się; ,.traperowe" podesz­
wy w wie, na pIargach I w k lanach. Takie SIl 
mojc, I me tylko moje, do!wiadczema ze szlaków 
Dolomitów i Wysokich TauTÓW. Również teofe.­

tyczrue nieprzemakalne plecalti z ,.codury", w zet­
knieclu z tzw. t .... ardą ruczywistoki~, czyli desz­
czem, nasiąkły dolc.ładnie tak samo jak 51ary. 
wytarty plecak ortalionowy. 

Nie Jesl moim zamiarem zniechę;canie 
kolegów tutySlów do wsp6Iczemego s~, chcę 
Iylko w tym przypadku udzJehl.'! jednej praktycznej 
rady. Czy 10 plecak ortalionowy, c:z;y sporz.Ijdzony 
zsuperi:.osmicmego materiału, w przypadku wę.k­
n.ego deszczu uwsze pnepuki wodę;. Jedynym 
pewnym zabezpieczeniem jesl pokrywa z folii 
zrobiona pod wymiary uiywlnego przez nls 
plecak. - moina ,tą zrobit 11 pomoą zgrzewarki 
lub żelazka. bądt wycię;lII z duzego worka. folio­
wego. Może 10 prymil)'WTlC rozwiązanie problemu. 

ale u 10 jedyne sklltecme. Używam lakieJ folii JUż 
ponad dz.iesięt lat i nie uwIOdłem się. 

J. w. 
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Zaproszenie do AustrII 

SALZBURSKA KRAINA 
PODRÓŻ w CZASIE DO KO· 

RZENI SALZBURGA 
Kopalnia soli - Salzbe.rgwe.rk Salz­

burg am Ourrnberg - jest jUl. udostępnio­
na do zwiedzania prnz cały rok! 

Tylko 15 km na południe od Salz­
burga znajduje si~ najstarsza kopalnia .świata 
udost~pniona do zwiedz.ania. Mowa lu o 
prehistorycznej kopalni soli na górze OUrrn­
berg. Stąd wywodziło się wielowiekowe 
bogaclwo kraju związkowego Salzburg. 
Ciężka praca górników z DUrmbergu wydD­
bywających s61 zaowocowała powstaniem 
najpię:k.niejszych pałaców położonych na 
p6łnoc od Alp. Od niedawna kopalnię tę 
można zwiedzać przez cały rok! Codziennie 
w godzinach od 9 do 17 (od listopada do 
kwietnia go.kie mogą poznać "korzenie" 
kraju związkowego i miasta: poczynając od 
historii Celtów, przez biskupów aż do naj­
nowszych dziejów. 

Szczególną atrakcją Icj kopalni, na­
leżącej niewątpliwie do najciekawszych 
obiektów muzealnych 'wiata. są wjazd pod­
ziemną kolejką. zjazd praslarymi llizgaw­
karni i pływanie łodzią po podziemnym 
jeziorze solankowym. 

Bliższych info rmacji udziela: Salz­
bergwerk Hallein. RamsauSlr. 3, A-S422 
Bad OOnnberg.tel. (O) 62 4S/83SI. fax (O) 
62 45/85285-18. 

SALZBURSKA KRAINA 
Salzburger Land to kraj związkowy 

położony w samym sercu Austrii. Ma po­
włcrzchnię. 7154,2 km1 i liczy 468 tys. miesz­
kańców. Podzielony jest na pi~ krain, a to: 

FLACHGAU 
flachgau rozpościera się. na północy. 

Stolica tego regionu - Salzburg - jest row­
nież stolicą kraju związkowego. Turylci 
bardzo chę.mie odwiedzają tO słynne miasto 
Mozana oraz położony bardziej na północ 
obszar z wieloma jeziorami, m.in. Waller­
see, Mausce. Obertrumersee i Grabensee 
oraz okolice jezior Fuschlsce i Wolfgangsee, 
klóre należą do słynnego regionu Salz­
kammergul. 

TENNENGAU 
Na południe od Aachgau rozciąga się. 

Tennengau . SlOlicą tego regionu jest Hal­
lein. miasto założone pn.ez Celtów. Miasto 
10 jest atrakcyjne turystycznie ze wzgl~u na 
swą celtycką przeszło.ść, udokumentowaną 

zbiorami w Muzeum Celtyckim oraz w 
skansenie na DUrmberg. Ciekawostką regio­
nu jest dolina LammerSlal w zachodnim 
Oachsteinie. słynny region sponów narciar­
skich i turystyki pieszej . Należ" do niego 
miejscowości : Abtenau. Annabcrg. LungolZ 
i St. Manin. W Abtenau można aktywnie 
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wypocząć uprawiając nowoczesne dyscy­
pliny sponu, najbardziej region ten znany 
jest z Tennengau Trckking. 

PONGAU 
Na południu znajduje się. region Pan­

gau ze słynnym wąwozem Lichtenstcink­
lamm. Region górski Tennengebirge z miej­
scowościami: Weńen. Weńenweng i Pfarr­
weńen. jest znany głównie dzię.ki twierdzy 
Hohenwerfen i jaskiniom lodowym. które są 
celem wielu wycieczek. Fani wspinacz.ki 
górskiej mogą wybierać mię.dzy górami 
Tennengebirge a masywem HochkOnig. na­
tomiast miłośnicy sportów zimowych znaj­
dą tu idealne warunki do rodzinnego upra­
wiania narciarstwa zjazdowego i biegowego. 

Salzburski Swia! Sportu Amadi, 
położony na północy regionu Pogau. co ro­
ku przyciąga niezliczone rzesze narciarzy i 
zwolenników pieszych w~drówek. Do 
Amad~ naleź" Altenmarkt-Zauchensee. 
Eben. flachau. Fi1zmoos. Kleinarl. Radstadt 
i SI. Johann. Bardzo ważnym ośrodkiem 
narciarsk.im jest dolina Gasteinertal. Znaj­
dują s ię. tam Liczne uzdrowiska. Na roman· 
tyczne zimowe spacery i letni wypoczynek 
na łonie natury zapraszają miejscowości 
tzw. tarasu słonecznego w Pongau. czyli 
Schwarzach. St. Veit. Goldegg i Bischofs­
hefen. Pod hasłem "Kinderparadies Pongau" 
(Dziecię.cy Raj Pongau) w wielu miejsco­
wościach przygotowuje się. atrakcyjne 
programy dla najmłodszych. 

PINZGAU 
Na zachodzie znajduje się. Pinzgau. 

Stoticą tego R:gionu jest Zell aro Sec. wyróż· 
niająca się. szczególnie rozbudowaną ofertą 
turystyki narciarskiej. Region ten określany 
jest mianem Europejskiego Regionu Spor­
towego. Unikatową atrakcją jest Park Naro­
dowy "Wysokie Taury". Moina tam spo­
kojnie wypocząć w pr1.Cpię.knym otoczeniu 
przyrody. Na zachodnich krańcach Pinzgau 
znajduje si~ miejscowość Krimml, słynąca 
ze wspaniałych wodospadów Krimmler 
Wasserfalle. Turystyczną at.rakcj/l, jest takie 
jazda kolejką parową mi~zy leli aro See 
a Krimml. Także w Krimml rozpoczyna się. 
trasa rowerowa . tzw . Taurenradweg. pro­
wadząca przez cały Salzburger Land wzdłuż 
TaurÓw. Rowerzylci mogą wybrać trasę. 
wzdłuż doliny rzeki Salzach lub pojechać z 
Zell am See wzdłuż Saalach, n wię.c przez 
miejscowość Lofer i Unken do Salzburga. 

LUNGAU 
Lungau 10 położony najbardziej na 

południe region kraju zwiqzkowego. Dzie­
wicza przyroda. rolniczy charakter okolicy. 
pierwotność tamtejszych wsi oraz żywe 
tradycje regionalne stanowią szczególną 
atrakcję. dla turystów. 

TURYSTYKA 
Dla całego Salzburger Land turysty­

ka ma ogromne znaczenie. o czym świadczy 
chociaiby liczba 24 945 40.5 noclegów od­
notowanych w 1993 r. Z tego na gości z Ul­
granicy przypada 19 3SS 333. natomiast na 
turystów krajowych S 590 072. Podział 
przyjazdów mię.dzy lalem i zimą wynosi 
5O:S0. Na przykład w miesiącach letnich. od 
maja do sierpnia, odnotowano 8 968 429 n0-

clegów i I 73S 774 przyjazdy. Salzburger 
Land dysponuje 208 803 łóżkami w bazie 
noc legowej. Tury'ci sp~dzają w kraju 
zwi"zkowym i jego stolicy S.I dnia. Najwię.­

cej turystów przyjeżdża z Niemiec. Holan­
dii. Wielkiej Brytanii, Włoch i Szwecji. 

W półroczu zimowym 1993/4 na 
turystów z Polski przypadły 73 632 noclegi. 
W porównaniu z rokiem poprzednim ozna­
cza to wzrost o 22 SM noclegi. a wię.c o 
44%. Liczba przyjazdów wzrosła z 7787 do 
11 417. co oznacza wzrost o 46.6%. Dzię.ki 
temu Polska znałazła si~ na dziesiątym 
miejscu na liście krajów. z których pocho­
dzą turyści odwiedzający Salzburger Land. 
Wyprzedziła pod tym wzglę.dcm np. W~gry 
i Czechy. Dane dotyczące sezonu letniego 
w 1994 r. są również dobre. W sumie, w 
miesiącach letnich od maja do sierpnia. za­
notowano 19316 noclegów gości z Polski. 
W porównaniu z rokiem poprzednim ozna­
cza tO wuost o 10.4%. Liczba przyjazdów 
polskich go~ci wzrosła z 6405 do 6966. 
Okres pobytu Polaków wyni6sł w sezonie 
zimowym średnio 6.45 dnia. a w sezonie 
letnim - 2.77 dnia. 

Salzburger Land Tourumus Gesell­
scha ft 10 organizacja marketingowa dz.ia­
łająca nil rzecz turystyki w kraju związko­
wym Salzburger Land. Służy ogólną infor­
macją. prospektami i materiałami rekla­
mowymi dOlycz.ącymi miasta i całego kraju 
związkowego. Za jej pośrednictwem moina 
skonlaktować si~ 1. miejscowymi biurami 
informacji turystycznej. 

Adres: SalzbuTger Land Tourismus 
GmbH., AlpcnstraBe 96, .5033 Salzburg. tel. 
0043·662·620 50 60. fu 0043-662·623 070, 

(PSL) 

N. WClAsy W kRAju 
i lA GRANic .. TYlko 

Z biUREM pOdRÓŻy Oddzi.lu 
WRocłAwskiEGO PTTK, 
RyNEk-R'TUSZ 11/12, 
~O-106 WROCłAW, 

TEL '8}-'1. 



Patagonia: urodzeni pod 
ciekawą gwiazdą 

• 

Jednym z czołowych osiunięt bogatego 
w sukcesy selonu patagońskIego 1994-1995 JeSt 
..... ejkie no~ drogą wschodnią kianą Północnej 
Tumi Pame (2160 m). którego dokonah znam Slo­
wek:y Mllrko Prezlj i Andrtj ŚltemrclJ. Droga. jesl 
nowa, faktycznie chodzi jednak odokońclenie 
drogi l sezonu 1987-88, kiedy [O &lo Kozomg. 
MUljai Ravekar i Ivan Reje wydarli śc:ianit: .550 
metrow I ulk~h 200 m od szczytu. 

Marko i Andrej znuletli się w Puerto 
Nalllles 14 stycznia, kilka dm ujęło im jednak 
załatwianie formalno'ci 11 5lye,wi. wcnli 
pierwszy raz w ścianę i 'Ił ciągu 4 kolejnych dni 
zaporęclowali 9 trudnych wyciągów. Skala jeSt 

bardzo krucha, z góry lecą kamieme. Z powodu 
mrozu klasycznie wspinali się tylko do VI+, 
trUdniejsze miejsca pokonywali hakówką. mimo 
ii w nonnalneJ temper:uurt.e mozna by Je pruJ~ 
bez S%tucznych 'rodk6w, Śladów po poprzed­
nikach było niewiele. 29 &lycznia zrobili 2 wy. 
ciąg i. w tym kluczowy, wiodący przez pas 
cumej kruszyzny, pnccjnaj~ej \Ii poprzek całą 
turni~ (A4-). Na końcu]] wyciągu założ.yli 
WISZlłCY biwak. gdzie ~~zlli noc. Finalny IItak. 
przypuścili 4 IUlego, korzystając z biwaku . 
Tnynuty wyciąg doprowadZił ich do końca 
próby z ]988 r. W dniu 6lulego wyruszyli około 
południa. Smagani Wichurą dOIarii do rampy. 
gdzie kończą si~ trudnoki techniczne. willr 
zmusz.al ich .)Cdnak do pełzania O 17.30 slah na 
oSlfym wierzchołku. Wracll li tą SImą droglł, 

zdeJmuJlłc wyposażeme. Całolł 27-wydągowej 
drogi ocenili na VI, A2 z miejscami VI+, A4-. 
Drog~ nll.7.wall •. Rojen pod rodovedno zvezdo". 

Pogoda w grupie Paine JCSI gorzej niż zla. 
Na 17 dni robót w ścianie 4 nadawały się do 
w~plOallla. Tylko Jednego dma wspinali się 12 
godzin, przeclęlnie bylo 10 3-6 godzin. Efektywne 
wspinanie lA,KIo nn w sumie 43 l(.Zgodziny. Styl 
alpejSkI nie wyda)C si~ tam możliwy, Zezwolenie 
kosZlu)C obecnie już. 750 dolarow. 

Benoi! Chamoux na Makalu 
Nabiera rumieńc6w wy~cig o Irucie 

mleJ!.Ce .... w)'Kigu kolekCJonerow 14 szczyt6v. 
8-tysi~cznych. W tym roku co najmniej 3 
alpiniSt6w ma sunlę dobicia do celu. Naj. 
bardziej zaawansowani. to Szwajcar Erhard 
Lo~tan i Francuz Benoit Chamoux - wiosną 
obaj ruszyli do rinalnego biegu. Chamoux 
weJKICIl\ na Makalu w pClCl:\tku maJ3 zaliczył 
5w6J 12 ośmiotYSIęcznik. Zorganizował on Ic~ 
wyprawę, jelo partnerami byli Alan HlOkes i 
Piem: Royer. Hinkes uległ wypadkowi podczas 
domaInu i zoslał ewakuowany do szpitala w 
Bangkoku. Baza pod Makalu 5tan~ła na wyso­
kości S400 m w dnm 9 kwielma, Wybór padł na 
drog~ Kukuczki. Założono obozy 6200, 6800 i 
7400 m - w trudniejszych miejscach rozpi~lo 
por~cz6wki. 27 kwielnia wej'cia przerwah 
mrofna wichura u ~16p kianki lodowej na wyso­
koki 7900 m. Dzień 6 maja okatal SIę szcz~­
~liw5zy. Jak nas poinfonnował Tadeusz Wow­
konowicz, mimo %.imna I wiatru Chamoux i Ro­
yer osiltgnęli wierzchołek .• .Nous aVQns fail une 
mont~ penible - m6wili ze szczytu wprost do 
FrancJI. - SIOImy w porywach wialru i jC\ldmy 
banb.o ~zeni, Będziemy schodził powoli i 

uważnie" , Tak 10 w łO lal po Gasherbrumle I. 
Chamoult dopisał do swoJeJ li5ly dwunaSl1ł 
pozycję:. Na jesień lAplanowana jest Kangchen­
junga - po sołidnym odpoczynku. gdyz Charnoux, 
jak mówi. żywi głęboki respekl wobec lej góry. 

W paru slowach 
Jak podala PAP (red. A. Skłodowski), na 

miSlrl.oslwach we wspinaczce sportowej w 
Genewie bardzo ładme spisali się reprezentanci 
Polski . W konkursie "na szybko~t .. Rtnala 
Piszczek zajęła lnecie mIejsce, zd piątą Ioł:al~ 
wywalczył Tomasz Oleksy. Są to - Stwierdza 
red. Skłodowski - najlepsze wyniki, jakie w 
ostatnich lalach osiągnęli Polacy sum ując w 
ml~zy"arodowych zawodach wspmacz1.oy, ych. 

W dniach 12·14 mllJI1 warszawskie Mu· 
zeum Spanu i Turystyki ZOTII\flI20Wllło truci JUż 
z kolei Przegląd Film6w Alpinistycznych Im. 
Wandy Rulkiewicz. W piątek projC1.cja objęła 6 
filmów o Wandzie Rutklewicz, mili Tadeusza 
Krdki, Andrzeja Zajączkowskiego. Juliana 
Rachw:da, w sobotę: za! filmy aUIOBlwa samej 
Wandy (4 i piąt)' lulZII Maure.fI z JCJ komen· 
tarzem). w niedzielę: wy'wletlono 5 film6w 
mnych autorów, m.in. Jerzego Surclela. Ryszarda 
Wareckiego, Stamsława Jaworskiego. Orla­
nizowany bez r~liwalowego ,.u~ia". przegl4d 
przyciąga lia.nych widzów i fUl Slołccznym ugo­
rze w ukresie kultury wysokog6rskieJ jeSt 
imprezą naprawdę: godną Zluwaunia i uznama. 

Frankfurt 
pod znakiem Francuzów 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Aconcagua 1994 
Trzej Słoweńcy bly,i!i w masyw~ Acon· 

cagua z zamiarem Zjazdu na nartach Polską Dm­
g, (z warianiem wprosi). Niestety. oIcn!s lepszt) 
JlOBody wypełtuły im akcJC ratunkowe. Najpierw 
IZlok Tomazin tatowal aJpiniSt~ norweskie&o 1 

cięulm atakIem obnę.kll płuc, 29 listopada cała 
trójka rusz)'ł:l wraz z Włochami i Argentyńczy­
kamI na pomoc: dwóm Niemcom. Na wysokości 
53S0 znaletli Jednego z nich - wyczerpanego, 
wychłodzonego i poodmf1lianego. Tomuin ru-
51.)" ł sam na poszukiwanie drugiego Niemca. 
Znalazł go W bok od drogi w l.ałomie skalnym. 
zdezorientowanego i czekającego na 'mierł . 
Nogi miał obję.le odmroieniami od kolan w dół, 
dłonie - od nadgarstków. IZlak l WIelkim trudem 
zdołał go z .... lec na wyrok<& 5350 m, gdZIe wez­
wano pomoc z dołu. Janko Meg.lif wszedł 13 
grudnia na szczyt Aconcaguy. z powodu !oZIłeR 
CleJ wichury mUSiał jednak zrezygnowK z pł •• 
nowane.o zjazdu. Franci Sa~enc 

Sloweńcy na Cho Oyu 
Wyjazd zorgamzował AD Impol ze Sło­

y,en_d.leJ Byurz)'cy. kierował mm Damlo Tif. 
00 Lukh wyprawa poleciała IWYJ.·Jtlm helikop.­
terem MI' 17, gł6 ..... nym obecnie na tej hnii U"od. 
kłem komunikacyjnym. Z bal)' pod Imja T$C (ls· 
land PCU, 6187 m) dokonano pod koniec marca 
wejścIa akhm:u)'7xYJnego na Itn szez)'!. Po po­
~ie do Katnlandu wyruszyli do O1in . .szybko 
załatWlaj:v; w,zy,tkie formalnoki Po drodze za· 
tuymała ich wielka law ma ~nie"ina, która na Iy­
dZJCń zablokowala wyprawy szwajCarską I rosYJ' 
ską. Baza pod 010 Oyu stanę:ła 6 kwietnia, W 
dwa dm p6fniej założono obóz ł (6400 m), a 14 
i 15 kwietnia ol>6z11 (7000 m). W dmu 17 kwiet­
nia ~Ian_ł obóz III (7500 m). NazajUlr1. Jedynym 
chętnym do podjęcia ataku był Aco Pepevnik. O 
2 w nocy przy ks~)'cu rulozył do góry i o godz. 
9 b)ł JUż na wierzchołku - jako 13 SłOlloeniec, 

w 5 słowenskim wejkiu. W drodze powrotnej 
mw.iał l ,.troJki" sprowadził Szerpę:, klóry osła­
bły czekał tam na niego. Franci Saren(' 

Pierwsze z tegorocznych spotkań pu­
charu świala we wspinaniu odbyło s i~ we 
Frankfun:ie w RFN w dniach 8 I 9 kwietnia. W 
konkurencji męskiej zdecydowanie prowadzili 
Francuz;' kt6rzy zajęli j pierwszych miejsc! 
Wygrał Fran~ois Petii. przed byłym mistrzem 
Fran~oi.'>Cm Lcgrandem i pn.ed swoim bratem. 
Antoinem. Walka o tYluł miStrza 1995 rozegra 
się: więc znowu pomiędzy Fflncuzami, ale d0-
piero jesienią, gdyż przed lalem kalendan 
przewidUje jedno Iylko Jeszcze spot­ ..------
kanle: w Ckoewie j-7 maja. Konkuren­
cja żcńskll w Iym roku zapowiada ,ię: 

ciekawiej, mi w zenł)'m, kIedy 10 na 
.kianach suwerenme pJnowala Amery­
kanka Robyn Erbcsfield. We FrankJu· 
reie nIe powiodło się: jer na naJwyuzym 
podIUm S1an~ła zasluzenie Francuzka 
Laurence Guyon. tuż przed Belgijką 
Muriel Sarkany. wielką niespodziani..lł 
spotk.ania. Robyn była Irzecia , a w 
pierwsuj 6semc:e znalazły lii~ tei 2 Slo­
wianki: ROSjanka Jelena Owc:zynnikowa 
(S miejsce) i utalentowana Slowenka, 
Manina turar. 

Ogólnie trzeba POWiedZI«, iz 
kłopoty, jakie trlIpiły w zeszłym ~zonie 
ICCC. w tym roku nasilają się Jeuczt 
bardziej. Nie ma ch~tnych do orga· 
nizowania kosztownych imprez pucha­
rowych, a kalendarz na rok 1995 JUż. 
trzeba było korygowa~ trzykrOtnie. 
OSlIlIecznie wyglądl1 na to, że cykl 
ogr1llniezy si~ znowu do 5-6 spolk!\ń, co 
Jest zgodnie uznawane u licz~ zbyt 
mało miarodaJ"-. 

Szkocj • . Foto: Archiwum 
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Układając wakacyjne plany wy­
cieczkowe ni t za po mnij cie: o Szkocj i. 
Zamiast wspinaaki skałkowej. proponujf 
Wam dl a od mia ny wędrówkę słyn nym 
$'lIsk iem West Highla nd Way. 

Tłumy rodaków spotkacie tylko w 
południowej c~ci Wielkiej Brytanii. Na 
północy pojawiają się: sporadycznie. gdyż 

trudno uun o inlJ'atną ~. a sam pobyt jest 
drogi. Koszty wyprawy moina jednak bardzo 
istotnie ogrnniczyć. Wiem lo dmwiudczenia, 
że z Polski do Szkocji nie trudno jest dotrzeł 
autostopem. Warto zabrat ze sobą namioc, bo 

wzdłuż szlaku biwakować' moina praktycznie 
bez ograniczeń. Natomiast iywnOOł w Szkocji 
nie jesl znacznie droższa niż w Polsce. 

West Highland Way ma 100 mil (ok. 

160 km) długoki. Prowadzi z Glasgow do 
Fort William. Oznakowany jest żółtym. 
schematycznym rysunkiem ostu (narodowy 
5ymool Szkocji), wbudowanym w szekiokqt. 

Na przejkie całego szlaku potneba około 10 

dni, z których dwa pierwsu zajmuje dotarcie 

do jednego znajdłuższych nkockich jezior 
- Loch Lomond. W~drówka wzdłuż jego 
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brzegu uwa kolejne trzy dni, Ostatni. pięcio­

dniowy etap - 10 prujkie przez zasadniczą 
c~ Highlan<lu. leźeli czas nie pozwala na 

pokonanie całej trosy, 10 warto wybmt wła§­

nie I~ drugą połow~ drogi, wyruszając z Tyn­
drum. Szlak prowadli tu wygodnym i suchym 

trakIem, chociai miejscami opuszczenie 
ścieżki jest niemożliwe. a nawet niebez­

pieczne. Droga wiedZie bowiem przez pod­
mokłe łąki i tooowiska. pr7.ec:hodząc:e miej­

scami w bagna. Szlak przeeinają potoki o 

skalistych brzegach i progach, na których 

twoną si~ wodospady, Nad polokami prze­

rzucone są stare, kamienne mosly. 

Góry w tej ~i Highlandu z reguły 

nie IWOI'ZII długich pasm. Najczękiej są to 

wysokie. ostre slożki lub obłe kopki nie 

łączące si~ ze sobą grzbietami. Stąd bogac­

Iwo dolin. Szczyty są strome, skaliste. poci~te 
mnóstwem żlebów. Na zboczach z I'ZIIdka 

rosną pojedyncze drzewa, nieco cz~ciej 

spotkać moina płaty karłowatej wierz.by. 

Dominują jednak łąki i wrzosowiska. gdzie 
obok wrzosu. mchów, porost6w. traw oraz 

turzyc rosną żółte pi~ciomiki i purpurowe 

modrzewnice. Caly teren jest g~to pokryty 

przez głazy narzutowe. Szlak łagodnie tm­

wersuje zbocza. przeł~cze osiągając przy 

najniższych punktach. gdyi tymi samymi 
drogami w~rowały przez setki lat WOjska 

szkockie. wybiemjące najlatwiejsze przejścia. 

Wesc Highland Way kończy si~ w Fon 

TATRY SKAlY 
William. ale warto StamlJld wybrał si~ na naj­
wyU2.y szczyt Wielkiej Brytanii - Ben Nevis. 
Wprawdzie wierzchołek położony Jest na 

skromnej wysokości 4408 stóp (1343 metry) 

n.p.m,. ale góry lej nie nalezy lekceważyć. 

Podejście. które rozpoczyna 5i~ niemal na 
poriom ie morza. jest długie, a różnica 

wysokości wi~ksza niż przy wejści u znad 

Morskiego Oka na Rysy. 
Jeieli skutecznie z.ac~iłem Was do 

w~dr6wki szlakiem WeSt Highland Way i 
my~ licie już o pakowaniu plecaków, to 

lojalnie uprzedzam, że w Waszym ek .... 'punku 
nie może zabraknąć repelentu. czyli płynu 

OOstmSzającego owady. Prawdziwym bowiem 
Ulrapieniem ~q dla Was małe. dokuczliwe 

musLki zwane magil!s. Czule wspomnicie U\m 

nasze poczciwe komary ... 

Juko nawiedzony lichenolog-amator 

dokładnie i z uwagą obejrzałem okładkę. 
lJ7.«"iego nwneru GÓR i ALPINIZMU Na 

pierwuym planie zauważyłem bowiem zna­
komicie wykszlałcone plechy skorupiastych 
porostów naskalnych. Niestety. ostrośł USIa­

wiona niefonunnie na postać znajdującą si~ 

na drugim planie. uniemozliwila mi identy­
fikac~ gatunków. To mżące zldtcew3.Żenie 
porostów wywołało mój gwahowny spruciw. 

Te mezwykle wrażliwe na zanieC"Lyncu:nie 

powietrza organizmy są przeciez bardZiej niż 
taternicy zagrożone wygini~iem. Nauczmy 

si~ zauważać porosty. Nast~pne pokolenie 
moze już nie mieć tej szansy. 

Kuba Terakowski 



Okazalo się, że poezja Telmajera I muzyka KlIara dzonej przez Lutza Maurera usłu8uje na 
najwyiszy suc:unek. w "Legendzie Talr" Wojciecha Solarza przypadla do guslu 

jedynie pismakom, bo jury zdecydowanie preferowalo Inny styl 
Wielkim pnegmlym był Fulvio Mariani, 

la6ry .;z.letka",~ wnerwił, &dy po lU kolejny nie. 
do5lał nagrody. lstnieM UZISłIdnione obawy, że,~ 
moie wzorem Meunera obraził na felliwal 
trydencki. Moie u rok w jury błd:Lie klo' z 
Fu.lviowego fauerlandu1 

Po raz dzlewl~ty ucze.tnlcz~c w 
trydenckim feaUwalu filmów górskich 
miałem możllwołć ZObaczyć, co nie dzie­
Je al, w tej braniy. Stagnacja, to chyb. 
najtrafniejsze określenie. 

Pn:ewaiaj~ dUle filmy li 10 sprawozda. 
nia. Ii 10 kroniki wyprawowe czy lei "rucy­
nujące rejesIracJe" mecunia kolejnego prze· 
chwytu. W drugim gatunku prym wiodll oczy­
wikie Francuzi, I.le dzielnie depczą im po kra· 
wądkach i brzytewkach, napinając bulki, przy 
Jcdnoc:usnym zaciskaniu żuchwy na wpinanym 
przelocie, Wlosi. 

W dZial.lnogci wielkoJ6rskieJ swoją 
mocarslwowo,(ł akcentuj~ wszyscy, ł,c'wie z 
Peru i Iranem, kt6ry zukccntowal sw6j udzial 
w byciu .. bliiej Boga" mroqcym krew w iyłach 
filmem ,,0I0n Kooh" o zdobywaniu wICIbej góry 
Oamavand 6712 m n,p.m, południow, kian~ 
przez. jak to lie u onych m6wi .• ,1ce wall". Inch 
Allach.)aIt mawiaJII staroiy,"i Rosj.nie., a takie 
Marek lurcle: albo Jurek Marek z Niesiołowskim. 

Jury tegoroczneJO fcsllw.lu. w którym 
usiadło na długie dnie i Wieczory (5 dni od 9.00 
do 23.00) kilku naszych zn.jomych. j.k Jim 
Cumn. Slef.n Głowacz czy Bernard Amy, , 
uzupelniali ich eksperci od filmu g6nlskłego z 
Włoch w osobach Augoslino Da Polenzy i Piera 
ZanOIlO. 

Panowie stoczyli ikie heroiczny bój. aby 
filmy z ich f.uerlandu znalazły Się n. Oitalecznej 
liście plac. W przeddzień ogłoszeni. werdyktu 
miejscowa pras. SI ....... ial. dramityczne pytanie: 
czy wygra poezji prosto Z Tatr, czy Barnabo z 
Dolomitów. Tydz ień wczdniej w Trenlo byl 
p.apież, co dodawało jeszcze w oczach tubylczej 
ludnoki argument6w in plus polskiemu filmowi , 

Ok.zalo się:. że poeZJ' Telm.jera I mu· 
zyka Kilara w "Legendzie Tau" Wojciecha 

Solan:a przypadła do gl1$IU JCdynie pismakom. bo Na ukończenie felliwalu w lobolni 
JUry zdecydowanie preferowało inny lIyl. Jim ciepły wiecwr Ofganiulony dOllltCzyll nam 
Curnn uiaJał mi się. że 10 dziwny film i nIC: z kilku perełek, jak fragmenty niewykonymnych 
niego nie uorumi_ł. Tym mme uskoczył. bo Wm z wyprawy bi~a Abruzzi na K-2 w 1909 
cały czas z rOlJ'Uwnieniem w.spominał poezje roku. Całolt była na iywo ilu$O'Owana muzyq 
lalrz.ańs.kich wiecwr6w i porank6w z angiebk~ w klimalKh Keitha Jlm!ta. co jeszeu dodawało 
herbatk, o swojsko brzmi,cej nazwie tylnia lm&CZku i nldoki ogI~ia kroniki pionierstwa 
Wyborowa. Ale moie to Inny galUne.k poeIycz- w Karakorum. 
ny. (W rouóżniamu Iych gatunk6w poeZji autor Był 10 obok pokazu (na iywo) teledysku 
takie miewa czasami problemy, Clt:go nigdy nie szykowanego dla Mtv pt . .J"m move mAlI" naj. 
odczuł w poezji Pure Malt Whisky. kt6", Jim milszy fragmen t festiwalu. W tej 10 produ.kcji 
czytuje pasjami u siebie w domu). Ale do rzeczy. rozkosznie fiuty n6ikan\i dwie panienki i mniej 

,ZIOIII gencjanę" dostał film B.m,bo rouoszrue jeden cumy pan. a dla okruy w lic 
delie Monlagne, reżyser Mario Brent •. Jesl to były obruki z !.uisem Trenkerem. Kawał dobn:j 
fabuł. pelna mistycyzmu i poeZJI o strażniku, i potrz.eboej wszystkim roboty. klÓf"lł gOf1lCO po-
1c16ry żYJe w ciągłym stresie wyboN między lecam organizatorom fcstiwalu w KalowKach. 
milo~cią do żywej pnyrody, humanizmu, I.tWI.(- PodsumowujlIc, wydaje mi sie. że ma· 
d~ g6rską rzeczywiSIokI" pełn" niepotrzebnego rum w filmie g6f5lr:i m , powodowany jell 
okmcielistw. i mordersiw. MImo. ze Irw.ł on ..przedmiotem sprawy", czyli utnIł dyłC)'pli~ 
ponad dwie godziny, przypadł do gustu pubłicz. Brak jest cłwyzmltycmych postaci, czy 
noki i został pnyjely bardzo ciepło. emocjI, kl6rymi pasjonuje ,i(:; lłuucu z ulicy, 

Jedn~ z pięciu srebm}'(:h genCjan Ul film • me tylko umknięte grupy prafi i prof.nów. 
sponowo·pn:ygodowy dosta ł byw.lec kalO' Widat tO i po Slmej randze leJO n'Jpowaintej· 
wiclr:iego festiwalu Jean Afanasie(f za ..dzido" ucgo festiwalu, gdzie brak sponsorów uwidoc:t· 
o Lynn Hill - portrecie i kroniki plUJkia pruz nIl ,ię w Iym roku nawel w wyżywieniu, które 
nill Nau na Capitanie. było SCl'Vo'owanc w namiOlowej prtuchni roz· 

C6Ż, kaidy musi j.ko' zarabIał, .Ie łoioneJ n. tn.wnilr:u przy uli kinowej. 
ewami smutno, że klof inny musi tO Jeszcze Miało 10 i swoje plusy, bo latw~j moina 
ogllldać, a nawel nagradz.ał. bylo ,i~ spotk.ć ze znajomymi i pomedYIOWK 

Z polskich alr:cent6w odnotowlt naleiy dzie~ pllSlikowlI szklaneczkę wina proslO z 
jeszcze film tv sustriackleJ o wypnIIwle, połwi(:- pipy, najlepiej o r6inych ciepłych i ł.dniej 
conej pamięci Wandy Rutkiewicz n. Shish. pach~ych tematach nli film &6nki. 
Pangme, • w kt6rej udZIał brała summiterlta - I jcszcu jedno: uwielbiam ten (estiw. l. 
nuza młoda znajoma Ewa P'nltiewicz 'Z &6r. jego aunosrefł i ludzi, ltt6rzy go zopomnll puj" 
skiego milSla nic bez kour)' zwanego LodzllI_ ora.nizuj" i zrobię wilyslko, żeby być I.m 
Film ten troch~ przypomina polską klasykę z znowu za rok. czego sobie i Wam serdecznie 
bliżej njeolr:rdlon~ "Iemperatur~ wrzeni." iycze. 

(Za.jl!CZkow.slcieao). TIU~~b.~~~~"~,,,,~,,~,;. ___________ R~Y:na: .. ~w:.:-:' ~ redakcji programu ~ 

U:)IVIII:l;H I:VI: ESTU robi~y DOW\ drogę Płn.·Wsch. filarem. sanęli 
ni wierzchołku. 

CZYLI POGODA DLA UBOGICH 
Wldciwie poza koolelami to JUŻ nic nIC 

powinno mnie w górach uskoczył, Jednak w 
tym sezonie n'Jwyuu G6ra pobuła nowe 
oblicze ... kpian., Jak co roku, • Siało Sl~ to 
regułą, pozwolema od SIlony Nepalu, ił k illeJ 
połudruowej przełęczy, l.OSwy obudzone przez 
super bogate .gencje: Adventure Consultans _ 
Roba Halla onz AA( - Todd. Burleson • . Nie 
jest to chyba przyp3(\ek, że szanse innych chc~. 
cych uzyskać też pozwolenie .~ bliskie zera. 
Mając zapewniony coroczny przydział możnI. 
dowolnie ustawi.ć poprzeczkę cenową dla 
bogalych klient6w. Obecnie Sla-.'ka la wynosi 
65.000 USD. Dla biednej reszty pol.Ołlaje Tybet, 
• k~leJ Północna ŚCiana. Chociaż uun próby za· 
częły sie jui w latach dwudzieslych, 10 IicZN 
wejić jesl pon.d 4·krotnie mniejsz. niż od 
przeciwnej strony, Dokładnie 107:467 we~ na 
konyU Nepalu Je.(Ij dodał do tego stl.tystykę 
~mienclnych wypadk6w podCZIJ wejki. oraz 

zwyczajowo złą pogodę; od północy, to sanie się 
jasne, dlacugo cena jest 7· IO-krotnie niw.., Nie 
zdziwiło więc zbylnio nu, to zn.czy tych 
.. biednych M

, że gdy my nic moglilmy JC1zcze 
wychylić nOSI poza pierwszy obóz (Północna 
Pn:ełęcz ok. 7000 m), bo cilloale wleJ_ce 
lodowate podmuchy niszczyły wszystko, co 
uSI.wiono powyżej, bogaci już mLeli przy· 
gOlowane przez Szerpów namioty n. Pnełeczy 
Południowej (ok. 8000 m) I cubJi Iylko n. 
sygnał do ataku. Pogod3 jednak dZiwnie zwie­
kala. Bossowie super agencji majlIC dodatkowe 
plany osobiste: Rob - Makalu, Todd - ltekking, 
pogodzili się z porażk, i zakOl'lczyli wyprawy, 
mimo że we wczdniejszych orenach oałunli 
s .... e tOO-proccntowc 5ukcesy na Everekie. 

Paze~ przewyższyła ambicje. Pogoda 
jakby wł~nie cukala na ten momenl. II maj. 
wiatr ucichł, I nIebo pnybrało barw~ błękitu. 

Tego dnia, ~ powyżej 8000 m Japończycy. 

Piw i ja ruszyli,,"y IlI.tychmitit i lego 
Ufnelo dni. fOzbili"")' obóz tli 1\11 wy_oki 
8200 m, I Jui ~'o dni. pomi~y PL 
11.30 • 13.00 byli&my RI wienchołtu. 

Pogoda była wspaniała. • my w pełnym 

słońcu moa1i'my cieszył się. sukcesem. Renu 
wypnwy J6uJc Gofdrik, Marek. Roiniecki _ 
lekarz om Zbyszek TMiko ... ski rnyflami byli 
z IWllI i cieszyli się: z naszego wejKia.. Dało ~ 
to IIIWO wyczuć w rozmowlch, które pro­
wldzili'my przez radioItIefony ze sznylu. 
Dri~i Wam za to. Tego się: nie zapomina. To 
było wspaniałe. 

Gdy po kilku dniach wncaJilmy do Ne­
palu. nad Everestem wci4i roztacul się wspa­
niały błękit. • pogoda ci.we sprzyjała ,.ubogim" 
po północnej stronie i kto zdrów rusuł do alalcu. 

Anomalia czy splllwiedliwołt losu7 A 
może szacowny Everest zakpił sobie z pien~zy 
boplych? Czy wyci~ z tego jakid wnioski. 
ok.ue 5tę; JUż w nutwnym sezonie. 

Ryszard Pawłowski 
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ZAPOMNIANE W IERSZE O GÓRACH 

Julian Ursyn Niemcewicz 

U SPODU GóR ALPĘJSKICH 

Dziewicze wody w tródlach pl~ będę: wezbranych, 
Wraz na lazurze lodów stopę: mą postawię, 
Kąpa~ będę: me członki w powiewach nieznanych, 
Eter Je wzmocni Jak stal, gdy fe w nunach pławię . 

Usnę na szczycie dętką pr.aq dost:tpionym, 
Umyję ręce moje w śniegach wlekui.stych, 
Oddycha~ będę wiatrem COr.lZ odnowionym, 
Wolnym od ludzkkh wyziewów nleczysrych. 

Na niebotyczne Alpy wzniosę: moJe kroki, 
Kędy panują głuche, nieprzerwane cIsze, 
Pode mną ciemną przepa~ zakryją obio ki, 
Świat zaryczy, Ja }ego glosu nie usłyszę . 

Wstę:pujmy, wiatr umier.l w skalIsIej przestrzeni, 
Wątpllw~ tak wysoko podnle~ się nie mote, 
WStępujemy uroczystą ciszą ()(oczenl -
Na tych olbrzymich szczytach usłyszę: Cię, Bote, 

Tak mówiłem do siebie I w nadziei ~Iały 
Za takim przewodnikiem poszedlem bez zwlokl, 
Z wierzchołka wież swych Ałpy drogę mi wskazały , 

Potem zlany stanąłem na wierzchu opokI. 

Wytej nad hvierki, wytej nad trwale modrzewie, 
~nleżne , wolne od p lamy przebywałem stropy, 
Kąpałem się swobodnie w eteru powiewie, -
Świat , do którego dątył, tykały me Słopy. 

Zasypiałem na kwiatach bez uprawy wzrosłych, -
Przez .kleiki traw zielonych tu - Ówdzie błądziłem , 

Z tobą jedną, Naluro, w tych miejscach wyniosłych -
Żyjąc sam na sam, wonią pustyń się poliem. 

Nie chciałem, by mnie doszło ludzkie przemówknle, 
By lepiej słysze<! 5:1.mer wód, wialr, co mial Się zrywa~, 
11umlłem bicie serca, zatrzymalem tchnienie, 
By przyją~ ducha, co miał do mnie się odzywa~, 

Tam rwąc myny, pojąc się: w tródłach nieczerpanych, 
Gdzie mię: w koło SU'Of1le Alpy Otoczyły, 
Kosztując pxł hvlerkaml cieni poiądanych, 
Gdym już wolen w~ród pustyń, - łzy mi Się puSciły. 

Na pr6tno s lońcem błyszczy górzysta op:>ka, 
Gdy wnljd~ we wnątrz serca, zawsze demn~ w glębl, -
Znalazlem sfinksa, kędy szukałem proroka: 
Nleskończon~ mnie niszczy I calego ziębI. 

Przez pychęż tylko każesz nam tajnie swe śledzk!, 
ChcesZ1e nas rylko maml~ blaskiem [W)'ch wspaniałym, 
Nie m:aszże nam, Naturo, nic więcej powledzjeł, 
Jak le s łoW2: jam Wielka, a ty jesleS małym . 

Wszak tebym lepiej p:>znał siły me ttmdlone, 
Przyszedłem z tak daleka, bym Ciebie zrozumiał; 

Ach! Niepotrzebne były wyrocznie wslawlone, 
Bym postrZegł moją 5ła~ I z..'lpbka~ umial. 

Czemut milczysz I trzymasz oczy twe spuszczone, 
Wspólny nam język lu1:te stal Się dzlS milczeniem? 
Przychodzę znaleU w tobie prawdy utajone, 
Czemut mi nie odpowiesz choc małym skinieniem? 
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Czylit między naturę: I mieszkanie zimne 
Moc nlewJdzlalna demną spu$dła oponę:, 
Czy1 tak na oblublenle pię:knoScl tajemne 
Bóg rzucil I na ciebie gęstą swą zasłonę: . 

O Bote, czy1 rozmowy człeka z saffiOlnoSdą 
Lękasz Się, by twe Imię nie zgasło powoli, 
Czuwasz nad nim z bajatnią I nlespokoJno$dą , 

Ju1 dawno (we kapłany wyrzekły: vae soli. 

JdJl Jak ~wi;u I dusza są twoim stWorzeniem, 
Ach, p:> có1 między nami te przepaki ciemne, 
Niech człek z naturą czułem spoi się .kiśnieniem, 
Jeteli w grunde jest dobro ... kryda nacbremne. 

JaklS duch trWogi cale oblą ł rozpostarcie, 
Ciemne lasy, powICtr'.la, wody pr'.te:latu;e, 
A gdy dusza z pustynią spotka się otWarcie, 
Wraz zimny dreszcz człowieka całego przejmuje. 

Natura ze słodyczą wdziękiem ozdobioną 
Obnata ple~ swą człeku, mile się uSmlecha, 
A gdy ten chce swe dłonie rzud~ na jeJ lono, 
Powstaje dłoń silniejsza I w tył go odpycha. 

Pragniet człek sil napol~ w czySłym Strugów biegu, 
Kładzie weń salamandrę, gorzką sól ukrywa, 
Gdy ~pl, zawiesza mld nim cię1k ie spady ~n legu, 
Burzy morze pod lódką , na której Splewa , 

Strach tałemny, - a przed nim drtą I wojownlcy, ­
Napełnia Swlat ten, człeku skry~ go usiłuje, 
Dusza nasza I Swiat ten S<łt to niewolnicy, 
Którym Bóg m6wl~ 7. sobą pilnie zakazuje. 

Naturo, gdzłe mech szary, kędy usuoń dcba, 
Na jednym z tobą 101u pragnąłem spoczywa~, 
Lecz wzrok (wój raz mię wabi I znowu odpycha, 
Tak-te swe tafemnlce raczysz mi odkrywać? 

Cięiko n3 sercu moim s.·unotnoSć ma tety, 
Woń kwiatÓW, demnoSt lasów, wszystko mnlę jut nudzi, 
Czyliż I mnie tę: prawdę wyzna~ jut nalety, 
Ze człek stworzen, bym nie sam, ale żyl wSród łudzi? 

Przeciet wieczne! naturze nie łajmy zatarcie, 
Przed samotnikiem ona tai skarby swoje, 
Lecz się ~l1llecha do nas, przemawia otWarcie, 
Gdy na zielonym smugu siądziemy we dwote, 

Tak fest, chowa swe skarby tak mnogie po Swiede, 
Dumnemu badaczowi , co fe dumnie skrySla, 
Lecz je hojnie rozdaje kochankom, poecie, 
Tkliwemu człowiekowi, gdy sercem rozmySla, 

Wolen uwogl niechaj Się duch mój zabezpieczy 
J tam, gdzie nleskończonoSoe wWiJa polot ~miały. 
Niech uslłufe pozna(! cel, tródlo wszechrzeczy, 
Niech domy~lne nad 861':1 widzi słońca Strzały. 

WSr6d dzikie! puszczy szukaj wielkiej .świata duszy, 
W bezdennych toniach morskich nie przestań jef .śledzl~, 
ŚpiewaJ, błogosław, at się proSby twymi wzruszy: 
Na glos tylko mIloki r:łczy~ odp:>wiedzl~. 

Naturo, Boska twarz twa wszędy się objawia 
W~ demnot, dęcia wichrów, gdzie ziemi ostatki, 
WSród strasznych rozbl<!, gdzie ~iert przed oczy się: Stawia, 
Przecież I w gniewnych ocz;\ch jest wzrok czulej matki. 



Tak jesI - czlek je~U ocz}' swe wzniesie do gÓl)', 
W obrębie ~wiata Boga pmwego poznaje. 
tJe czynić nie jest dziełem przezornej narUI)', 
Mniej niszczy sroga burza, niz ziemia wydaje. 

Gdzie trzeszczą skaly dęciem srogiej nawalnicy, 
Obok piołunów rój ps2CLól miodotw6n:z)'ch brzęczy, 
Sto kłosów złotych obok niewdzi~nej mietlicy, 
Wszędy nadzieja, jasn~ roznob:trwnej tęcz}'. 

Z powiell'2a, lasów, jaskiń, z strumieni w6d zywych, 
Z miejsc, kędy słońce wstawa i kę:dy zapada, 
Z wonnych krzewów, z gniazdeczek ptasZ.1t 

~iergotliw)'ch, 

Zewsząd glos si~ ten wznosi: .MIł~ światem włada" 

Paryż, 23 IJSlop. 1839 w 82 roku tycia mego. 

Juliana Ursyna NIemcewicza (1757-1841) pamlęlamy 
zazwyczaj II tytko jako aulom Powrotu posła (1790), komedii 
politycznej, związanej z wydarzeniami Sejmu Czterołelnlego, 
a także jako aulora, bardzo w SWOIm czaSie populamych i 
wielokrotnie wznawianych, Śpiew6w historycznych (1816), 
będących w Istocie najcennlejszym i naJWaznlejszym jego 
dziełem. Na nich cale po!I:oIema Polaków uczyły SIę dziejów 
OjCZyStych i miłOŚCI do kraJU. Zazwyczaj J9dnak nte pamięta 
SI\, powszechnie, ze twórczość Jego byla bardzo bogala, 
zycie zaś tyleż niezwykle, co i dramatyczne. Brai udział w 
Se",18 Czteroletnim jako gOOlWY zwolennik refonn, bil się pod 
MaCIejowicami jako adIutani Tadeusza KośCIuszki i byt ranny. 
POlem z KOŚCiuszką paesledztał przeszło półtora roku w 
petersburskim WięzieniU, by p6tl\leJ w 1796 r. WYJ9Chać na 
pięć lal do Ameryki. Brał polem udzl8ł W zyau politycznym 
Księstwa Warszowsklego, W czaSIe zaś powstania listopa­
dowego jako wyslannlk Rządu Narodowego wyJ9Cha1 do An­
ghl z mISją pohtyczną, by od 1833 r. resztę życia spędzIĆ na 
&migracJI, w Paryzu, gdzie tez zmarł. POChowany zostal obok 
Innych polskICh emigrantów na cmentarzu W MonlmOf&ncy. 

Przytoczony tu Wiersz, a raczej maty poemat Niem­
cewICza, długo spoczywal w rękopisle_ Napisany przez sę­
dzIWegO poetę na dwa lata przed śml8l'tią, wydrukowany, zo­
stal pierwszy (jak dotąd, jedyny) raz przez AntoniegO Kurpiela 
W ~Pamlętnlku Uterackim~ W 1908 r_ Wydobyl go wówczas Z 
Innymi wierszami badacz z bogatego, w calości jeszcze me 
drukowanego i clllgle nie wyzyskanego, zbiOru ineditów z 
p6żnego oklesU twórczości NiemcewICza. Jest on echem 
wcześniej odbytej (opisanej w Ptrm",nlksch czasów moich, 
wydanych pośmiertnie w 1848 r.) podrózy w góry / SWOIStym 
do nteJ filozoficznym komentarzem. DzIWny lo Wlersz_ Trochę 
przegadany, trochę płZydIugi, a prz9CI6Z w doskonalej lonnIe 
wytworny i napisany śWletnq polszczyzną, głosi wyz.s:z.ośt 
UCZUCIa nad mędrca szklełklem lokiem. Zgala melomantycz­
ny ten utw6r daje Się odczytać Jako wyraz. kryzysu poznania 
racjonalnego: doznantu PIękna towarzyszy lu bowiem prze­
konal\le, IZ rozumem Wlelkośo natury objąć I poJąĆ me moz­
na Jakby nawIąZując do Ody do młodoki Mlcktewtcza, po­
Wiada lu stary Niemc8WlCZ, ze przyroda ,.przed samotnikiem 
tal skarby swoje", czynIąc)e ntedosttpnyrm dla .,dumnego bo­
gacza-, Otwiera natOlmast owa natura wrota swych tajemnIC 
,.kocł'taMom, poect9- i .,tkflWemu człowiekowi, gdy sercem roz­
myśla". Stąd wyprowaclul Ntemc9W1CZ, zamykając Wl9rsz, po­
chwalę miłości. która "śwIalem włada-, zw~aną także z prze­
konaniem. te "czIekstworzon, by nte sam, ale zyt wśród ludzr. 

. MUSIał się ten wiersz wIąZać z .I<lklmś bardzo SIlnymI, 
osobtstyrm doznanlomi NiemcewICZa z czasu jego alpejskiej 
wędrówki , gdy poznał "cięzką pracęN, )oklej wymaga oslą9-
ntęCl6 szczytu, gdy us~ując zna/atć jakieś uspoko;ente, W gó­
rach szukał samotności, gdy da lado natury szukał wyjaśnień 
rac)ortalnych. O tych jednak rozteń<ach poety rriczego wIęcej 
llIe wIemy nad lo, co sam w tym, bardzo osobistym, waznym 
wierszu powiedzIal. 

T en wiersz U spodu g6r alpejskkh stal Się Więc 
SWOIStą Modą do mlłościM starego poety. 

Do druku podal J acek Kolbuszewski 

PRZEDSTAWICIELSTWA: 

FENIX~, 
T OWARZVSTWO 

UBEZPIECZENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 
ul. Świdnicka 19, 

tel. (0-71) 337·14, fa x 724-321 

58·500 JELENIA GÓRA. pl. Ratuszowy 3t/32, tel. 266-63 
59·200 LEGNICA, ul. Libana 5 
56·400 OLEŚNICA. ul. Mickiewicza 4b, tel. 142·412 
55·200 OŁAWA, ul. 3 Maja 20120, tel. 139·684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, tel. (684) 367·280 
58·300 WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewicza l, tel. 242·17 
63·200 JAROCIN, ul. Kard, WyszyńSkiego 4, 

tel. (062) 47·32·91 w. 35 

AGENCJE: 
49·300 BRZEG OPOLSKI, ul. Powstańców ŚI. 2, tel. 45-15 
57·300 KŁODZKO, ul. Harcerzy 3a, tel. 32·72 
48·300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. ŚWidnicka 24, tel. 31·64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48·56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja l, tel. 15·16·34 
BYSTRZYCA Kl., ul. Okrzei 32, tel. 11·03·68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, tel. 255·45, 264·14 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCŁAW, Rynek·Ratusz 11/12 

- Biuro Uslug Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚC tA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, Lęknica 



• Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 
to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 

pieniędzmi, to również dowód stabilnej pozycji materialnej 
I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy gwarantuje: 
- oprocentowanie wkladów. 
- motliwość podejmowania gotówki w najszerszej sieci placówek w Polsce 

(w naszych oddziałach . ekspozyturach. kasach zewnętrznych I agencjach, we wszystkich 
urzędach pocztowych oraz oddziałach banków komercyjnych. banków grupujących banki 
spółdzielcze I banków sp6ldzielczych. które zawarly porozumienie z PKO BP). 

- motliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo - za pomocą czeków, 
przelewów, poleceń jednorazowych i zleceń stalych, 

- otrzymywanie wyciągów po przeprowadzeniu operacji , 
- motliwość podjęcia poborów jut w dniu wypiaty, 
- motliwość zalotenla konta wspólnie z członkiem najblltszej rodziny. 

Posiadacz konta mote posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umotliwiającą 
szybkie pobieranie gotówki w sieci bankomatów na terenie całego kraju. 

NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umotliwia: 
- otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji , 
- wykorzystanie tylko części kredytu, w zaletności od potrzeb, 
- ponowne wykorzystanie spiaconej uprzednio części kredytu, 
- korzystanie z kredytu oprocentowanego nitej nit kredyty konsumpcyjne, a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obnitonym. 

WIelkość kredytu uzaletniona jest od wysokości miesięcznych wpływów na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej części kredytu nie mote przekroczyć 6 miesięcy. 
Spłata kredytu: miesięcznie lub Jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY DSZCZęJNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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